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ORGAN ZWIĄZKU MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ RZPLITEJ POLSKIEJ 


Rok XIV 


Chłop ostoja 
polskości 


Nakładem Instytutu Zachod- 
niego — Poznań 1946 — ukazało 
się mydamnictwo p. t. „Polacy 
na Ziemi Lubuskiej i na Łuży- 
cach przed rokiem 1939. — Taj- 
ny memoriał niemiecki“. (opraco- 
mali: dr K. Kolańczyk i dr W? 
Dusiński), tre 

Spośród niezmiernie. interesują- 
cego materiału pozwalamy sobie 
przedrukomwać jeden specjalnie 
interesujący nas ustęp: 


„Kończąc rozważania dotyczące, 
mniejszości w powiatach . między: | 


' - Warszawa, 31 


marca 1946 r. 
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„TRZEBA Z ŻYWYMI NAPRZÓD IŚC...” 


Chodźmy twardo po ziemi, a głowę podnośmy ku słońcu. 


Odczyt w Radio Polskim dnia Chińczykami, Hindusami, Araba- 
21.111 1946 wygłoszony przez St. mi i Murzynami, aby radzić nad pomiędzy młodzieżą różnych kra- 


Ignara, członka Komitetu  Wyko- 
-„nawczego Światowej Federacji Mło- 
dzieży Demokratycznej, na rozpo- 
częcie Światowego Tygodnia Mio- 
dzieży. 


Najszlachetniejsze cechy mlo- 


wspólnym celem ludzkości. Jakkol- 
wiek języki nasze były pomieszane 
i rozbieżne, to jednak ideały okaza- 
ły się wspólne. Wolności i pokoju 


- Itak samo pragnie murzyn jak biały, 


czy źółty. Kto się cieszy wolnością, 
ceni ją ponad wszystko — a kto 


rzeckim i sulechowsko-świebodziń- dzieży to bezkompromisowy pro-,tkwi w jarzmie niewoli, o wolność 


skim jako terenach przygranicz- 
nych, powiedzieć można jeszcze co 
następuje: i 


Pod względem narodowym naj- 
prędzej można zdobyć dla niem- 
czyzny robotnika polskiego przyna- 
leżnego do mniejszości lub warst- 
wy pośredniej. Właśnie robotnicy 
polscy najpredzej odebrali swoje 
dzieci ze szkoły  mniejszościowej | 
i dali je na przeszkolenie do szkoły 
niemieckiej. Tam, gdzie zaznaczał 
sie spadek ` liczby członków w 
związkach polskich, należy to przy- 
pisać głównie wystąpieniu ze związ- 
ku robotników polskich. 


, Najwierniejszym zwolennikiem 
ruchu polskiego jest polski rolnik. 


Mimo, że polityka agrarna rządu cieniu kominów krematoryjnych, w; 


niemieckiego „wyszła znakomicie na 
korzyść jego interesom, jest on tak 
samo jak przedtem wiernym stron- 
nikiem i sprzymierzeńcem polskich. 
przywódców, W stosunku do niem- 


czyzny i narodowego* socjalizmu notężna siła duchowa wśród mło- | 


zajmuje stanowisko negatywne. By 
łoby błędem, gdyby się ze spadk 
giosów polskich w ostatnich wybo- 
rach i z wyniku głosowania z 
11.33. wyciągnęło wniosek, że Po- 
lacy zmienili się 'w nastawieniu do 
niemczyzny. Jest nądzwyczaj trud- 
no osądzić, czy i jak daleko nastą- 
pił zastój lub, cofnięcie się ruchu 
polskiego. O to, żeby tak się nie 
stało, dba przede wszystkim polski 
szowinizm z tamtej strony granicy, 
który zawsze pieczołowicie opiekuje 


się swoimi braćmi w Niemczech”. | 


Zacytowana powyżej wypo- 
wiedź niemieckiej urzędówki zna- 
komicie potwierdzą naszą tezę, któ- 
tą głosiliśmy zawsze i którą głosi- 
my, że chłop był i jest najpewnjej- 


szą ostoją polskości w granicach i. 


[kich ZMW „Wici“. 


poza granicami kraju, 


| Zjazd MY 


test przeciwko złu i dalekie patrzenie 
w przyszłość. Gdy starsi pochłonię- 
ci krzątaniem koło spraw dnia dzi- 
siejszego, zapominają często o ju- 
trze i tracą wiarę w lepszą przy- 
szłość, wtedy młodzież bierze na 
siebie troskę o to co przyjdzie, bu- 
duje śmiałe płany i przygotowuje 
się do wprowadzenia ich w życie. 
W. wypadku, . gdy młodzież zre- 
zygnuje ze swej niezależności, pod- 
da się bezkrytycznej komendzie star- 
szych, dochodzi do wielkich kata- 
strof, czego przykładem są narody 
faszystowskie i smutny rezultat ich 
|usiłowań w postaci ostatnej wojny 
„światowej. ! 
| Pod gradem bomb i pocisków, w 


haniebnych obozach  koncentracyj- 
nych, w życiu podziemnym naro- 
dów podbitych i w krajach których 
nie dosięgła stopa wroga ludzkości 
— faszyzm, — poczęła się budzić 


dego pokolenia ludzkości, zmierza- 


u jąca do wiecznego pokoju i-brater- | 
stwa narodów. Jednym z przeja- | 
* wów tej siły jest powstanie i pra- 


ca Światowej Federacji Młodzie- 


ży Demokratycznej. Jako delegaci. 


młodzieży kilkudziesięciu narodów 
spotkaliśmy się. w listopadzie 1945 
r. na światowej konferencji w Lon- 
dynie celem powiązania. formami 
„organizacyjnymi młodzieży. całego 
świata. Siedliśmy .w jednej sali z 
Jed ziemuy ma 


Zjazd odbędzie się w dniach 


,walczy i życie swe składa jej w 
ofierze. 

Konferencja londyńska uchwali- 
iła statut Światowej Federacji Mio- 
dzieży Demokratycznej, wybrała 
(władze nowej organizacji w posta- 
ci Rady i Komitetu Wykonawcze- 
go. Rada liczy 120 członków i zbie- 
ra się raz do roku. Komitet Wyko- 
nawczy w składzie 17 osób zbiera 


się raz na kwartał. Co trzy lata bę-' 


dą się odbywać kongresy delega- 
tów, aby wybrać nowe władze i na- 
kreślić drogę Federacji na następ- 
ny trzyletni okres. Centrala orga- 
nizacji mieści się w Paryżu. Polska 
ma trzech przedstawicieli w Radzie 
i jednego w Komitecie Wykonaw- 
czym. 

Główne cele Światowej Fede- 
racji Młodzieży Demokratycznej to: 

1. Usunięcie resztek faszyzmu 

2. Wyzwolenie narodów, które 

są jeszcze w niewoli 

3. Utrwalenie pokoju na świecie 
. 4. Odbudowa świata z ruin ma- 

terialnych i moralnych 

5. Zaspokojenie potrzeb mło- 
dzieży w dziedzinie praw politycz- 
nych, potrzeb moralnych, oświato- 
wych i kulturalnych 
r Do tych celów zdążamy po 
przez: i AE 

.1. Demokratyczne wychowanie 
. 2. popieranie narodów dążących 
do wolności — > 


ogólnopolski 


odzieży do Szczecina 


15—14 kwietnia b. r. Zniżki ko- 


lejowe zapewnione. Bliższe informacje w Zarządach Wojewódz- 


Światowa Federacja Młodzieży Demokratycznej 


3. zacieśnienie węzłów przyjaźni 


jów, wymianę studentów,. praktyki 
robotników zagranicą, obozy letnie, 
wycieczki, wymiany wydawnictw 
oraz przez oddziaływanie na rządy 
i organizacje międzynarodowe jak 
np. Organizacja Narodów Z.jedn 
czonych. 


4. niesienie pómocy młodzieży 
krajów zniszczonych, szczególnie w 
zakresie pomocy naukowych, kultu= 
ralnych i sprzętu sportowego. 

Obecnie - przeprowadzamy świa- 
towy Tydzień Młodzieży jest jed- 
ną z form działania Federacji, ma 
jąc jako główny cel spopularyzo= 


"wanie Federacji wśród ogółu mło- 


dzieży wszystkich krajów. 


tetu Wykonawczego, który obrado- 


Na ostatnim posiedzeniu. Komi- 


wał w Londynie w dniach od 8 do . 


15 lutego omawiana była między 
innymi sprawa naszej współpracy 
z Organizacją Narodów Z.jedno- 
czonych. Jeden z członków Komite* 
tu był stałym łącznikiem z władza- 
imi O. N. Z. 

Poruszaliśmy także sprawę wyz- 
wi 
, wskiego ucisku gen. Franco, udzie- 

ając poparcia demokratycznej mło- 
dzieży hiszpańskiej, której delega- 
ci wchodzą także do władz Fede- 
racji. Przedstawiciel  Czechosło- 
KaRa zaofiarował Hiszpanog mo- 
żliwość korzystania z radia, wszyscy 
| zaś zobowiązali się do udzielenia 
miejsca w prasie swych krajów 
sprawie hiszpańskiej. Stanowisko 


młodzieży wszystkich krajów przy= ; 


-czyni się niewątpliwie do obalenia 
ostatniej placówki faszystowskiej w 
Europie. - 


` Upadłi patronowie gen. Franco 
— Hitler i Mussolini, upadnie i-. 


gen. Franco. 


nia Hiszpanii z pod faszysto- - 


` 


Federacja nasza organizuje po- ` 


moc dla młodzieży krajów zni- 
iszczonych przez wojnę. Na posie- 
dzeniu Kom. Wykon., postanowio- 
no wezwać władze Organizacji mło 
dzieżowych w krajach  zniszczo- 
nych, aby przecezwiły listę naj- 


`t 


dotkliwszych braków w dziedzinie pokrzywdzonej młodzieży i będzi: | innych narodów woj ło wystąpić | zumiewawczej. OMTUR. ZMW 
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materialnej, zdrowotnej, oświato- usilnie pracowała nad tym, aby dać z listą dziesiątków milionów. Nie- RP, „WICI” ZWM, ZMD, ZH 
wej, kulturalnej i sportowej. Listę, opiekę moralną rozbitkom, wcią-  słychana w dziejach świata rzeź na- P, — wszyscy zgodnie weszli w 


taką prezydium Federacji zgłosi da 
UNRRA aby uzyskać stosowną po- 
moc dla młodzieży zgłoszonych kra= 
jów: Postanowiono także przepro- 
wadzić w krajach zamożniejszych 
zbiórki pomocy naukowych dla 
szkół, sprzętu sportowega i tym po- 
dobnych, oraz przesyłać to organi- 
zacjom młodzieży krajów zniszczo- 
nych. 

. Omawialiśmy także na posiedze- 
niu Kom. Wyk. konieczność zorga- 
nizowania opieki nad młodzieżą, 
która z powodu niszczycielskich i de-| 
moralizujących skutków wojny ZA 
lazła się w ciężkich, a często nie- 
znośnych warunkach. 

Oto w Jugosławi jest około jed- 
nego miliona bezdomnej mlodziezy 
i osieroconych dzieci. W Polsce ma- 
sa młodzieży wraca z obozów kon- 
centracyjnych z przymusowej pracy 
w Niemczech, oraz jako repatrian- 
ci ze Wschodu i Zachodu. I u nas 
jest wiele sierot i bezdomnych. Na 
całym prawie świecie występuje 
zjawisko powrotu zdemobilizowa- 
nych żołnierzy i uwolnionych jeń- | 
ców wojennych: Światowa Fed. Mł. | 
Dem. żywo się interesuje losem tej 


ZOFIA TURSKA 


gnąć ich w szeregi krajowych orga- 
nizacji stworzyć dla nich możliwo- 
ści dokszałcenia się zawodowego, 
propagować: zakładania szkół pow- 


'szechnych i średnich dla dorosłych, 


umożliwić studia spóźnionym i t.. d. 

W Polsce przy poparciu i zrozu- 
mieniu. władz. państwowych sprawa 
ta została w dużym stopniu rozwią- 
zana poprzez stworzenie szkół dla 
dorosłych, uniwersytetów ludowych, 


świetlic, kursów korespondencyjnych, | 


przedszkoli i t. d. Jest jeszcze u nas 
wielkia bolączka w zakresie, burs, 
domów akademickich, stołówek dla 
uczącej się młodzieży, oraz stypen- 
diów. Stworzenie powszechnych 
burs i stypendiów da dopiero moż- 
liwość wprowadzenia. rzeczywiście 
demokratycznej oświaty, zrówna 
możliwości korzystania ze szkoły 
tym biednym i dalekim z bliskimi 
i zamożniejszymi. 

Światowa Fed.' Mł. Dem. będzie 
starała się dopomóc nam w poko- 
naniu tych przeszkód. 

- Na posiedzenia Kom. Wyk. 
Fed. była także omawiana sprawa 
wychowania młodzieży niemieckiej. 
Cały świat żywo się tym interesuje, 
ałe dla Polski jest to zagadnienie jed- 


roca żydowskiego. jest oznaką skład światowej fe:leracji w licz 
|<zezytu zwyrodnienia narodu nie- bie | miliona i stu tys. członków. 
| mieckiego pod „wpływem zbradni- | Przystąpiła także do Federacji Pole 
czej ideologii hiileryzmu. ska Młodzież emigracyjna. znajdu- 

Zaraza ta zakorzeniła się w du-|Jąca się na terenie Fracii, zorgani= 
szy młodzieży niemieckiej i dopo- | Zówana w Zw. Mł. Polskiej Grun- 
|kąd mie zostanie zneutralizowana | Wald, który liczy dziesizć tys. czł. 
skutecznym wychowaniem demokra-| Młodzież Polska wierzy, że w 
tycznym, humanitarnym TE tak dłu- odbudowie ojczyzny i w utrwale- 
| go me bedziemy spokojnie pa'rzeć niu demokracji, znajduje poparcie 
|w przyszłość ludzkości i Polski. |u młodzieży innych narodów, xtórą 

Św. Fed. Mł. Dem. zdaj: sobie będzie mogła w ramach wspólnej 
z tego sprawe, obserwuje əblicze organizacji zaznajomic z. treścią 
duchowe młodzieży niemieckiej i bę swych poczynań i celem swych da- 
dzie usiłowała kształtować je wed- żeń. Świat jest wielki ale nie jest 
„le zasad zabezpieczających pokój nam obcy. Wiemy, że w piersiach 
i wolność noradów:- |młodzieży słowiańskiej, skandy- 

Podałem tych kilka przykładów  nawskiej, romańskiej, chińskiej, hin- 
z prac zamierzeń Fed. aby wska- duskiej i murzyńskiej siją serca lu- 
'zać, jak rozległe są zadania zjedno- dzkie, zdolne jednako do miłości 
(czonej młodzieży Świała i jakie ma i do poświeceń, tęskniące do poko- 
'ona przed sobą możliwości. |ju i szczęśliwości. 

Fed. Mł. nie jest jeszcze zbyr| Nauezyliśmy się już współprace- 
mocna. Powstała zaledwie- kiika WAĆ zgodnie w ramach narodo- 
miesięcy temu, więc obecnie poko- | wych, bedziemy także umieli wspól= 
nuje początkowe "trudności vrgani- | PTacowac z młodzieżą całego świa- 
zacyjne. Nie jest to łatwą rzeczą (A: , 3 AN 
skrzyknąć się wszystkim młodym z’ Naród polski przyżył wiek. nie- 
całego świata. Niemniej jednak już. W9li pod zaborami, przeżył okres 
| szereg organizacji krajowych zaak- kilkuletniej barbarzyńskie okupacji 
ceptowało na swych zjazdach statut 


| no z najważniejszych. Setki. tysięcy 
(wdów, sierot i kalek miliony wy- 
| mordowanych Polaków — oto: stra- 
"szliwy plom- zarazy hitlerowskiej 
| wśród młodzieży niemieckiej. Z. S. 
| S. R., Jugosławia, Fracja, Czecho- 
prikk Anglia, Grecja i wiele 


Kościuszko 
we Francji 


Nakładem Wydz. Wydawn. „Wici” 
' Cena 35 zł. 


CZESŁAW PONIECKI. 
Taka była nasza wieś 


-BRYNICA U W gminie Prkóstów, Bryni- 

Chałupi zy ca uchodzi za bogatszą wieś. 

-zi A Bóg dał — | Ziemia. choć pieszczysta, przy 

„ tu i tam” starannej uprawie i dostatecz- 
ino — ino ; 


dys zAŃ ; nym nawożeniu rodzi nienajgor- 
"ARE przlepione TY? tef — | sze żyto i ziemniaki, które chro- 
aby żyć — |nią wieś od głodu. Sąsiednie 

Chodzą ludzie dookoła — wsie mają grunta. podmokłe, 
jak Bóg dał — | wskutek czego w latach mo- 

krych głód daje im się srodze 

aby żyć”. | we znaki. W takich latach nie- 

(St. Młodożeniec) jeden gospodarz kieruje swe 
de - kroki do Brynicy, by u swych 
Dziesięć kilometrów na za- krewnych.i znajomych pożyczyć 
chód od Kielc, tuż za Bobrzą, | ziemniaków. Pożyczone ziemnia- 
szeroko na chłopskich polach roz ki z Bryńiey ratują od głodu nie- 
siadła się wieś Brynica. Naokoľo jedną rodzinę chłopską w sąsied- 


tu i tam — 


jakoś tak — 


* roztacza się piękna panorama nich wsiach. Ale takie sasiedz- 
. Gór Świętokrzyskich. Lastwśród kie grzeczności nie są jakimś 


lak leniwie płynąca Bobrza two- wyjątkiem w Brynicy, są one 
rzą harmonijna całość. Lecz z| szeroka znane na wsi polskiej. 
piękna wsi kieleckiej nie tryska| Kto sądzi, że w Brynicy znaj- 
radość, wieje jakaś a ijdzie jakaś nadzwyczajność, te- 
smętek. Życie chłopa kieleckie- | go. spotka zawód. Brynica w ni- 
go na ciasnym i piaszczystym za- | czym nie przypomina głośnego 
gonie jest ciężkie. Z chałup wy- | Liskowa, ani innef uspolecznio- 
szczerza swe zęby bieda. Ona|nej wsi. Poza spółdzielnia spo- 
jest nieodłączną towarzyszką wsi|żywców, nie posiada innej in- 
kieleckiej, — przygnista czło-|stytucji gospodarczej, nie pro- 
„wieka i maci harmonię natural |wadzi wzorowych gospodarstw, 

nie wydała również ani jednego 


nego piękna, 


Z 


Federacji i zgłosiła formalne przy: 
stąpienie do niej. SĘ 

Zorganizowana miodzież polska 
z entuzjazmem poparła myśl stwo- 
rzenia światowej organizacji, a po 
„Jej powstaniu zgłosila akces za po- 
średnictwem Stałej Komisj; Foro- 


inteligenta. Poprostu na pokaz 
nie ma nic. Pod wzgłędem go- 
spodarczym i kulturalnym, Br 


'| nica niczym się nie różni od są- 
siednich wsi. Chłopi obok swych 


zalet mają też sporo wad. A jed- 
|nak mimo tej pozornej szarzyz- 
iny w okresie okupacji hitlerow= 
skiej, Brynica była wsią przodu- 
jaca, była poważnym ośrodkiem 
polskiej i chłopskiej myśli poli- 
tycznej. Oddziaływała næ okoli- 
cę, była ośrodkiem pracy i życia 
konspiracyjnego. Ta szara Bry- 
nica. ma swą bohaterską prze- 
szłość, — przeszłość pisav 
krwią i mogiłami chłopskich bo- 
haterów. Niezłomna i bohater- 
ska postawa chłopów z Brynicy 
przejdzie do historii i będzie 
godnym przykładem dla przy- 
szłych pokoleń, jak należy ko- 
chać i walczyć a wolność. 

W historii naszego narodu 
chłop polski niejednokrotnie da- 
wał dowody swego patriotyz- 
mu, ofiarności i męstwa. Ale do 

i przeciw majeźdźcy nigdy 
nie staneli chłopi tak masowo i 
powszechnie, jak podczas ostat- 
{niej wojny. Przeciwko hitlerow' 
skiemu najeźdźcy wieś polska 
stanęła jednym zwartym” mu- 
rem. Za naazd, za niewolę, za 


' | Nakładem Wydz. Wydawn. „Wici” 


WERONIKA WILBIK 


Żywią i bronią 


` (dramat sceniczny) 


Cena 35 zł. 


+ 


korzenia, wiała przez wieś. pol. 


ską powszechna chęć odwetu. 

W okresie okupacji hitlerow= 
skiej, na terenie województwa 
kieleckiego, chłopi tworzyli naj- 
poteżniejszą organizację. Na 
2.779 wsi okręgu kieleckiego 
było zorganizowanych w szere- 


gach podziemnego” Ruchu Lu- 


dowego 2.177 wsi. Polityczny 
Ruch, wraz z Batalionami Chłop- 
skimi i Ludowym Związkiem Ko- 
biet, skupiał w swych podziem= 
nych szeregach 54.288 osób. 
Chłopi nie stali z. bro» 
nią u nogi. Za Polskę i za 
ideały Ruchu. Ludowego chłopi 
w kielecczyźnie bili się dzielnie 
t potrafi skutecznie przeciw» 
działać poczynaniom wroga. 
Rzecz jasna — ofiary były du- 
że; wszak wałka nie była rów= 
na. Ale pogarda śmierci cecho- 
wała chłopów w ich walce o 
wolność, o Polskę. 
Wierzę, że ktoś zbierze wszech 
stronny materiał i napisze na ten 
temat obszerne dzieło, lecz za- 
nim to nastąpi upłynie sporo 
czasu; Chyląc czoło p 
wszystkimi znanymi i nieznanye 
mi bohaterami wsi polskiej, zae 
bieram się do pisania tej skrom- 
nef pracy, poświęconej życiu Ē 


mordy, gwałty, grabieże i upa-|walce chłopów z Brynicy. 


_ winna do programu 


Nr 12 


niemieckiej. Naród polski wie zi 
krwawego` doświadczenia, jak stra- | 


szna jest niewola i jak droga jest 
wolność. | 


Tam też młodzież polska garnie 


się do świata i szuka przyjaźni u| 
młodzieży innych narodów. Wierzy, 
ona, że w oparciu o braterstwo lu-| 
dów zapanuje na świecie wieczny! 
pokój i powszechna wolność, 


Koleżanki i Koledzy, Towarzy- 


sze i Towarzyszki, Druchny i Dru-| 
chowie! Chodźmy twardo po ziemi, |RP „Wici“ w trosce o obsadzenie, tej nowej 
a głowę podnośmy ku słońcu. W|i zagospodarowanie około © ty- | spółdzielczo - parcelacyjnego | 
swych trudach codziennych, w swejjsięcy obszarów dworskich na | prostej drogi do kołchozów. Tak 


pracy na roli, w fabryce, w szkole | 
i w biurze, w robocie .organizacyj- 
nej i w życiu rodzianym róbmy 
wszystko dobrze, dokładnie -— z 
zapałem i z wiarą budujmy Polskę. 
Róbmy. wszystko tak, abyśmy nie 
potrzebowali się wstydzić prźedi 


młodzieżą innych narodów. My mu- | 


jaknajwiększy szacunek u 
i włożyć swój udział w budowę lép- 
szego, doskonalszega świata. 


Młodzież polska Zrzeszona w 
pięciu masowych organizacjach, 
swych prac 
włączyć plan pracy światowej Fe- 
deracji, spopularyzowanego wśród 
młodzieży  niezorganizowansj.i w 
całym narodzie, wziąść na siebie 
wraz z młodzieżą innych krajów 
odpowiedzialność za osiągnięcie I'e- 
deracji zmierzającej do wiecznego 
pokoju braterstwa i wolności wszy- 
stkich ludów żyjących na kuli zem- 
skiej. 
| a — m m 


Le W R 


c!” < 


O spółdzielczym gospodarowaniu na roli 


W „Polsce Ludowej" (nr. 36) u- 
kazał się artykuł pióra St. Kunza, 
o gospodarce spółdzielczej jako 
przejściowej formie gospodaroma- 
nia dla zdobycia marunków do 
przeprowadzenia parcelacji 
zdrowych zasądach. 

Zawiera on opis praktycznego 
zastosowania tej formy. Przedru- 
koroujemy prace ro całości. 


Zwięzek Młodzieży Wiejskiej 


na 


Dnia 18 bm. o godz. 12-tej Mar- 
szałek Józef Broz Tito przyjął w. 
Pałacu Łazienkowskim przedsta- ` 


- | wicieli Organizacji Młodzieżowych spraw młodzieży robotniczej i wiej- 


ZWM, OM TUR, „Wici”, ZMD 
i ZHP w obecności ambasadora į 
Jugosławii, Boza Ljomovica i at-' 
taché prasowego, Kusovaca. 


W imieniu" młodzieży polskiej! 
powitała Marszałka Tito ob. Kry- | 
sanka, podkreślając braterstwo mło-| 
dzieży polskiej i jugosłowiańskiej, | 
wyrosłe w wspólnej walce z faszy-| 
zmem i w trudzie odbudowy. | 


_ Marszałek Tito w serdecznych | 
słowach powitał młodzież polską 


Ziemiach Odzyskanych opraco- | jednakże nie jest. Już bowiem 
wał memoriał, który w dniu 28 |przed wojną istniały takie spół- 
lutego b. r. złożony został przez | dzielnie w Anglii, Czechosłowa» 
Prezydium Związku Ministrowi |cji, Palestynie. 
Ziem Odzyskanych. |. Gdzie nie można było inaczej 
Czy można tak gospodarować? sobie poradzić, tam chwytano 
Przeciwnicy -projektu „Wici“ 'się drogi spółdzielczej. I dobrze 
jako przeciwnicy reformy rolnej | na tym wychodzono. 
wogóle, dopatrywać się mogą w Strzeszki, pow. Środ: 
formie osadnictwa | przykładem 
Przykładu dla tej formy tym. 
czasowego ' zagospodarowania 


| folwarku nie potrzebujemy szu- 


|Przedsławiciele organizacji młodzieży teć zagranicą. Mamy taki przy- 
u morszułku Jugosławii Broz - Tilo 


niemiec- 


roda ({40' 


w b. majątku 
kim Strzeszki, pow. 
W rozmowie. z przedstawicielami klm od Poznania). 
młodzieży polskiej Marszałek Tito Majątek. ten, 216 hektarowyj 
okazał żywe zainteresowanie dla|o ziemi pszenno - buraczanej w- 
legł w roku ub. parcelacji. Jake. 
skiej. majątek ponłemiecki zaliczony 

Interesował się pracą młodzieży | został do t. zw. trofeowych ma- 
chłopskiej w Zw. Młodz. Wiej-;jątków. Wobec tego z dość licz- ~ 
skiej RP „Wici” oraz metodami, | nego inwentarza żywego, bo 86 
stosowanymi przez naszą organiza- sztuk bydła, 17 koni, 4 źrebcy 
cję w pracy oświatowej na wsi. Wirocznych, 80 sztuk -trzody 
obu wypadkach udzielił wyczerpu- | chlewnej, w chwili rozparcelo- 
jących odpowiedzi kol. K. Kuli-|wania pozostało do podziału 
gowski, uczestniczący w delegacji między 19 rodzin osadniczych 
z ramienia „Wici”. i 

Żegnając młodzież -Marszałek 
Tito oświadczył: „Czekam na mło- 
dzież polską w naszej ojczyźnie, a 


WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK 


oświadczając m. in., że więzy przy“ całej młodzieży polskiej przekażcie 


jaźni, łączące młodzież polską i ju- serdeczne, braterskie pozdrowienie 


gosłowiańską, zacieśnią jeszcze bar- od młodzieży jugosłowiańskiej i ca- 


dziej braterstwo naszych narodów. łego narodu jugosłowiańskiego”. 


Nie bedzie to historia ani też jest im nie potrzebna, bo prze- O się kumotrowie ile 
zt 


ponpa bo w konspiracji nie 
yło czasu na pisanie. Rzucam 
na światło dzienne parę obraz- 
ków, które utkwiły mi najbar- 
dziej w pamięci. Nie chodzi mi 
tu o własne przeżycia, choć one 
z Brynicą się mocno powiązały. 


"Chcę na przykładzie jednej wsi, 


bodaj w najgrubszych zarysach, 
naszkicować jak żyła w podzie- 
miach wieś polska. 

Brynica — mówiąc językiem 
konspiracyjnym — melirowała 
mnie z żoną przez trzy i pół ro- 
ku. W tym okresie, cała wieś o- 
kazała nam tyle życzliwości i 
serca, że czuję się wobec niej 
moralnym dłużnikiem. Odyrze- 
bując świeże rany i cierrienia 
tej wsi, chcę bodaj w cześci spła-- 
cić zaciągnięty dług. Wiem, że 
za serce można płacić jedynie 
sercem, to też Brynica pozosta- 
nie dla mnie zawsze wsią tak 


- samo kochaną, jak moja wieś 


rodzinna. 


| ZMROKÓW DO ŚWIATŁA 

+} Brynica może być klasycznym 
przykładem, Er szybko dojrze- 
wa chlop polski. Otóż jeszcze 
przed pierwszą wojną światową 


(1014-— 1918) władze rosyjskie | d 


chciały w Brynicy wybudować 
szkołę, lecz chłopi się temu 
sprzeciwili. Uważali, że oświata 


cież z czytania chleba nie bę- 
dzie. W ciagu dwudziestolecia 
naszej niepodległości niektóre’ 
gminy, pobudowały ładne szko- 


ły. Mimo, że wójtem w gminie 


Piekoszów, przeważnie był ktoś 
z Brynicy, u siebie szkóły nie 
wybudowali. Na początku nie- 
podległości, kiedy otwierano w 
Brynicy szkołę, już uradzili, że 
trzeba wybudować budynek 
szkolny, kupiono nawet drzewo, 
ale znalazł się jakiś mądrala, któ- 
ry przekonał wieś, że nie można 
budować szkoły, bo nie będzie 
na kogo jej zaasekurować. Po- 
nieważ ogień może się we wsi 
latwo przydarzyć, przezorni i 
oszczędni ojcowie postanowili 
szkoły nie budować. Przez dwa- 
dzieścia lat w wolnej i niepodle- 
glej Polsce, szkoła dusiła się po 
ciasnych i ciemnych chałupach 
chłopskich. 

Żyła sobie Brynica jak za Bo- 
ga Ojca! Żyła z dnia na dzień, 
nie troszcząc się o jutro. Żyła 
własną filozofią — jak Bóg da! 
Nie martwiła się o szkołę, nie in- 
teresowala się postępem. Wód- 
ka była jedynym lekarstwem i je- 


yną pocieszycielką na wszyst | 


óry wódki wypije. Pijane chło- 
piska jechały z Kielc do Bryni- 
cy na kłonicach! Oj, ile to po ta- 


kich jarmarkach było bójek, ile 


obrazy Boskiej, a ile biedne żo- 
ny dostały szturchańców, ile wy- 
lały łez w ukryciu? Wiadomo 
wódka do niczego dobrego ni 
prowadzi. Niejedna żona i mat- 
ka, z biedy i zgryzoty przed- 
wcześnie umarła, a pozostałymi 
sierotkami nikt się nie opieko- 
wał. Rosły sobie dzieciska tak 
jak same chciały. I jak mi opo- 
wiadał jeden z nich, „już od 
14-tu lat zacząłem kawalerkę 
trzepać, a ponieważ- pieniędzy 
mi ojciec nie dawał zacząłem 
kraść”. Okradał ojciec swą ro 
dzinę i okradał syn własnego 


ojca, a jak w chałupie zaświe- 


ciły pustki, okradali sąsiadów. 
Kradli, bo nie chcieli być gorsi 
od swych kolegów, kradli bo 
chcieli się popisać wódkąl Na 
weselach, chrzcinach, pogrze- 
bach i odpustach, obficie raczo- 
no się wódką. Nierzadko w cza- 
sie takiej pijackiej uczty, w czy- 
jej ręce zabłysnął nóż i bójka 


Jan Kiliński 
f (Poemat sceniczny) 


Nakładem Wydz. Wydawn. „Wici”* 
Cena 30 zł. 


, 


takiej atmosferze. dorastała ł 
chowała się młodzież. Zwężały 
się zagony, skrawek po skra- 
weczku odcinano na posagi. Wy- 
rastały nowe chałupy, nowe go- 
spodarstwa ale coraz mniejsze. 
Robiło się w Brynicy coras 
ciaśniej. Panował jakiś szlachec- 
ki przesąd, że syn chłopski po- 
winien pozostać na roli. Nie po- 
syłano dzieci do szkoły, choć 
garnęły się do oświaty. Poważ- 
ny i zamożny gospodarz, oraz 
diugoletni wójt gminy Pieko- 
szów Adam Zapała, osadził na 
roli swego syna Józefa, choć ten 
chciał się kształcić. Brynica rów- 
nież nie odsyłała swych dzieci 
do rzemiosła, jeśli dla kogoś nie 
starczyło zagonu, szedł do mia- 
sta jako robotnik. 

| Tacy byli ojcowie, tak żyło i 
rozumowało stare pokolenie, 
które już odchodzi. Ci co po 
nich przyszli, ich dzieci są już 
| inne. Jest to material jeszcze 
| mocno surowy, widać braki i za- 
| niedbania, rodziców i szkoły, 
‘ale można już na nich budować 
świat, widzieli niejedna wieś i 
i widzieli inne życie. Szamocą się 


gotowa, a potem dalsza część | jeszcze z koszmarną przeszłością 


takiego dramatu . kończyła się 


kie dolegliwości ciała i duszy. przed sadem i w więzieniu. 


W czasie dobrej koniunktury rol. | 
nej, na jarmarkach i odpustach, ` 


Tak upływa? rok po roku. W 
takim skarleniu żyli starzy, w 


„swych ojców, popadają jeszcze 
w ich nalogi, ale mają cele, do 
; których systematycznie idą. 

(c. d. n.) 


„W I CA" 


zaledwie 4 roczne źrebaki. Czy] Gdyby się dziś zapytać, czy 


można się wobec.tych próżnych 
stajen, obór i chlewów dziwić, 


że nadzieleni robotnicy  fol-' 


warczni przez kilka tygodni przy- 
igladali się „parcelom, których 
właścicielami się stalit 

Zdania co do przyjecia doku- 
mentów nadania ziemi były po- 
«dzielone. Wahano się dość dlu- 
go. Dopiero przekonanie osadni- 

ów w 'Strzeszkach, że nie po- 
winni dopuszczać do tego, aże- 
by osadzono na majątku »likwi- 
datora, lecz że powinni się sku- 
pić, stworzyć jedną zwartą gro- 
madę, pobudziło ich do czynu. 
Utworzyli Koło Samopomocy 
Chłopskiej, które przejęło i resz- 
tówkę i ziemię  dyspozycyjną. 
Czterema źrebakami rozpoczęli 
zniwa. Do kosy wyszli wszyscy, 
do wykopków również. Sprząt- 
męli wszystko. Bez niczyjej po- 
mocy -sprzątneli 25 ha grochu, 
20 „ha buraków cukrowych, 8 
iha warzyw, 8'ha oleistych it. -d. 

Świadczenia rzeczowe odsta- 
wili w TOO procentach. Jesien- 


mych szasiewów wykonali 5 .pro- 


«cent więcej, aniżeli obszarnik 
©obsiewał. Tegoroczne zasiewy 
wiosenne wykonują w 100 pro- 
centach, uwzględniając'w planie 
zasiewów wszystkie płody rol- 
me, jakie dotad siewali. I są naj- 
depszej myśli. 


> 


Nakładem Wydziału Oświaty i Kultury ZMWRP „Wici” 
w Łodzi, Al. Kościuszki 45, wydany został utwór Brunona Ja- 


sieńskiego pt.: 


Cena egzempl. 20 -zł. (plus 5 zł. na koszta przesyłki). Za- 


"prawie będzie miał z każdego 


telnie wspólnie nabytym inwen- | 


chcieliby wrócić «do dawniej- Walczmy z 
szych czasów, to odpowiedź jest 
jednomyślnie przecząca. Cho+ A Dla -nas Erie wiciowej — -ja- 
ciaż pracowali od świtu do no- |59 Ruchu Społeczno - wychowawcze- 
> ieli b . |go, zagadnienie wychowania samego 
cy — gorzej, anizeli za ODSZATNI- | siebie i bytu narodowego ¿jest -zagad- 
ka — dziś nie ustąpiłiby. Tym- nieniem -wielkiej wagi. Ksztahując na- 
bardziej, że wspólnie zakupili w |sz@ postawę wychowawczą pielęgnu- 
czasie kilku „miesięcznym "20 ny w sobie piękne i dobro. a at 
koni roboczych, 20 krów doj- brudem i -źłem: K 
nych, 5 jałowic,. nie licząc SWIN] „Jednym:z:gatunku zła, które bardzo 
i in. drobnego inwentarza, jaki |niekorzystnie wpływa na atmosierę 
nabywali każdy już ma swój W chowane — jest szerzące -się w 
własny rachunek. Nawet traktor | Sép rioństwo. A etang Ahaa 
potráfili zakupić! 3 „ |nie-ałkcholu, rozpijaniessie — to naj- 
Gospodarzą się sami chłopi, | większa :plaga obecnej doby. To wiel- 
bez agronoma. I dziś stwierdza- ka krz ga i narodowa strata na bliż- 
ja, że plony ich były większe, -a- | o, 2 Sze czasy. 
niżeli z ico ac i włoży T tu 2 pijatotwie, R pa 
i € JAJ * |gniemy /dawać uzssadnień čo szkodłi- 
Czy długo chcą tak gospoda- wościach alkoholu, a zwłaszcza o 
rzyć? Wcale nie. Już teraz plony jskutkach nadmiernego spożywania. 
zasiewów tak ułożyli, że RY A bowiem wie już każdy człowiek 
| 


o-'tym, fakie ‘spustoszenia przynosi 
RE - .| wódka. Wszyscy rozumiemy, że pi- 
gatunku płodów rolnych na swej | jaństwo wybitnie "sprzyja rozwojowi 
parceli. «Gdzie zaś płodozmian |wszelkim chorobom, że ;powodiije 
nie pozwała, tam nastąpi wymia- c pasywa psy- 
na poletek. Tym sposobem Za- | bedziemy również Soy pry się a 
mierzają doprowadzić -do tego, |tym miejscu, kto i'ile pije — bowiem 
że w roku przyszłym rozejdą się | dzi falą pijaństwa zarażony jest tak 
z.tej zgodnej gromady — każdy | duży procent ludzi, iż można rzec, że 
na swoje, podzieliwszy się rze-| IA Wieżę wszędźie "i ste 1 Pie 
W tym miejscu nie -wykazujem 
tarzem. i r | ilości Płakstwa ani skutków ra yi 
Chłepi w Strzeszkach pod-;nęcego z tego. «Nam trzeba padjąć 
świadomie założyli spółdzielnię, kc raj w kierunku zapobiegania. 
która zdała egzamin. 3 rzeba nam znaleźć i użyć wszelkich 
St K. 


4 


skutecznych sposobów walki -z pijań- 
stwem. P imy mocną, twardą i 
konsekwentna walkę z alkoholizmem. 

Stwierdzamy jednocześnie, że wo- 
(bec szerzęcego ' się "pijaństwa, mic "się 


(Przeciwnie, w daiszym ciągu podda- 


paści. Przeciwnie, fala pijaństwa roz- 


„Slowo © Jakubie Szeli” 3 2 a żółta 1 Poco kaz! 


mówienia kierować pod wyżej podanym adresem, dokonując 
cównocześnie wpłaty «należności na konto PKO — Łódź, 4012. 


-wija się, dobywając powszechne uzna- 
į nie. Bo oto szerzącemu się pijaństwu 
-towarzyszą - ostatnio „głosy za wpro- 


EUGENIUSZ FAFARA 


Obrazki 


Ciemna jesienna m 
*Śpią w «chatach lu 
szczekanie psów. ‘Nie -śpi tylko ina 
«zboczu Łysej Góry Schronisko, Roz- 


ałe licho wyzywa, 
AGłucho «uderza w kamienny “brúk 


wkuty but pruskiego wartownika. Na 


schronisku kwaterują żandarmi. 

'Pod łasem błysnęło światełko. Wa- 
iski pas światła przerżnął ciemności, 
trzykrotnie +podniósł się do «góry :i 
iopadł. — Zgasło. 
| Zdaleka ode wsi słychać trafkota- 


jiie wozu. Coraz bliżej i Bliżej. Nie | prowadzili — gdzie kogóć Ano poli- 


iśpimy, wygrzebujemy sie “z “Siana i 
uważnie nadsłuchujemy. Wóz tłucze 
isie wybojach, sskrzypię koła. Co- 
raz bliżej i bliżej. W głowie krzyżu- 
Ją się myśli: możeby tak wyskoczyć 
f4 przegrać pruskich żołdaków. co w 


imocy spókojnych mieszkańców *wio- | 


sek budzą. Jest nas pieciu. Świeżo 
wyciągnięte ze schowka karabiny 
drżą w rękach. 

A wóz jest coraz bliżej i bliżej. 
Dokladnie rozróżniamy — "nie jeden 
a dwa wozy. 

Już wjechały do wsi — fuż nieda- 
deko nas. Skreć'ły wygonem do tasu, 
"mineły wieś. Wwvskakuiemy "ze stode- 
iby, w 'łesie ich dopedzimy. 

Lecz'co'to? Postawaliśmy zdumieni, 


co to? 'Śniawaia Rote? to nie żandar® 


aóń, *to nasil Polacy! 


partyzanckie | 
3 Dług ostaliśmy wsłuchani w '$piew. Lgo „czekali, nie 
/ Jesień 1930 roku... pni Pach mi pi g i 


SSkończyli. Wjechali 


; 


oc, 
zie 1-ścichło już | 


„| długo potrzebne. 
świetlonymi oknami w ciemń nocy; 
mruga, "nocnej ciszy urgga i 'zda się: 


| do łasu zdążał. 


peji. Na ostatnim posiedzeniu komen- 
miał zoładzić szpiega — Jugostowia- 
igo, ii przyszedł po niego dzień wcześ- 


«óż panie Michalczyk — komu pierw 
szrhieńtra pisans? 


kowi: szkodal ; i 
W połowie drogi uprosił «żandar- 
mów, aby go puścili do ustępu. Dłu- 


w les i znikli. znaleźli 

Ze łzami w oczach 
z powrotem *karabiny.,  Otuliliśmy „je 
sianem, czuliśmy, że będą nam nie- 


innych wydać 

Witek zginął po kilkakrotnie nieuda- 

tym „zamachu «na niego w 1944 ma- 
i | jąc na sumieniu -okóto *5000 -ofiar. 

Wielkanoc 1940 róku... I. E? 

„Na rezurekcję graly- dzwony. „Ale Pamięci „podchorążego Sylwestr. 
tak jakoś smutno, żałośnie. I ludzie | zabitego w walce z Niemcami, — 
bili się koło kościóła — przytulili “ten obrazek poświęcam. 
się do niego. Pouciekśli chłopcy, co | Wiosna 1942 róku... : 
przed godziną jeszcze 'budźili miasto | Zabróli ich? “Co, jeszcze "nie? Kie- 
strzelaniem z * po rynku. dy, — jutro? 

Szeptem rozeszła się wiadomość: | „Nie, dzisiój przed południem, Mają 
żandarmi przyjechali. Zabrali, już po- |ich wywieźć. Pojada szosą 'na Sando- 
mierz dwoma samochodami. 
cjante "Michałczyka, tego nowego. 

Jaki «taki -wymykał się z <kościsła, 
do "domu pędem leciał, — -coś tam 


chłop pasie krowę. Co -chwila -spo- 
gdzieś.chował.i granicami przez poła t 


glada niecierpliwie w stronę miasta. 
Nareszcie- Zdejmuje czapkę z głowy 
i kilkakrotnie macha -nią w <powie- 
;trzu. 

Od lasu odrywa się .grupka ludzi 
i-przez kartofle, przez łubin skokami 
dopada szosy. Tu przywieraja plac- 
kiem do żiemi. -Komendant spogląda 
na zegarćk — za 15 dwunasta. 

Środkiem szosy mknie . limuzyna. 
Błyszczy śię w słońcu czarny lakier, 
Za nia wóz ciężarowy cały zakryty. 
plandeką. i 

Drżą rece i pálce <zaciskają się na- 
*karabinach. 

Granaty! 

'Suchy trzask, 'rozdzierający powie- 


Zabrali go, poprowadzili, wywieżk! 

Strech padł na wszystkich w "mie- 
ście.. Michalczyk — zawodowy - oficer 
polski, wstąpił do policji i jako phu- 
tonowy pełnił 'służbe „granatowego. 
Był jednym 'z'przywódców konspira- 
dy:wyciagnał los, w drugi-dzień świąt 
ńina Witka, niestety Witek uprzedził 


niej. 'Rozćźmiał mu rsię w twarz: 


Nie «dojechał jednak Michólczyk do 


x 


wychodził, otworzyli, |rówkę. „Z za 

Omi Wolał | hełm szwaba 'i:czarna łufa n 
chowaliśmy |śmierć niż «więzienie, bał. się, że”może | zieje <w tkierraku naszych "ogńiem. 
Odskałuiją pociski od -szosy i razem | 
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è» 4 14 
wadzeniem wódki do świetlic, bo -oto 
Ruch Spółdzielczy, zwłaszcza z pod 
znaku „Społem mający piękną kertę 
historii walki z alkoholizmem, dziś 
wyzbył się bólu przykazania orgańi« 
zacyjnego zabraniającego prowadze 
nia handlu wódką i kartami do „gry, 
Dziś Spółdzielczość handluje «wódką, 
a w jej kołach pije się zorganizowa« 
nie i planowo. Na twierdzenie „spół< 
dzielców”, iż lepiej upić się w „knaj< 
pie” spółdzielczej, -to przynajmniej 
zysk z tego „pójdzie na piękne spół» 
dzielcze'cele — odpowiadamy krótko 


-Ludzie — to taniec na mogile! Czy, 
| może być cel piękny, zdobyty środka+ 


mi'krzywdzącymię 


Koleżanki i Koledzy! — wobec nies 
szczęścia, w jakim ludzkość dziś sią 
znajduje i nie ma sił oprzeć się te 
mu — podnosimy 'ałarmujący krzyk 
społeczny: Ratujmy -się, bo giniemy, 
Walczmy ze słabościami. Walke ta 
niechaj obejmie całe «społeczeństwo, 
Wyjść ona winna :od „pojedyńczego 
człowieka i iść w głąb poprzez rodzi 
nę, szkołę, kościół, fabrykę, organis 
zacje, instytucje i =wszystkie komórki 
życia zbiorowego. “W 'Kołach naszych 
pijaństwa w żadnym wypadku nie mo- 
gą być tolerowane, jak wszelkie inne 
zło musi być natychmiast "usu 


nięte z życia Organizacji. Dla «upija- _ 


jących się w *Gromadzie Wicioweęj 
miejsca «być -nie może. Źródła zła — 
domowe wytwórnie wódki „bimbru”” 
bezlitośnie _zwalczajcie. Wespół ze 
wszystkimi, którzy troszczą 'się o byt 
narodowy, twórzmy:potężny blok'serc, 
mózgów i ramion — blok sił/do wałki 


u nas nie zrobiło, aby złemu zaradzić. |9 zdrowego człowieką, 0 zdrowe :$po- 


łeczeństwo, o zdrowy Naród. Czynni< 
ki państwowe powołujemy do „akcji 
odbudowy fundamentalnego elementu 
państwowego i narodowego — do wd 


| budowy człowieka. A' koordynacja wy 


siłkówda oczekiwane wyniki. 


przechyła :bokiem, ji kładzie się <do 


pwiężienia. Na miejscu powiedział Wit- = wybućh i limuzyna skręca Się, 


rowu. 


„Ze -zgrzytem osadza szofer 'cięża+ 
płótna wychyla sig 
1 automatu 


z -kamieniami wypryskują w powie+ 
trze. 


7 ISB w ciężarówkę, 'tam -nas 
si 


-Corez więcej <szwabskich hełmów 
rozkłada się przy szosie — rechaczą 
automaty. Już nie kilku żandarmów, 
śle kilkunastu — 'wysypują się `z au- 
ta, sprawnie zajmują stanowiska { 
uderzają w naszych ogniem. 

Granaty! — 'pada:komenda. 

Jeden bin maszynowy t jeden 
automat — za mało -do takiej -walki 

IPodchorąży Sylwester "przeskakuje 
szosę. Cofają się:niemcy “pod -ogńiem 
jego automatu. 1 

Granaty! — krzyczy jeszcze raz 

owódca 

*Trzech "niemców podrywa -się ¿do 
ucieczki, "automat Sylwestra kładzie 
ich trupem. 

Niemcy cofaję się, po naszej 'stro< 
nie dwóch rannych. 

Jeszcze *tyłko czterech niemców się 
broni. Spod wywróconej limuzyny 
słychać krzyk: Pólnischer Kommen- 
dant, nicht schiessen! "nich schiessenł 

"W zapale *którvś -z-6hłopców 'posy- 
lata mgrenata. Podskakuie limuzyna 
i cichnie głos szwóbski rpod ię. 
| Skończone 


Chłopcy dobiegań Poz 
|ghwvtują *bróń niemców, — 8 2 
„i skm. Pod limuzyną wie 
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NSZ 


Rodowód NSZ. (Narądowych Sił 
Zbrojnych) wywodżi się w prostej 
limii od najbardziej reakcyjnych,. fa- 
szyzujących grup polityczno - Spo- 
łecznych w- Palsce. Sięga on do Obo= 
zu Radykalno - Narodowego, pospos 
licie zwanych grap oererowskich, do 
polskich „falargistów”, którzy: jesz* 
cze przed wojną; zmierzałi do' tego, 
aby w oparciu o-tak zwany obóz na- 
rodowy zaprowadzić rzędy w Pólsce 
przynajmniej takie jakie' dziś jeszcze 


'są w Hiszpanii gen. Franco. Oni to 


na każdym kroku tamowali rozwój 
ruchów: demokratycznych: chłopskie- 
po i robotniczego. lch to dziełem by 
o: bronienie dostępu do wyższych 
uczelni. dła: synów chłopskich czy ro- 


'botniczych.:. Oni: to kastetami, pałka-. 


mi w zdradziecki i brutalny sposób 
napadali na akademicka młodzież lu- 
dową i ich też dziełem było pamiętne 
zajście: na Uniwersytecie: Jana: Kazi- 
mierza. we: Lwowie, . kiedy: to ich bam- 
dy, zbrojne w pałki i kastety w krwa- 
wym starciu rozpedziły zebranie urzą- 
dzone: przez młodzież: ludową; na któ: 
rym. docent Szczotka miał. wygłosić 
odczyt. „O ślubach. Jana Kazimierza”. 


O takim* nastawienfu,.. uważał za 
swój, „Święty, patriotyczny)” obowią+ 
zek zwalczania. w Polsce: siłą, wszel- 
Kich: ruchów: postępowych, demokra- 
tycznych, Tak było: przed: wojną; tak 
hPa zyc okupacji ńiemiec- 

j. 

: Samo podłoże, z: którego: wyrosły. 
„ONRzowskie” bojówki pod ordce 
1942 r., nazwane szumnie „Národò- 
wymi Siłami Zbrojnymi”, nie było- 
zdrowe: Główne: pismo: tego Środowi- 
ska „Szaleniec'* dostatecznie. często 
i dużo dostarczułó- argumentów od- 
stręczających. Podobnie — postępo- 
wanie: pewnych; ośrodków kierowni- 
czych. i oddziałów terenowych, o któ- 
rych powszechnie było wiadomo, że 
nie walka ale współpraca z hitleryz- 
mem stanowi ich cel. i 


Główny: or podziemnego „Ruchu 


> a ` Mh sr 


„Oddziały NSZ na prowincji w wie= 
lu okolicach zachowują się nadał skane 
dalicznie, po bandycku. Pisaliśmy o 
ty w poprzednim numerze: w arty* 
kule pt. zriesekowia hulają”.. Dziś 
znów za Agencją Inf. „Wieś” musim: 
zanotować i napiętnować nową” zbrodr 
nię; Oto-w: nocy z- 25 na 24: lutego 
r.b: (t. j. 1944) oddziały NSZ prze- 
brane w mundury niemieckie w sile 
60 ludzi napadły w pow. Opoczfń- 
skim, gm. Niewierszyn, na wsie: Nies 
wierszyn, Sieczka, Kaweczyn, Alek- 
'sandrów,. Jankowice i Władysławów... 
Spędzono ludność w jedno miejsce, 
do uciekających strzełano. Napastni- 


|cy' wybrali według listy pewną: licz- 


mężczyzn” ir iet;. uprowadzając 

ich ze sobą.Ciała kilku osób zamordo- 
wanych już odnaleziono, należy sg- 
dzić, iż wszystkich uprowadzonych za- 
mordowano: Uprowedzeni znani: byli 
z. przekonań: lewicowych: i omo- 
kratycznych..Ta:banda NSZ-tu... w ten 
sposób. „likwiduje”” swoich przeciwni- 
ków, nazywając ich, oczywiście „ko- 
żony E f ad ro policjant 
granatowy; niezył+ w wypoży= 
czaniw dla tego- oddziału: NSZ Do 
maszynowej od' żandarmów niem: 

Tak: bylo w- Kiełecczyźnie, w Lubeł- 
szczyźnie, na Podłasiu,. po- wsiach: i 
miasteczkach. i 

Nie się nie zmieniło i.obecnie. Ban- 
dy NSZ w dalszym cięgu anarchizują: 
życie w Polsce i zmierzają do' zapro- 
wadzenia w Polsce swej dyktątury, 
która obca jest duchowi polskiemu 
na Ftórg oczywiście naród nasz nigdy 
się nie zgodzi. NSZ, jako system zmie- 
rzający: do: dyktatury: w całym. spote- 
czeństwie* znajduje” gorących: prze: 
ciwników. Walka zi tymi ciem- 
nymi siłami jest obowiązkiem wszyst- 
kich tych komu idea postępu, idea 
równości i sprawiedliwości społecznej 
leży na sercu. - 

Ostatni proces- NSZ w Warszawie 


społeczna potępia grupy NSZ i do 


Ludowego” „Przez: walke do zwycies- | wszelkich poczynań zmierzających 
twa” z:dn. 50.4. 1944 r. Nr. 11 (107) ich zlikwidowania: odnosi: się: pozy- 


w kronice z krejw donosi; że:. 


tywnie; 


walizy;. rozdarty trup: szofera it zma» | kryli się: u: znajomych, , po‘ stodołach, 


sakrowana czaszka: w: mundurze nie- 
mieckiego generała, 

Naszych niestety nie było. — Po- 
mvłka... 

Szybko: biegną: chłopcy: do lasu, 
unosząc z sobą: łupy: 

Na szosie zostaje płonące auto, 
strzaskana: Hmuzyna, kilkanaście nie- 
mieckich hełmów, dwóch rannych — 
i z potwornie owang twarzą 
trup niemieckiego: generała, 


po strychach, po polach i po lasach. 
ankiem można było zauważyć wra- 
'caiacych z noclegów i z roboty. 

Tej to nocy chorąży” Listek 
otrzymał takie zadanie: z 7-ma ludź= 
mi z 51 plutonu rozpuścić. Arbeits- 
dienst w J. ï spalić ich koszary. Broń: 
T rkm, T automat, 5 karabiny, 8 gra~ 
| natów, 4 rewolwery i 1 butelka z: ben= 
zyną, Termih' wykonania. 3! dni: od 
| otrzymania. rozkazu. 


. 

Nasz stosunek do NSZ jest znany. 
Byliśmy i pozostaniemy zawsze w 
zdecydowanej walce od tych. wszyst- 
kich grup, które: w; obronie swych in- 
teresów, przywilejów kładą się zapo 
ræ na'drodze ku reałizowaniu zas 
i podstaw prawdziwej i pełnej. demo- 
kracji, o którą zawsze walczyliśmy i 
walczymy: i 

Co do samego wyroku, jaki zapadł 
w ukończonym procesie; rę 
śmierci uważamy tu za zupełnie-słusz- 


ną. Na bratobójęów. innej kary być 
nie powinno, 

NSZ musi zrozumieć, że przez bra- 
tobójcze mordy nie zniszczy się, ani 
nie zatrzyma się demokracji, bo ona 
zwyciężyć musi. Taka jest bowiem. 
wola. narodu, taka jest wola mas lu- 
dowych. A skoro masy ludowe zgod= 
nie i szczerze pragną. demokracji == ` 
| to potrafią ją obronić i ugruntować. 


Marcin. 


Z UNIWERSYTETU LUDOWEGO W BRYSKACH 


Drogo 

Cichy poszum drzew w ogrodzie 
naszym i głuchy świergot ptasząt. 
Białym puchem śniegu „posypane 
komary: drzew sterczą ku niebu, a 
nieraz” uginają się przed hulającym 
wichrem, który zda się zagłądać 


przez zamarznięte szyby. do wnętrza. 


| uprawę, wśród nędzy powojennej: 
'i szamotaniem się ze złym rosła w! 
| nas tu, w tym domu, Polska, Pèl- 
, ska. nietylko równość i sprawiedłi- 


wskaz 


‘twardy grunt i prostą drogę, wio 


"dącą ku dobru ogólnemu. 


Wśród zewu pól, wołających: a 


naszej kopalni, z której czerpiemy | wość głosząca, ale Polska, która 


złote myśli i grozi. nam pustka, któ- 
ra wieje przez pola i ginie gdzieś 
w przestrzeni. Lecz nie zginie pra- 


|wda i wiara w siebie wszczepiona 
nasze: dusze: tu w murach” 
Uniwersytetu. Chcę to podkreślić 


w młode 


mocno, dlatego, iż tu poznałam sa- 
ma siebie, i nie ugnę się, jak kona- 
ry: drzew przed złośliwym wichrem: 
Uniwersytet Ludowy to jakby za- 
pora przed złem, chwytanie chwiej- 
nych. myśli. błądzących. po błotnis- 


tej drodze życia i stawianie 


| 
| 


będzie. umieć i będzie się starać tel 
pojęcia urzeczywistniąć, 

Gdy- stąd wyjdziemy; będziemy; 
czynić wszystko,. by w. Polsce. jak 
najmniej zła było, bo my modzi: 
jesteśmy podwaliną przyszłości, «. 
przyszłość musi: być. dobra.. Uzbro- 
jeni w twardego: ducha, będziemy: 
‘szli przez życie walczyć. z egoiza 
mem, gdyż życie: najszlachetniejsze 
i najgodniejsze podziwu. jest ży 
ciem ciągłych wysiłków ii niestruei 


na| dzonego dążenia naprzód. 


Bartosikówna Maria. 


- Wieczór Młodzieży w „Romie“ 


W dniu 27.3:b. r. odbyła się w 


odsłonił catkówicie ich zbrodnicze o- | Warszawie, -w sali kina: „Roma” R an 
blicze. Cała, zdrowo myśłaca opinia|z okazji: Światowego Tygodnia  nizacje młdzieżowe. 


| Młodziży urczysta Akademia, zor- 
| ganizowana przez Centralną Sta- 


| 


stolet, M ile masz: jeszcze? — Jeden, 
całkiem: pusty, 2 magazyny wypru- 
łem do nich, co robić? 


Od miast biegnie jęszczć ktoś, , 
ygnał, swój; pad ' 


psss i umówiony’ s 
chorąży Zemsta z: pistoletem w= ręce. 

| Wścieka się , gdy mu Listek opowia= 

da. — Za mnąl Pędem przebiegają ' 
łąkę. Przechodża wbród rzekę'i już sę 
w lesie: Ja pójdę naprzód,. rkm næ: 
wzgórku łożyć ogień. na: most.| 
Ja przeskakuję. most, wy: dwaj; jeden í 


| 


ganizacyj Młodzieżowych, w: któ. 
rej wzięły: udział wszystkie orgae 


Z powodu: trudności technicz+ 


| nych szczegóły podamy dopiero 
łą, Komisję,Porozumiewawczą Or-. 


w następnym numerze. 


bestialskiego mordu. Płakały: tylko 
matki po zaginionych synach, i plas 
Kały dziewczęta po- ukochanych. 
Ale rano przysżedł również do jed 
nego; z lekarzy pewien człowiek i pros 
sił, aby mu wyjął kulę: z: ręki. Wys 
wiad. nasz stwierdził, że- ostatniego 
dnia przed zajściem nad rzeką: osob- 
należał on'do żadnej organizacji, cie 
Szył: się złą opinię, pił wódkę i był. 
w swojej okolicy po* zjrzewany © 
szpicłostwo, Został tegoż dnia wypro- 


Dobrał sobie tedy podch, Lisek Iù- 
dzi, rozdał broń, umówił hasło; czas 
i miejsce zbiórki i poszedł, 
x Godz. F w wieczór, — godzina po- 
 licyjna. 


IV. 

Ned. Kamienną... 

"Była wiosna. i 
ażda noc- kładła: się ciężarem na 


m ` 


z jednej; drugi z drugiej strony mo- | wądzony do lasu i © stał kulkę w głó> 

stu, zostaniecie z tej. strony* rzekił lwe, WZ dwie y iej zgł 

| Strzelać: tylko” ma mój: rozkaz. Jasne? | sje: om- dov żandarmerii. Okręciwszy! 
Wybiegają z lasu, rkm. zajmuje sobie kurtką głowę. tamował upływ. 

stanowisko, a trójka Biegnie dor mo* |krwi. Żandarmeria odstawiła go do 


miasto. Pijani. żandarmi strzelali po 
ulicach, sprawdzali domy, mordowali 
wiewinnych hrdzi. W potworny spo- 
sób. zaznaczali swój terror,. 

Mimo: to pracowały normalnie ra- 
diostacje, codziennie wychodźiły Ko- 
munikaty i punktualnie roznosiły prze- 


‘kupki i i rozwozili na rowerach chłop- | 
! przeskoczyć. tor kolejowy i obejść 


cy prasę. Mime: to:, odbywało: się 
szkolenie i. sprawnie działała dywer- 
sia i partyzantka. Wyszkolone grupy 
dywersantów: zniszczyły: jednej nocy 
na terenie całego: okręgu Radomskie- 
go meszyny: do: młócenia: zboża. we 


- dworach, następnyra razem. zniszczy- 


ły wszystkie mleczarnie, pœ mleczar< 
niach poszły urzędy gminne, a.pe nich 
przewody: telefoniczne. 

Posterunki żandarmerii. przeniosły 
się do większych miast i skoncentro- 
wały. Posterunki policji: granatowej 
ZE rozbrojone: albo też” poucie= 

alv, 

Wszyscy zaangażowani. w pracy 
konspiracyjnej nie: sypiali po domach, 


da ulicach pusto. Tylko gdzie nie- | stu, i E% i 
gdzie się jeszcze przemyka | Księżyc zdążył już. wzejść i oświe= | 


szpitala. > 
Nastepnego- dnia: zgłosiło się: dœ 


trwożliwie upatrując, azali nie' stoi 
gdzie żandarm. 

Ogrodami o zatylu przekrada się 
dee Az sj nich niesie toć 
rugi karabin. Znajomymi ścieżkami 
aha dynki,. już tylko mają 


staw koło zamku i wychynąć na lękę 
— i magle — trech, trach, i długa se- 
ria z automatu. Potem wybuch grana- 
tu i: jeszcze kilka strzałów rewolwero- 
wych.. Co to% Na miejscu. zbiórki 
strzały. r 

Pędem obiegają: staw, przeskakują 
wyłom w murze zamku i już sy na 
łące. Przeciągłe” pssss:.. gdzieś: z” b 
ku. ad:ruin padają obydwaj na ziemię, 
rkm..na stanowisko. Dopiero: znany 
sygnał i czołgająca się postać uspa- 
kaja ich. 
|_ Podch. Lisek zdyszanym glosem ins 
formuje: na moście niemcy,. zasadz- 


ka.. Ostrzelali mnie; zgubiłem T- pi- 


tlift przedpole. Jak na dłoni widąć 
| most, łąkę i ciemne wody rzeki. 
lej czerni się plama miasta: 

Jak kot skrada się Zemsta przez 
| most z rewolwerem w: jednej i z gra- 
|natem w drugiej ręce. Ptzeskoczył, 
| już jest na drugiej stronie, Jeszcze 
|tylko przez rów'i będżie. tam,. skąd. 
strzelali niemcy. Lecz eo to? Tu, o tej 

orze? W nocy plażują się ludzie 

Pech mr zaparło w- piersiach, Przy= 
skoczył bliżej. Jezuł Ciemne: plamy 
na piersiech,. porozbijane głowy i 
|zmasakrowane twarze. To trupy, to 
nasi, zamordówani tutaj i obdórci z 
ubrania: Dwa trupy! tąm dalej. jesze 
cze: jeden, i. jeszcze jeden! To nasi 
czterej chłoncy: którzy: stawili się na 
zbiórkę. Okropnie zostali pomordo- 
wani i zostawieni nad rzeką! 

Cała: noe: pracowali: czterej perty- 
zanci grzebiac swoich kołegów.. Ran- 
kiem nie było już nad rzeką. śladów 


szpitala: trzech ludzi. W yglądali na 
robotników. Dwaj z nich prawie: że, 
nieśli trzeciego. Woźny” załedwie ich; 
| wpuścił, Na korytarzu zostawil cho= 
regó i poszli: szukać: lekarzy. Nie 
trwało to: ñ dwu minut. Wychodziłk 
spowrutem. Już ten. frzeci nie udawał 
chorego: A' szpitał ałarmował żandar= 
merię, że trzech: nieznajomych osob= 
ników zamordowało dwukrotnie przed 
tem: ranionego pacjenta. 

Wył jak pies, gdy zobaczył wy«' 
mierzoną w swój łeb lufę" rewolweru 

Ale spiskowcy” zrobili swoje; 

W:trzy dn? po r‘ pożegnał ter 
świat" komendant: granatowej. policji, 
który brał udział w zorganizowaniu 
zasadzki, a w dwa tygodnie potem je- 
den: z żandarmów i następny” poli- - 
cient.. > 
| Tak: raścilk się. partyzanci za swoje 
' krzywdy. c 


JAROWIT WRĘGA 


Dużo słyszałem o tej wyspie 
Słowian nadbałtyckich, o Ser- 
bach Łużyckich. Pragnieniem 
moim było poznać bliżej kraj i 
lud, który do dziś ocalał, choć 
już od wieków otoczony jest mo- 
rzem germańskim. Wracając z 
Lipska, będącego ongiś wioską 
słowiańską, obrałlem drogę przez 
Budziszyn' i Wrocław do Polski. 
Nęciła mnie jednak ta dziś już 
rawie legendarna ziemia łużyc- 
a, dlatego też postanowiłem 
PRZYR podróż w Budziszynie 
choć na dzień jeden zapuścić 
się w ten ciekawy kraj. 
Budziszyn, stolica Górnych 
Łużyc, to przepiękne miasto, po- 
łożone wysoko na skalistym 
brzegu okałającej go Sprewy. 
Obwarowane i posiadające cały 
szereg baszt, robi wrażenie mia- 
sta na wskroś średniowieczne- 


go. 

Od strony południowej Budzi- 
szyn otaczają półkolem Góry Łu- 
życkie. Podumałem po starych 
ulicach tego miasta, w którym 
Bolesław Chrobry zawarł pokój 
z Henrykiem II w ro' "18, mo- 


- Karol Miarka — budzicie! 


„Groby wasze będą zapomnia- 
ne, ale nie zginie nigdy to, co zro- 
bicie dla uświadomienia ludu śląs- 
kiego”. : ` 
` Tak mówił często Karol Miarka 
do tych wszystkich, w których rę- 
kach leżała możność ratowania lu- 
du śląskiego: do księży i nauczy- 


0. a T ie i ć 


ŻYCZANIE 


cą którego Łużyce aż po Miśnię 
zostaly przyznane Polsce. Ty- 
siąc lat minęło, a stara pieśń łu- 
życka, sławiąca Chrobrego jako 
zbawcę ciemiężonego ludu łu- 
życkiego, do dziś dnia żyje 
wśród pobratymców. 

Budziszyn, jak zresztą wszyst- 
kie miasta na łużyckiej ziemi, 
czy też na Śląsku wrocławskim, 
są już dziś zniemczone. Toteż 
ludność tubylcza, mówiąca jesz- 
cze językiem praojców, stanowi 
tu około 15 proc. ogółu miesz- 
kańców. 

Ciągnęło mnie coś na wieś lu- 
życką, gdzie tętni w całej pełni 
życie narodowe. Mało zostało 
mi czasu. Wsiadłem przeto czym 
prędzej do autobusu, zdążające- 
go w kierunku Kamieńca. Droga 
prowadziła przez żyzny teren pa- 
górkowaty, Wysiadłem w wios- 
ce, której nazwy już nie pamię- 
tam i skierowałem się ku nieda- 
lekiej wysokiej wieży kościelnej. 
Mapa wskazywała, że idę ku wsi 

;,Chróścicy. Czysta i schludna, 
duża wieś parafialna, malowni- 
czo położona na stoku wzgórza. 


ducha polskiego na Slasku 


wyborach do sejmu pruskiego i 
parlamentu niemieckiego. 

Lud Śląski głosował nie za kan- 
dydatami wyznaczonymi - przez 
rząd niemiecki, ale za kandydata- 
mi, wyznaczonymi przez Miarkę, 

Bismarck nie posiadał się ze zło- 
ści. Wszelkimi sposobami, nawet 
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czasach zamierzchłych, jak to 
Łużyczanie byli jednym z najpo- 
tężniejszych szczepów słowiań- 
skich. Opowiadał, że siedmiu 
królów łużyckich spoczywa na 
Nad nią na szczycie wzgórza |Lubinie (szczyt w Górach Łu- 
króluje kościół. Miałem szczęś- |życkich), że czekają lepszych 
cie, bo trafiłem na ostatnie na. | czasów i wrócą, by wypędzić na- 


bożeństwo. Kościół przepełnio- 
ny. Otoczenie jakieś bliskie, 
swojskie. Naokolo barwne stro- 
je kobiet. Wsłuchuję się w 
śpiew, coś mi on przypomina 
melodie dziwnie archaiczne. Czy 
nie zajechałem za daleko, może 
już jestem na Śląsku? Jakto, 
przecież tu ten sam nastrój, ten 
sam bratni śpiew, te same ma- 
lownicze stroje kobiet! 

Po nabożeństwie tłumy wier- 


nych wychodzą. Niewiasty gro- |zgnębić do reszty”. — 


madzą się w grupkach i opowia- 
dają, a niektórzy mężczyźni wa- 
lą do sąsiedniej oberży na piwo. 
Zbliżam się do kilku starszych 
kobiet, chcę usłyszeć, dźwięki 
tego jezyka. Rozumiem coś nie- 
coś, Chciałem podejść bliżej lecz 
urwała się rozmowa, rozeszły się, 


jeźdźcę i zapanować nad ziemią 
łużycką. Z goryczą opowiadał, 
jak to margrabia Geron zaprosił * 
na ucztę 30 możnych łużyckich, 
upił ich i potem -kazał wszyst- 
kich wyrżnąć. . „Zostało nas”, 
ciągnął dalej, „150 tys. głów, a 
kiedyś stykaliśmy się nad Odrą 
i Kwisa z Wami, a za Górami 
Łużyckimi — z Czechami. Z 
kraju naszego została mała tylko 
wysepka i obecnie chcą nas- 
Zadumał 
się. — „Ale nie, nie damy się, 
wytrwamy i wierzymy w lepszą 
przyszłość!” — A na wargach 
jego zawisło pytanie — czy u 
was znają nasz los, czy pomoże- 
cie nam? — Zapewniłem go, że 
zbliża się rozprawa świata ger- 
mańskiego ze światem słowiań- 


rzuciwszy na mnie podejrzyliwe | skim i że myśl Chrobrego żyje w 


i nieufne spojrzenie. — Czego 
się tak boją? 
— Trudno, z kobietami nie 


| narodzie polskim, który w chwili 
| dziejowej pamiętać będzie o 
jnieugiętych i dzielnych  Łuży- 


ma co, pójdę do „hosćeńca”, zj czanach. 


mężczyznami przynajmniej moż- 
na będzie sobie pogadać. Przy 
stoliku siedzi trzech mężczyzn, 
dwóch starszych i jeden młod- 
szy. Widać, że to gospodarze. 
Dosiadłem, pozdrawiaiąc umyśl- 
nie po niemiecku: „Guten Mor- 
igen“. Rozmowa ustała. Zmierzyli 
imnie z góry do dolu. Jednak ja- 
kiś to naród podejrzliwy. 

_ Musze ich uświadomić, kim łe- 
stem, ale trzeba jakoś ostrożnie 
jpodejść. Mówię, że jestem tu- 


cieli polskich. Wychowany w szko- | przekupstwem usiłował Miarkę po-,rysta, byłem na ich nabożeń- 


łach niemieckich, Karol Miarka nie. 
stracił ducha polskiego. Sam sz) Miarka wolał nędzne życie nauczy- 
czył się mówić i pisać po polsku jciela i redaktora, aby nie zdradzić 
do tego stopnia, że mógł pisać na" | wierzącego mu ludu, wówczas gnę* 
wet książki po polsku i wydawać |bił go procesami, karami, areszta- 
gazety polskie. mi. I to nie pomogło. Miarka nie 
Trzeba wiedzieć, że życie jego | załamał się, śmiało stanął do walki 
przypada na okres największego z zaborcą niemieckim w obronie 
nacisku germanizmu na ziemie pol- | Wiary i języka ojczystego umiłowa- 
skie, o śląską w szczególności. By-|nego ludu śląskiego. 
ły to czasy tak zwanej walki kul-| I wygrał. Minęli Bismarcki, Wil 
turalnej, prowadzonej przez Bis- |helmy, skończył swoją „misję ger- 
marcka, walki z kościołem, w rze- |mańską” Hitler, a pozostał Miarka. 
czywistości była to walka z tym | Wprawdzie niema go wśród ży- 
wszystkim, co było polskie i co|wych, ale żyje jego praca. żyje je- 
tchnęło duchem polskim. W walce | go duch polski. 


tej narażony był szczególnie lud| Życie Karola Miarki, to jedna 


Śląski, którego zdradziła szlachta, | wielka praca i walka © polskość] 


zaprzedając się molochowi » nie- | Śląska. Było to życie twarde, pełne 
"mieckiemu. Wiedział to Miarka, |cjerpień i nędzy. Dziś. śmiało mo- 


dlatego, jako nauczyciel ludowy, i żemy powiedzieć, że Miarka to je-| 


dokładał wszelkich sił, aby współ. | den z przywódców ludu Śląskiego, 


braci uchronić od zguby, a szcze- | ojciec powstań śląskich, wielki bo- 
gólną opieką otaczał lud wiejski i jownik o sprawę polską. Umarł 

obotniczy, w nim bowiem widział w Cieszynie i tam został pochowa- 
„siłę i twierdzę polskości, e którą ny, Coraz bardziej zapomina się o 
rozbijała się potęga niemieckiej za- | jego mogile, ale spełniło się na nim 
chłanności. to, co sam mówił: „Mogiły zawsze 

- Jego pisma, a zwłaszcza gazetka | będą zapomniane, ale nie zginie to, 
p t: „Katolik” przyczyniły się do|co zrobicie dla ludu śląskiego”. I 
zahamowania naporu niemieckiego. | nie zginęło! 


Dało się to odczuć zwłaszcza przy (—) Wyroba Władysław 


zyskać, gdy to nie pomogło, gdyż! 


stwie. Powiadam, że śpiew ich 


li stroje kobiet ludzaco podobne 


są do naszych. „Jakto“ — ode- 
zwał się barczysty chłop z czar- 
nym wąsem — „gdzie pan ma 
takie stroje i gdzie rozbrzmiewa 
podobna mowa?” — a śpiewali 
przecież po wendyjsku íw języ- 
ku niemieckim wendisch ozna- 
cza łużvckie). Powiadam, że u 
nas w Polsce. — „Ach, to pan 
Polak!“ — „Tak, chciałbym po- 
znać wasz język i troche poroz- 
mawiać z wami“, — „Tu nie, 
ieżeli ma pan ochotę, to proszę 
do mnie na kawe”. — Zrozumia- 
łem i chetnie zgodziłem się na 
tę propozycje. „ 


Pożegnał się z innvmi i popro- 
| wadził mnie waska dróżką z gó-| 


ry na dół. W domu żonie pole- 
cil podać kawy i placka. By roz- 
wiać wszelkie podef'rzenia, noka- 
zalem mu paszport i wytluma- 
czyłem, kim jestem i w jakim .ce- 
hr zapuściłem sie w te okolice. 
Tłumaczył mi. jak muszą być 
ostrożni, ak ich szpieguła i pro- 
wokuła. Zaczeliśmy twarzvć, on 


po łużycku, ja no polsku. Czego | kiej 


jeden z nas nie zrozumiał, drugi 
wvtłumaczył po niemiecku. 


x 4 
Poniżej podaję próbki języka 
serbsko - łużyckiego. 
x 


Pierwsza zwrotka naszego 
hymnu narodowego „Jeszcze 
Polska: nie zginęła” w przekła- 
dzie Smolera. 

Jestże Lechia nie prepała, 
Dopók'my - żyjomu, : 

Sto nem sitku obcych wziuła : 
Siłku odbieruma. 

Pieśń patriotyczna „Nasze 
Serbstwo z prochu wstaje”, u- 
łożona na melodię „Poloneza 
Trzeciego Maja” przez Michała 
Domaska: 

Naśe Serbstwo z procha stawa, 

stawa żiwa narodność, 

Iny duch nam mocy dawa, 
udź, swiatu horliwość: 
Wóteny kraj, krasny raj, 
"sławal kóżdy zajuskajł 


Pieśń wzywająca do broni 
„Postańće Serbja!”: - 


Za kosu, bratra, za brońju hrab'će, 
Posyc swobody kłosy, 

Zrosćene w włożneje rosy, 

Zwaśeje krwe a waścho potul 


Wierszyk _ poświęcony So0= 
bieskiemu „Jan III Sobieski, sćit - 
kśescanow” (Jan M Sobieski, 


tarcza chrześcijan): - 
O juskaj, Pólska chwalobna, 
Lej, twóje matki hukubłachu 
Już młogeg’ ssławneg' sysara, 
Ak zpiweicy jog" kólebachu; 
Żiuss zesć jan jaden zaćnejo, | 
A ty maś chwałbu pśes ńogo. 
O juskaj, narod bratśojski! 
Sc we wżych krajach wenki wiju 
Za twójich ssławnych rysari 
2 porze reż a gae 
o juskaj, całe Ssłowienstwo 
Sse zada z tebu zbratśujo. 


(Wyjotki sich serbsko-łużyc= 


(Przedruk z „Przeglądu Wielkepol- 


s 
z 


Gospodarz zaczął mówić o |skiego” nr. 7/8 — 1930 r.) 
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Wicepremier Stanislaw Mikojajczyk w gromadzie Wiciowej 


* W niedzielę, 24 bii., p. Wicepremier 
„bawił na terente województwa po- 
unańskiego wicepremier Stanisiaw 
Mikołajczyk. 

y7 niedzieię 24 bm. p. wicepremier 
wziqę udział .w uroczystości przenie- 
sie..a Wiejski_go Uniwersytetu Lu- 
dowego im. Jama Kasprowicza z Nie- 
tążkowa do Borówka w pow. kościań 


nej, przekazywania majątków wy- 
łączonych spod parcelacji, zagospo- 


"nu organizacji szkół rolniczych i œ- 
światy rołniczej, sprawę przydziału 
gospodarstw poniemieckich i osadza- 
nia na rich repatriantów, zdawania 
przez majątki pozostające w admini- 
stracji Wojewódzkiego Urzędu Ziem 
skim, gdzie w -dniu tym zakończono skiego świadczeń rzeczowych, dostar- 

ierwszy po wojnie 5-miesięczny czanja inwentarza przez UNRRA o- 

urs. „raz sprawy hodowlane. 

Uniwersytet w Nietążkowie został __ W czasie pobytu w Woj. Urz. Ziem- 
zorganizowany w 1987 roku przez skim zgłosiła się do p. Wicepremiera 
Wielkopolski Związek Młodzieży delegacja pracowników, przedstawia- 
Włejskiej „Wici” przy wydatnym po jąc mu wyjątkowo trudne warunki 

ciu wicepremiera Mikołajczyka, pracy. i 
ionorowego prezesa tegoż związku. W godzinach popołudniowych wi- 
„Chrzestnymi” tego uniwersytetu by cepremier Mikołajczyk. zwiedził: Fa- 
li: wicepremier Mikołajczyk i p. Ka- brykę Nawozów Fosłorowych „dr Ro- 
sprówiczowa, wdowa po wielkim po- man May“ w Luboniu pod Pozna- 
ecie. Działalność uniwersytetu zosta: ` niem, oprowadzany przez członków 
ła przerwana wybuchem wojny w dyrekcji oraz przewodniczącego ra- 
1989 r. Obecnie uniwersytet ludowy dy załogowej. W trakcie przyjaznej 
im. Jana Kasprowicza został prze- rozmowy, robotnicy przedstawili p. 
niesiony do Borówka, resztówki po- Wjcepremierowi swoje bolączki i por 
zostałej po rozparcelowanym .mająt- trzeby, P. Wicepremier stwierdził z 
ku, będącym niegdyś wiasnością Ke- nrzykreśćcią, że fabryka dr Roman 
nemana, jednego z założycieli osła- May jest nieczynna od 6 tygodni z 
wionej pz A RA $ e zyż m braku kwasu  siarczanego. 

W uroczystości niedzielnej wzięli potrzebne do produkcji śuperfosfatu 
ndział słuchaczki i słuchacze dalszych surowce Ofrzymała- fabryka z za 
trzech Uniwersytetów Tædowych, y zy a 
Loczanmizowanych ma terenie Wielko- 

lski przez „Wici”, a mianowicie w 

knie, pow: Środa, w Borzęciczkach 
pow. Krotoszyn, oraz* w Chocimiu, 

_pow. Turek. Wśród ośmiotysięcznej 
"rzeszy uczestników znajdowali się ro 
Gzice sluchaczy, młodzież wiciowa i; 
okoliczni chłopi. — | 


kwasu siarkowego ze Śląska ani też 
uruchomić własnej wytwórni kwasu, 
‘na co potrzebuje 32 milionów zło- 
tych kredytu. Nastroje wśród rebot- 
ników i inżynierów są z tego po- 
wodu żałosne. > - p 
- Wieczór poniedziałkowy spędził p. 
Do zgromadzonych przemówił w Wicepremier w Teatrze Polskim w 
serdecznych slowach p. wicepremier Poznaniu, gdzie został rozpozuany. 
Mikołajczyk. Przemówienie to druku | Publiczność i artyści zgotowali Mu 
jemy oddzielnie. Uroczystość prze- serdeczną owację.  ; o -- t 
- rodziła” się w wielką manifestację. W dniu 2% bm. p. Wicepremier 


Szczegóły podamy w. następnym rzą! „powiaty PASSE i i | go pioniera i bojownika. W zet-| Zawsze zachowuje swój zapał 
u FC ANODY a Wi erei, rzędów Ziertekich. Powiato.  khięciu z niewygodami, z prze- |młodzieńczy, stale jest ten sam. 
AŻ wizytowął Wojewózki U- | wych Biur Rolnych oraz PPT i MR. | szkodami kształtuje sie moc mo- | Bezkempromisowy jeśli chodzi F: 
rząd Ziemski, w którym odbył kon- | Pozatem zwiedził szereg gospodarstw |ralna, krystalizują się walory |o jego własne poglady, toleracyj i 
feriae z zaosokśkon) zzydziatów, | opi elk m. AE sm zę siłą Pre | przyszłego nieugiętego, bez- |ny gdy ma do czynienia z poglą- 
konferencji wzięli udział przed- zesa Wielkopolskiego Awiązku | kompromi 6 g mi i ch. Jest dumny, d 4 
stawiciele Wojewódzkiej Komisji dowców Bydła p. Kowal:ńskiego „ | komapromisowego przywódcy dami inny st y, aumą A | 


Damasławku, znanego na terenie 


Ziemskiej, Wojewódzkiej Izby  Rol- a ] 
Wielkopolski hodowcy bydła, u któ- 


niczej, Wojewódzki Pełnomocnik Ak- , 
cji Siewnej, Dyrektor Zarządu Pań-. 
stwa © 77m" maści Rolnych i 
przedstawiciel Państwowego Przed- 
siębiorstwa Traktorów i Maszyn Rol 
niczych. Przedyskutowano sprawy ak 
cji siewnej, dokończenia reformy rol 


jałówki zarodowe. . 
Wicepremier zwiedził Spółdzielnię 
Rolniczo-Handłową w Janówcu, któ- 


‘nim członkiem Rady Nadzorczej. 


STANISŁAW A MŁODOŻEŃNCÓWNA 


Niie talko Ciebie kocham 
Nie tylko Ciebie kocham, kocham innych jeszcze, 
I myślę nie o Tobie i drżę nie o Ciebie, 
Moją duszę skuwają dziwnych tęsknot kleszcze, 
i Me myśli tak często szybują pod niebem... 
Moje serce zbiedzone nieraz się tym trwoży, 
Że tak szeroką falą płynie uczuć rzeka, _ 
Lecz aż tyle cudów dobry Bóg nam stworzył, 
„Że oczarują duszę każdego człowieka... 
I chociaż jestem z Tobą w inną patrzę stronę 
I duszę moją smulne, czarne myśli gnębią 
I chciałabym tych wszystkich wziąć w swoją obronę, 
Co niezasłużenie męczą się i cierpią... 
d nieraz gdy się śmieję, kiedy mi przyjemnie 
Naraz do mojej duszy jakiś cień się skrada, 
I sa do mego serca szepce potajemnie, 
„. „Że mnie się śmiać nie wolno, że to także zdrada... 
Nie tylko Ciebie kocham. kocham innych jeszcze 
A! dzisiaj Ci to mówię, dziś szarą e a 
- A chociaż Ciebie dręczą przeczucia złowieszcze... 
Ja kocham wszystkich, którzy pośród cierpień ging... - -—- 


darowania zierai dyspozycyjnej, sta- . 


granicy ale nie może -doprosić się ` 


|ski do roboty spolecznej i pa-|la się ona najlepiej wtedy, gdy 
rego oglądał zakupione w Szwecji | triotycznei. W 1800 roku zosta- 
|je aresztowany. Żandarmi rosyj- 


(rej to spółdzielni jest on długolet. | mitujące 


‘En. Deportacja, bo jest „uciąź- `w bezpłatne dostawy dla Połski 


SR Z 
|go, aby nasz 


|dzieżowymi przy rozdziałach sib- 
Jsydiów -wszelkiego 
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Ludność Janówca, dowiedziawszy Resztę dnia wicepremier Mikołaj- 
się o niespodziewanej obecności wi- czyk spędził w swym własnym go- 
cepremiera Mikolajczyka w okolicy, | spodarstwie w Międzylesiu w pow. 
przyozdobiła swe domy flagami na- | y agrowieckim, na którym przed 
rodowymi, wyległa na ulice, zatrzy- wojną od wielu lat gospodarował. 
mała samochód, powitała kwiatami, W dniu wczorajszym p. wicepre- 
i urządziła mu serdeczną owację. mier powrócił do Warszawy. , 
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Romuald Mielczarski 
Bejawnik e Polskę Wolną siina sprawiedliwą i begata 
fav dwasef ziestą roczmśicę śzeżesch) 

Urodził się w malej mieścinie ukończenie Akademii Fandlo- 
podpiotrkowskiej, w Bełchato- | wej, Rapperswill — posada bi- * 
wie. Ojcem był mu ubogi listo- | bliotekarza, która obejmuje po 
nosz, który miał jednak ambi- | Stefanie Żeromskim. ` - 
cję ksztalcenia dzieci.Wędruje | Jednak tęsknota gna Miel- 
więc najpierw mały Romek |czarskiego do kraju. Wraca i zo- - 
Mielczarski do-srogiego konwik-|staje na granicy rosyjskiej are- 
tu w Sieradzu. Wychowawcy nie |sztowany i przewieziony na 
raz puszczają rózgę w ruch, lecź |śledztwo do Petersburga. Zno- 
dbają — jak powiada Thugutt — | wu „zsyłka”, tym razem na po- 
o wykształcenie świadomości na- | łudnie Rosji. Dopiero rok 1905 
rodowej i ducha polskiego |pozwala Mielczarskiemu wrócić 
wśród młodzieży. - |do Warszawy. ; 
Potem przychodzą łata nau-| . Tutaj styka się z ideą spól- 
ki w Częstochowie i wreszcie | dzielczą. Uznaje, ją za najlep- . 
wyższe studia w uczelniach |szy oręż walki o .suwerenność 
warszawskich. Są to lata nędzy |i dobrobyt Polski. Staje .na cze- 
lata giodu, chłodu i poniewier- | le ruchu. Współnie z Edwardem 
ki. Romuald Mielczarski mieszka | Abramowskim i _ późniejszym 
na źimnym poddaszu wystawio- | prezydentem Stanisławem Woj- 
nym na ostre podmuchy wiatru, |ciechowskim zakłada Towarzy- 
uy się zawzięcie, „kuje“, wy- |stwo Kooperatystów w Warsza- 
rabia w sobie nieugiętową wo-|wie i wydaje pismo spółdziel- 
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|lę i mocny charakter przyszłe- | cze „Spolem 
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Wkrótce zabiera się Mielczar- | społeczną Polaka. Odzwierciad- 


+22 EL gó A 


bije pięścią w stół næ znak pro- 
testu przeciw projektowi nie- 
iscy zna!duja przy nim kompro- mieckich -władz - żądających 
| ulotki. Wyrok: rok współpracy kooperatystów z ich 
ciężkiego wiezienia w sławnych | organami i wtedy, gdy na żada- 
moskiewskich „Krestach ”. ie, aby po pierwszej wojnie 

A potem — wygnanie. Ber- światowej wyjechał starać się 


|fiwym cudzeziemcem. Szwaj- u państw zachodu odmawia mó 
caria, znowu głód i niedostatek, ' więc: „Nie powinniśmy być że- 
Belgia, w cieżkich warunkach * brakami I 


Zj Wici” w Plock 
Zjazd „Wici” w Płocku 

W ubiegłą niedzielę odbył się w przydziałów i zapomóg w stosunku 
Placku Pówiatowy Zjazd Związku proporcjonalnym do naszeł liczeb- 
-Młodzieży Wiejskiej Rz. P. „Wici“ mości”. — /. : ; t v OBI 
przy bardzo licznym udziale dele-| Podobnej treści rezolucję skiero- o 
gatów ze wszystkich o -| wano do Powiatowej Rady Narodo- - 

Zjazd otworzył p. R. Mattęga, za- wej. 3 
vakmi na Pzacwodsiczącego ob- Po wolnych wnioskach, w któ- 
rad p. T. Kowalskiego, jrych m. in. zwracano uwagę na ` 

Po przemówieniach powitalnych, ciężkie warunki pracy w terenie— 
referat polityczny wygłosił p. Ma- | dokonano wyboru nowego zarządu 
kowski, a referat ideowo-programe- Na prezesa wybrany został p. Ta- e 
wy — p. Long. Przedpelski. densz Kowalski, na członków Bp.: 

Podczas dyskusji uchwalono na-j Helena Skierkowska, Kazimierz | 
stępującą rezołucję: | wieki, Roman Dąbrowski, St. Kraś- 

„Delegaci Zjazdu Powiatowego |niewski, Ryszard  Mattęga, St. Bie- , 
Zw. M Wiejskiej „Wici“ zwracają las, Bt. Ciechemski, Petera ózef, 
i do Starosty Powiatowe- Kowalski, Ners, Władysław leko- -~ 

Związek traktowano pe” z: i przedstawiciel Koła Miej- 

wni z innymi organizacjami miło- |skiego. Z 

ANAE Go ł Na zakończenie odśpiewano „Ro- 
(fr. o. 


„rodzaju raz tę". i 


"W I C I" 


Trzeba tylko chcieć 


Koło nasze zostało założone w; 
sierpniu ub. r: z inicjatywy Woje-| 
wódzkiego Zarządu ZMW RP 
„Wici”, przez kol. J. Serejewskie. | 
go. W pierwszych dniach naszej | 


naszą młodzieżą. Po przełamaniu ' pierwszym w powiecie i do tej szla- 
lokalnej apatii, praca żywo poto-| chetnej rywalizacji nawołuje inne 
czyła się naprzód. Tracba tyłko | Koła. Prawda, że nie' wszyscy je- 
chcieć — a chcieć to móc. Dobry j szcze z naszej okolicy należą do 
przykład i wytrwałość dają w re-|naszego Koła, lecz o tych powie- 


działalności, praca szła jak po gru-| zultacie wspaniałe wyniki. Dziś Ko' dział poeta: „Nie lgnie do niego 


synów i córek. Na ten temat mówi 


wnikliwy * znawca psychiki ludu, 
Jan Wiktor, w swej ostatniej po- 
wieści „Ożywcze Krynice” 
„Chłop, żądny czynu, wstępuje w 
progi Rzeczypospolitej. Bierze w 


dzie, bardzo „opornie. Niektórzy 
malkotenci miejscowi z ironią wró- 
żyli nam rychły upadek. 

Ale my z uporem Ślirmaka, powo- 
lutku — konsekwentnie, kroczyli- 
śmy naprzód. Garstka nas była, bo 
zaledwie 12 członków, gdyż nasze 
wsiowe społeczeństwo z nieufnością 
odnosi się do rzeczy nowych, ale 


ło nasze liczy 41 czynnych człon- 
ków, świadomych i szczerych en- 
tuzjastów idei wiciowej. A jest to 


jeszcze liczba nie pełna. którą ma*| 


my nadzieję powiększyć, gdyż z 
"dniem każdym Związek nasz po- 
tężnieje i żywotnieje. 

Z. dumą możemy powiedzieć, że 
podbiliśmy i zdobyliśmy okolicę. 


=: ani on do fali. Nikt nie zna 
jego życia — nie zna jego zguby — 
to samoluby!” — Nad tymi wy- 
pada tylko litować się, gdyż jakże 
wiele tracą przez swoje egoistycz- 
ne zasklepienie. Życie wielkimi kro- 


kami kroczy naprzód. Kto za nim 
jnie podąża, ten się cofa. Więc po- 
winniśmy dbać o to,aby w ostatnim 


zato gdy przystąpi do czegoś, to z Gorącym i szczerym pragnieniem |nowej prżyszłości ku lepszemu ju- 
całego serca. Tak było i u nas z| naszym jest, aby Koło nasze było trze, nie zabrakło nas chłopskich 


Młodzież chłopska w Hiudnie czci pamięć W. Witosa 


W dniu 19.11 1946 r. z inicjatywy 
Koła Młodzieży Wiejskiej „Wici” i 
Koła PSL w gromadzie Hłudno gm. 
Nozdrzec pow. Brzozów, odbyła Się 
uroczysta żałobna msza Św. za spokój 
duszy ś. p. Wincentego Witosa w 
miejscowym kościele, na które to na- 
bożeństwo przybyła licznie ludność i 
młodzież. z 

Przybyła młodzież wiciowa i starsi 
z Polskiego Stronnictwa Ludowego z 

L sąsiednich gromad jak: Nozdrzec, 
Wara i Wesoła; z gromady Wesoła 
przyniesiono przedwojenny, cudem 
ocalały Sztandar Ludowy. Nabożeń- 
stwo odprawione zostało o godz. 9-ej 
rano, przez miejscowego ks. probosz- 
cza, który po mszy Św. w kazaniu pod- 
kreślił wielkie zasługi, jakie położył 
w dziele budowy Polski Ludowej 
Wincenty Witos. Na _ zakończenie 
zwrócił się z spelem do młodzieży 
wieskiej, aby wiernie trzymała się 
«wskazań Wincentego Witosa. 

o nabożeństwie, odbyła się w świe- 
-tlicy miejscowego Koła Młodzieży 
Wiejskiej „Wici” akademia, którą za- 
gaił Az Koła PSL Kazimierz Du- 

a. Zebranych powitał prezes KMW 

- ,„Więi” Jan Kalamucki, poczym refe- 

rat o życiu i działalności W. Witosa 


wygłosił kierownik szkoły powszech- 
|nej w Nozdrzcu Bronisław Kijewski. 
IZ kolei przemawiali: przewodn. Gmin- 
„nej Rady Narodowej Józef Biegaj i 
z-ca wójta Stanisław Gratkowski, któ- 
ry dla uczczenia pamięci W. Witosa 
zarządził 5-cio minutowe milczenie. 
Przemówienia powyższe przeplata- 
ne były deklamacjami dzieci szkol- 
nych z miejscowej szkoły, a ludność 
zebrana na sali odśpiewała „Gdy na- 
ród do boju”. Wiceprezes pow. „Wi- 
ci” kol. M. Gratkowski odczytał ze- 
branym z pisma „Wici” „Testament 


dła Młodych” W. Witosa i przemó- 
wienie nad trumną Witosa w Wierz- 
chosławicach kolegi Jana Duszy. 
Jeden z kolegów odczytał wiersz 
P. t. „Serce Witosa”. i 
| Na zakończenie zebrani odśpiewali 
Rotę i Hymn Państwowy i rozeszli się 
do domów, gdzie-na zawsze w ser- 
ieach ich pozostanie mięć Wodza 
į Chłopów Polskich. Nieustraszonego 
|boiownika o Ojczyznę wielką, wolną 
4 niepodległą, — o Polskę Ludową. 


l , Michał Gratkowski 


„Dar Młodz. Wiejsk. pow. krotoszyńskiego perpe E Ea za pelną . 


dla Uniwersytetu Poznuńskiego 


Rektor i Senat Akademicki Uniwer- 
sytetu Poznańskiego przyjęli do wia- 
"domości fakt złożenia przez Młodzież 
Wiejską powiatu _ krotoszyńskiego, 
[sku iona w organizacji „Wici” kwo- 
ty TO zł. na cele odbudow 
zniszczonych zakładów  naukowyc 
Uniwersytetu Poznańskiego. 

Ta samorzutna ofiara świadczy © 0- 


bywatelskiej trosce Młodzieży Wiej- 
skiej owiatu krotoszyńskiego o to, 
aby możliwie rychło 


niwersytet 


dźwignął się z gruzów i otwierając 
| szeroko. swoje P woje dla młodzieży . 
wiejskiej, mógł spełnić skutecznie | 
swoje doniosłe posłannictwo na zie- 
miach zachodnich Rzeczypospolitej. 


siebie cele narodu, wielkość Ojczy- 
zny. Nie da się odtrącić ani odsu- 
nąć, nie przelęknie się gróźb, 
i klątw..." — My młodzież chłop- 
iska zgrupowana pod zielonymi 
i sztandarami Wiciowymi, jako przy 
szłość i potęga Narodu, z wiarą i 
ufnością, ogarnięci wolą czynu, weź 
miemy się do tej szczytnej pracy 
na niwie społecznej, o lepsze jutro 
— i o lepszego człowieka. 


Życie kulturalno-oświatowe w na- 
szym Kole, jest na dość wysokim 
poziomie. Być może — jeszcze nie 
tak, jak byśmy sobie życzyli, — ale 
„niechaj żywi nie tracą nadziei”. — 
'Wierzymy, że będzie lepiej. Ma- 
my własną bibliotekę, choć maią, 
lecz o dużej wartości pod względem 
doboru książek. W karnawale dali- 
śmy przedstawienie amatorskie pt. 
„Poseł czy kominiarz” i „Podej- 
rzana Osoba”, oraz dwie proszone 
zabawy taneczne. 


Dochód z tych imprez przezna- 
|czyliśmy na powiększenie bibliote- 
iki i na kupno radia do Świetlicy. 
Chciałbym na tym miejscu złożyć 


zrozumienia obywatelską postawę, 
kierowniczce miejscowej Szkoły 
powszechnej, S. Zbigniewie Z.ycho 
wicz, za łaskawe przekazanie nam 
sali szkolnej na świetlicę Koła. 


Tomczak Leon 
= Koło Młodz. Wiejsk „Wici” 
m Sobótce poro. Łęczyca 


AEA a E CECIL S PE ZA OZN WE 


Z rozmów 0 szarej godzinie... miernie szerszy i głębszy niż pro-| 


Najwięcej sił do walki i wiary 
„'w zwycięstwo wynoszę nie z arty- 
kułów naszej prasy, czy zebrań i 
dyskusyj w Kole, ale właśnie z tych 
intymnych rozmów z najbliższymi. 
Mimo to zbieramy się dalej — we 
troje: Hanka, Jasiek i ja. Oddala- 
ją się wtedy na chwilę codzienne 
kłopoty Koła, milknie rozgardiasz 
życia, a odsłaniają się jakieś nowe, 
szerokie horyzonty. Niektóre pro- 
blemy maleją, inne nabierają zna- 
czenia i wagi... Na ziemię schodzi 
wtedy zwykle wieczór, a wysoko 
*rozgwieżdża się niebo. 


Naprzykład wczoraj. Rozdraż- 
niony przykrościami i niepowodze- 
niami rzuciłem  Jaśkowi pytanie, 
czy to w ogóle ma jakiś sens, czy 
nie lepiej nie interesować się ni- 
czym. Co innego w czasie okupa- 
cji — przynajmniej wiedziało się 
© co idzie i w ogóle było jakoś 
więcej zapału... 


Jasiek mówił tym razem długo. 


głębokim, poważnym ogniem. 
— Mylisz się — mówił — spra- 


wa o którą chodzi dzisiaj jest w walki o swoją i naszą egzystencję; 


dalszym ciągu ta sama, co wczoraj. 
Jest to sprawa, za którą ginęli nasi 


pradziadowie w powstaniach i oj- 


cowie męczyli się po więzieniach, 
za którą padł Józek i tylu ludzi na 
wszystkich kontynentach naszego 
globu. Cele nasze nie mieszczą się 
całkowicie w ramach polityki. Nie 


Ruch ludowy — z tego musimy 
sobie zdać sprawę — jest niewspół- 


|gram stronnictwa politycznego. Oj- 


+ cowie nasi i Ci ze starszych Kole- 
W mroku błyszczały oczy Hanki gów weszli w wir pracy politycz- 


|nej są niejednokrotnie skłonni 


przeoczać w wysilku codziennej 
l 


materialną te zagadnienia, które dla 
nas są ważniejsze ponad wszystko. 
Należałoby raczej mieć o to pre- 
'tensje do życia. Niemniej jednak 
trzeba zrozumieć to zjawisko, by 
oszczędzić sobie nieporozumień, 
jakie wynikają na tle stosunku sta- 
rych i młodych Często słyszy się 


młodymi. Ale to nastąpi wtedy, 
gdy kwestie polityczne i gospodar- 
cze w tej dzisiejszej formie nie bę- 
dą aktualne, kiedy nie będzie głod- 
' nych i pokrzywdzonych, bo Polska 
Ludowa na terenie społeczno-poli- 
` tycznym będzłe faktem, a trzeba ją 
będzie budować w duszach i sercach. 
W takiej chłopskiej Polsce, dzi- 
lsiejsze stronnictwo polityczne chło- 
i pów, będzie jedynie reprezentacją 
' polityczną rolników, a sprawy po- 
szerzenia dusz i kształtowania cha- 
| rakterów wysuwa się na czoło za- 
interesowań. 


| Dzisiejsza atmosfera nie sprzyja 


o udział chłopów w rządach» i rów- | takie zdania jak: „Co tam wasze naszej pracy. Przeżywszy niewąt- 


ny podział chleba tylko chodzi. To 


$ ini I 5% BEI. | 
jest to minimum, ten punkt węzło- wymyślicie, teraz są ważniejsze. 


wy, który musimy osiągnąć, by móc 
potem maszerować dalej po dobro, 


prawdę, szczęście... Nasza idea jest | 


daleko szersza, głębsza, większa. 


| filozofie, i tak już nic nowego nie 


sprawy”... itd, Oczywiście jest w 
|tym dużo racji. Takie rzeczy jak 


wybory są istotnie bardzo ważne,! 


pliwie okres nadzwyczajny, taki 
'jak naprźykład czas bardzo pil- 
'nych i ciężkich robót w. gospodar- 
stwie, kiedy starsi, przytłoczeni na- 
wałem zajęć, nie mogą się spokoj- 
inie zainteresować sprawami mlo- 


Nazywamy ją Polską Ludową; ma ale na maey płaszczyźnie — w in- dych, a jeżeli się do nich zwraca- 
ona tyle nazw ile języków w świe-; nym wymierze. Problem młodych ją, to wyglądając pomocy. My to 
cie, ile narodów i uciśnionych. i starych długo jeszcze będzie ist- rozumiemy. Rozumiem jednak też, 
Treść jednak jest wszędzie ta sama. | niał — dopóki starży nie staną się że nasza pomoc może być z natury 


= wej swoje metody į sposób myśle- nawet wytłumaczyć 
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Kurs Wiciarzy w Nianie: 2 | Hebe ri sz LT ZUJZERBUJ 


Wg wszystkich powiatach nasze- 
go województwa „Wici” dały po- 
czątek Batalionom Chłopskim. W 


powiecie mławskim na odwrót — (| 


Bataliony Chłopskie przygotowały 
grunt dla „Wici”. Przed wojną 
istniały u nas tylko dwa Koła Mlo- 
dzieży Wiejskiej „Wici”. Z.nacz- 


nie lepiej był rozbudowany „Siew”, 


i Katolickie Stworzyszenia Młodzie- 
ży. Brak tradycji wiciowej i brak 


szkoły w ciągu 6 lat okupacji nie- | 


mieckiej, niekorzystnie odbijają się 
dziś na pracy organizacji młodzie- 
ży na wsi. Mimo to dorobek „Wi- 
ci” w powiecie mławskim jest już 
znaczny. Mamy 50 Kół Młodzie- 
ży Wiejskiej „Wici”, które na ogół 
są żywotne i pracują coraz lepiej 
i wydatniej. = 
Wiciarze byli głównymi inicja- 
torami i współtwórcami Szkoły Rol- 
niczej w Bogurzynie oraz bursy dla 
młodzieży ze wsi, uczącej się w 
mławskich, szkołach średnich. 
Ostatnio Powiatowy Związek 
Młodzieży Wiejskiej „Wici” w 


Mławie przeprowadził kurs ideowo- 


: EW E N A 


Nowe Koła Wiciowe 


żają sig, Omal każdego dnia napływa- 
ją do l 
zgłoszenia samorodnie 


Kół. Widzimy jak od wsi do wsi pły- | chowiska, Olszanka, 
 progniń i r ziny, Tarkawica, Zofianówka, Kamien- | 


nie fala pragnień i dążeń zogniskowa- 
nia pojedyńczych sił dla odbudowy 
|wsi i Państwa, dla tworzenia nowego 
| życia. Ostatnio Prezydium Zarządu 
| WZMW przyjęło 
| Młodzieży Wiejskiej 3 
hełm: Depułtycze Stare. Hrubieszów: 
Dobromierzyce, Zadębce, Kraśnik: 
pan Dzierzkowice - Góry, Księ- 


Zjazd w Hrubieszowie 


W dniu 2 lutego b. r. w Hrubieszo- 
|wie odbył się Walny Zjazd Delega- 
| tów Kół Powiatowego Związku. Mimo 
bardzo trudnych warunków prowadze- 
nia prac na tamtym terenie Zjazd 
jjednak odbył się i wszystkie» objęte 
statutem sprawy zostały przeprowa- 
„dzone. Nowowybranemu Zarządowi i 
| Kołom życzymy pomyślnych wyników 
(w dalszych poczynaniach prganiza- 
cyjnych. | 
; 
PSE reur a CZY ZZA TZS RE ZOTAC AAA 


. 
Szeregi Wiciowej Rodziny pomna- | żomierz, 


ici": powiat ków: Patok Stary, 


świetlicowy w Kosinach Starych w prelegenci z Kuratorium Okręgu | 


dniach od 26.11. do 7.III 1946 r. 
Poważnej pomocy udzieliły orga- 
nizatorom władze powiatowe, ot- 
ganizacje społeczne, nauczycielstwo 
szkoły w Kosinach i mieszkańcy 
Kosin. i 

Na kurs przybyło 31 koleżanek 
i kolegów z 18 Kół. Prócz nich 
brało udział. w kursie 20 wiciarzy 
z miejscowego Koła. 


Zajęcia na kursie trwały w cią- 


gu 116 godzin. Z tego 24 godziny 


poświęcono zagadnieniom ideowym, 


organizacyjnym i społecznym, a 92 
godziny przeznaczono na tematy i 
zajecia. świetlicowe. 


Program świetlicowy «opracowali 


mm a W za z 


rzeczy niewielka i doraźna tylko. nia: Doświadczenie uczy, że zwyk-'ale nie wolno nam go usprawiedli- jeszcze 


| Szkolnego w Warszawie, p. Burno 
H., p. Rokitnicka K., p. Sedlaczek 
oraz kol. Gil Stefan z Wojewódz- 
kiego Związku. 

| Pozostałe tematy referowali miej- 
losowi prelegenci i kol, Wiesiołek z 

Wojewódzkiego Związku. 

Na zakończenie kursu odbył się 
| wieczór artystyczny, na którym 
| uczestnicy kursu przedstawili spo- 
 łeczeństwu część dorobku kursowe- 


go. K. Kł 


Ludmiłówka, Wyżnianka. 
Lublin: Zaraszów kol., Żabia Wola, 


iura Wojewódzkiego Związku | Urszulin, Bystrzejowice, Józefów kol., | 
powstałych | Tuszów, Bychawka, Sporniak, Wierz- | uczczenia poległych w wojnie, zaini 


ubartów: Brze- 


nowola kol., Bełcząc, Żurawiniec kol., 
Pryszczowa Góra, Cegielnia kol, Dę- 
bica, Brzeźnica Bychawską kol., Skro- 


Kurów, Kosuty, 
Wylany, Ciołki, Poizdów. Radzyń 
Podlaski: Tłuściec, Lisiowólka. Toma- 
szów Lubelski: Podhorce, Justynów- 
ka, Nowa Wieś, Majdan Górny, Paary, 
Jarczów kol, Chodywańce, Jurów, 
Huta Dzierażyńska, Dzierążnia, Ro- 
goźno. Zamość: Suchowola, Szewnia, 


Ha fundusz Stypendialny im. M. Rataja 


Otwieramy listę wpłat na Fundusz 
o rpenacaiy im. Macieja Rataja. Do- 
c. 


A 


Księga pamiątkowa 
poległych ziemi Lukelskiej 
Wojewódzki Zjazd w Lublinie w dniu 
2 grudnia 1945 r, w momencie 


cjował założenie Pamiątkowej Księgi 
|Poległych w wojnie. Zapoczątkowana 
' lista czeka na podawanie dalszych o- 
| sób naszych koleżanek i kolegów, ich 


następujące Koło | bów, Ciemno, Olesinic, Serock. Łu- į rodziców i krewnych, którzy z nami 


iw podziemiu walczyli. 


Odwołujemy 
się do wszystkich Kół o podawanie 
i dokładnych list imiennych z datą uro- _ 
dzenia, imionami rodziców, miejscem `“ 
„stałego zamieszkania, funkcją pełnio- 
[ng w ogranizścji, lub stopniem woj- 
jskowym i pseudonimem. 

Jeżeli są bliżej wiadome okoliczno- 
ści śmierci opisać je. Dobrze byłoby, 


| gdyby nadsyłano fotografie tych osób, 


Listy kierować n aadres* "Woj, Zw, 


czas z terenu województwa Lubel- | Mł W. „Wici” — Lublin, Pierackie- 


t 

dzo na ten cel, wpłacali kol. Osiak 
Fr. z Kocka, Miejska Rada Narodo- 
wa w Stoczku, kol. Brodowska Hi, i 
Pasiak J. Obecnie wpłacili nowi: Bez- 
imiennie 12.000 zł., pracownicy biu- 


ra Woj. Zw. 150 zł., czł. Prezydium iw 


Zarządu Woj. Zw. 300 zł., Akade- 
mickie Koło Mł. W. 2.500 zł. Dalsze 
bi zee podamy w następnym komu- 
nikacie. 


-—— 


Kursy i konferencje 


W lutym zostały zaplanowane na- 
stępujące kursy i konferencje orga- 
nizacyjne — sąsiedzkie kursy: w Suło- 
wicach, Ruszowie, Rachodoszczu — 
pow. Zamość. W Ta aż” Różanej — 
pow. Krasnystaw. W. Krzesimowie, 
Wólce Lubelskiej, Konopnicy, Krzczo- 
nowie — pow. Lublin. Konferencje 
wiatowe: w Siedlcach, Łukowie i 
dzvniu. 


towie, 


Każdy wiciarz i wiciarka 


| prenumerują „Wici“ 


Nie można iść Ho polityki nieprzy-. le tego rodzaju koła nie rozwijają 
gotowanym i w zbyt młodym wie- się właściwie i nie-są ośrodkami | 
ku. Trzeba najpierw przejść solid- twórczej samodzielnej myśli. Oczy- 
ną szkołę młodzieżową. Jest to wiście nie chodzi tutaj o potępie-' 
prawda oczywista, ale nie zawadzi nie i kwestionowanie samego sensu 
ją dzisiaj przypomnieć i zdać so- i potrzeby zakładania kół Młodzie- 


bie dokładnie sprawę z tego w jaki żowych przez działaczy politycz- | 


sposób odbywa się normaľne i zdro- nych, ale trzeba zwrócić uwagę, że 
we krążenie sił życiowych, w orga- aby koło rozwijało się i spełniało 
niźmie Ruchu Ludowego. Zawsze, swoją rolę, potrzeba ze strony dzia- 
tak było w przyszłości, że wpływ łaczy politycznych, dużego taktu, - 
szedł od młodych do starych. Mło- i zrozumienia istoty pracy wicio- 
dzi rozbijali przesądy, wytyczali wej, Nie można w żadnym wypad- 
drogi postępu, przepajali starszych ku narzucać młodym swych poglą- 
wiarą i idealizmem, wnosili swój dów i wprowadzać atmosfery wie- 
zapał i świeże siły. Program i jed- cu ji polityki. Wydaje mi się, że to 
ność Ruchu Ludowego wypracowa- rozpolitykowanie w ruchu wicio- 
li młodzi. Zdarza się „dzisiaj cze- wym byłoby w każdym razie nie- 
sto, szczególnie na Ziemiach Za- zdzówa. RT i 

chodnich, że działatze pólityczni % .,,, Westie polityczne KS 
zakładają nowe koła wiciowe, tra- słaniałyby c OŃ rzą „właściwe 
ktując je niejednokrotnie jako do- zagadnienia i spłycały nasze zebra- 
datek do polityki, jako koła mło- nia i dyskusje. Objaw spłycenia 
dzićżowe polityczne stronnictwa, Coli rozpolitykowania obserwujemy w, 
gorsze, wnoszą oni do pracy wicio- | całym społeczeństwie. Możemy go, 


BF 2 
wiać. 


| nych zgromadzeń, 
| fotografie, rysunki, malarskie dzieła, 
O- | wycinanki, 
a- | naszej 
Kursy powiatowe: w Podhor- j 
cach, pow. Tomaszów Lub. i Lubar- 


go 7. 


Piszmy Kroniki 


Od Nowego Roku w każdym Kole 
„Winna znaleźć się książka (grubszy 
| zeszyt), do którego wpisywać będzie 
wybrany na pewien czas kronikarz 
wszystkie zdarzenia z życia Koła i wsi 


| naszej. 
LA A datę na początku, najlepiej na 
marginesie, od strony lewej wpisywa- 
ne będą nasze zebrania, świetlice, dy- 
skusje, narady, uchwały, wieczorki to- 
warzysk'e. Wpisywać należy również 
wszystko co w naszej wsi zaszło. Po- 
winny znajdować się przemówienia z 
okazji różnych. uroczystości czy in- 
artykuły: pisane, 


wiersze i inne przejawy 
własnej pracy czy myśli 
Nie należy wstydzić się zap'sywania 
faktów niemiłych, niczego nie przemil- 
czać, ani taić. Podawać kłótnie, spo- 
ry, kradzieże, zbrodnie, pijaństwa. i tp. 
fakty. W dzisiejszym życiu powojen- 
nym dużo jest w postępowaniu ludzi 
tego, czego należałoby się wstydzić, 
to się zmieni. Kronika nam wykaże 
co się zmieniło i jak. Twórzmy swoją 
historię. 


jednością; one były tylka 
| gruntem, na którym wyrosła klaso- 


W żadnym zaś wypadku nie mo- wa świadomość chłopska, a następ- 
żemy usprawiedliwiać swoich nie- nie chłopska ideologia. Ta właśnie 
dociągnięć, błędów i braków czy to ideologia scementowała dopiero na- 
organizacyjnych, czy też ideowych. | prawdę chodzące dotąd luzem wy- 
Szczególnie dzisiaj musimy być su- |siłki chłopskie i stała się siłą moto- 
rowi i dużo wymagać — przede |ryczną i jednoczącą w imię naj- 
wszystkim od siebie, jeżeli chcemy szczytniejszych i najświętszych ce- 
podołać tym wszystkim żądaniom lów. I jeżeli obecnie nikt nic nie 
jakie na nas historia składa i u- może nami zachwiać, jeżeli nie po- 


' (pierwszej po wojnie) 


dźwignąć ciężar odpowiedzialności 
za Polskę. Musimy dzisiaj wykrze- 


„sać ze siebie maksimum wytrzyma- 


łości i sił. Siły te jednak nie tkwią 
tylko w dobrej organizacji, liczbie 


i silg fizycznej, ale gdzieś znacznie 


głębiej. Na konferencji wojewódz- 
kiej ZMW, odbytej w Szycach 


liśmy, że nasza siła tkwi między in- 
nymi w jedności. Lecz że jedność 


stwierdzi- 


„trafią nas złamać ani klęski.i nie- 


powod: nia, ani nawet zdrada wo- 
dzów, jeżeli jesteśmy bryłą z jed- 
nej masy, tak hartowną że w gro- 
mach nie pęknie, to dlatego, że ist- 
nieje ta duchowa więź, ta jedność 
z ducha, wytworzona w długiej i 
ciężkiej walce o nowe jutro. Ideo- 
logia nasza, najpostępowsza w Pol- 
sce — sprawia, że czujemy się nie 
gromadą  konjunkturalną, która po 


ta nie wypływa tylko ze wspólnego” osiągnięciu pewnych celów. rozcho- 


pochodzenia, wspólnych krzywd i 
wspólnych wrogów. Te czynniki 
istniały przecież od wieków, ale 


i zrozumieć, przecież same przez się nie były| jego szczęścia, 


dzi się, ale mamy świadomość 


wspólnoty. tak długiej, jak długo 


będzie istniał człowiek i problem 


L. KUT. 
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Wytarzenia, które rugdy przedtem 


WERONIKA WILBIK-JAGUSZTYNOW: : 


wśród słuchaczy trudu pracy samo- 


Narada Wiciarek w Hucie Dłutowskiej 


Z Pomorzą — okazuje się w końcu, | Związku, mającego za kierownika ko- 
nie miaiy miejsca — <chlopskie gro- | wychowawczej, rozbudzenia twórczego |że: | biete? i m 
mady radzące w pańskim dworze. ' przymierza jednostki ze spoleczeń- | — Właściwie to ja ze stopnickiego. ' Praca w sekcjach czy» współpraca 


la starszych jeszcze to trochę dziw- 
ne, choć programowo od lat wyrozu- 


dla młodzieży od 


ność dnia powszedniego. 


Rozległe, wygodne budynki, zieją- |-zgromadziły się wiciarki korzystając nowo nici roboty wiciowej. 


ce pogardą i wrogością do niskic 
zabudowań wsiowych, przejęte 


|stwem, a nie przez peros ilość wie- 
dzy odmierzenej ściśle w dawce paro- 


'. mowane, ciężerem zmagań uświęcone, | miesięcznej nauki, stanie się bodźcem su. 
| razu przyjęte za do kształtowanie w 'jedaostce własne- Í 
w.asne, wcielone w potrzebę i koniecz- | go człowieczeństwa. W murach przy- | zaczek nie wiele. 


szłego ogniska kultury chłopskiej, 


z dogodnego miejsca, spokoju i ciszy 


|Na Pomorzu od roku. Śpeliście prze- nad wszelkimi zagadnieniami wspól- 
|cież u mnie w chałupie podczas kur- nie z młodzieżą męską, to :emat któ- 
Nie pamietacie? ry od pierwszych godzin pobytu za- 
Oryginalnych pomorzanek czy ślą- wzięcia cmawiany był przede wszyst- 
Ziemie centralre kim — w sypialniach. Uksztełtowaty 
|zas'lily zachód i tem już wiążą na się dwa obozy zawzięcie przekony- 
wujące się i rozważające sprawę w 


Wśród zgromadzonych rozpiętość pozycji leżącej czy siedzącej, na roze 


na |wsiowej, by po długiej przerwie rzu- | wieku dnża. Od tych co znały, a tak- łożonych po podłodze siennikach. 


własność przez chlopa zmieniły cha- | cić okiem wstecz na. swój dorobek ko- 
rakter, przeistoczyły się w punkty | biecy, wytyczyć przyszłe drogi pracy. 
oparcie, mające dopomóc w szybkim | [Dom pośród perku wysadzonego 
wydźwigiwaniu się wsi wprzód z mo- | świerkami, których aleie wycho: 

cą i rozmachem siły ukrytej poten- | na kępy aaan se dec _splętanych 
cjonalnie y RE z pasją i za- 
wziętością krajał tu w cienkie zago- | biąłością ścian, pusty wewnątrz, ogo- 
ny setki kektarów dworskich, zagar- | łocony = aneia SLAEN 
nial w prawne posiadenie istotną | mebli wywierionych do. Warszewy, 
podstawe swego bytowaria — ziemię. fa nie rozgrabionych przez chłopów, 
„Huta Dlwtowska ukryta w wnętrzu | jek to najczęściej z całą sntysiakcią 
ciemnych ścian lasu wieś płasko roz-| podaja różne nisma: literackie, miły 
siadła na brzegach  „iewielkiej rze- | biąłościę 1 schłwdnościę utrzymania, 
czulki, melanckolijnie rozrzucona bv: | -gchęca do wstąpienia, obiecuje spo- 
dynkarni wśród kep drzew zbiewalą- | kóę 4 ciszę wytchnienia. 


cych ku wodzie a obok dom ueiki. Ę ` 


szeroki 1 przestronny, nrzpwykły do l rgewone, widne pokoje, okr; 
przepychu gości ścineajicych z prze- |, : ośniej SA 
mystowych skupisk łódzkich, do obcej | Bojanie © mietokaniowe: centralne 
mowy bylych niemieckich właścicie', | © kaz Spa 1 iepła bież 
zieżdżaljacych na polowania do ET. PP Pep Etin 
700 hektarowego lasu, pasożytując | WOS" 
na nędzy polskiej ludności. À 
A-teraz? Ośrodek z kilkoma mor- 
gami ziemi ornej, pożostawiony na 
uniwersytet ludowy, na przyszłą kuż- 
Inicę chłcpskich charakierów, oczeku- 
ijacy na młodzież, która wchodząc w 
jego raury już nawet w najtajniejszej 
swej myśli nie czuje się „młodszym 
bretem”, „ani dawnych sanacyjnych 
rządzicieli, ni brata z tkalni łódzkich 


sach — myślą te dawne kilkunasto- 
|ictnie wiciarki, Młode nie dziwią się 


asiestu przejmują ten wyższy stopień 
kulturalnego bytowania, który stanie 
się dla nich ać ina A > z 
wieś z prymitywu potrzeb do szyb- 
sich zmóen w kwżdej dziedzinie życia. 

 Zgromadziły się dziewczeta z ziem 
czy pabjanickich. starych i nowo odzyskanych, ale gdy 

Nim rozpocznie działalność uni-| pada pytanie: ‘> ; 

wersytet, który przez zaszczepienie 


STANISŁAW  DZIADUŚ 


-Wrażenia z pobytu w Czechosłowacji 


(Dokończenie) 

Jeszcze kilka razy mieliśmy moż- W związku z tym delegacja polska 
„ność zapozneć się z przedstawiciela- złożyła ustnie i pisemnie w formie 
mi słowiańskiej młodzieży na innych ulotki wybitej na powielaczu protest 
wieczorach, konferencjach. Czeskie | przeciw wprowadzaniu sporów. mię- 
ministerstwo informacji urządzi!to dla ych na kongres młodzie- 
delegecji polskiej herbatkę, na której |żowy, który był zwołany w goła in- 
obszernie i szczerze porozmawialiśmy | nym celu i na a.óry z zapro- 
z młodzieżą czeską, szona delegacja polska. | 

Dlatego tym bardziej było dla nas| Czeski komitet organizacyjny kon- 
rzeczą dziwną i niezrozumiałą, że na |gresu, jak i ministurstwo informacji 
zakończenie Zjazdu rozdawano ulotki | oświadczyło, że uletkę 1czdawano bez 
dotyczące Śląska Cieszyńskiego. Wlot- | ich wiedzy i nie moga być za to od- 
ka była drukówana w języku czeskim, powiedzialni. Przeproszono nas i ust- 
rosyjskim, angielskim i francuskim. lnie i przez megafony. Oświadczy- 
Zawiera historyczny „przeglad przy- | liśmy, że trudno nem uwierzyć, by 
należności Ślaska «cieszyńskiego do | organizatorzy kongresu mogli o tvm 
Czech i Polski, ilość wydobywanego | nie wiedzieć, a propaganda mimo 
wegla, a potem procentowy wykaz | usprawiedliwień cel swój osiąga. 
Eg Czechów 75,54%, Polaków | Gdy następnego dnia wspólnie z in- 
20.18%, reszta przypada na inne nā- | nymi i imi i e 
pz A kończy się | mot gy zma. ry acz dd zn 

e przyneleżność tej ziemi do Czech | możliwości współpracy miadzy - stu- 
nie podlega żadnej dyskusji 1 nie | dentami sku Krajów, na as pa eiil 
myślę tu dyskutować. To snrawa | H pewne zobowięza- 
rządów, które wierzymy zgodnie i 
sprawiedliwie te spory rozstrzygną. 

Jednak uderzył mnie jeden szczegół 
iprzyjyłem go bardzo niemile. Mia- | u. sełni Republiki Czesko-stoweckiej 
nowicie na ostatniej stronie jest map- i Polskiej zobowiązuje się nie wpro- 

„g”zie zaznaczono „zabór Polski” |wadzać żadnych zadrażnień natury 
w r. 1038, Ale ieszcze i te nie jest | politycznef miedzy obu narodami. W 


a mianowicie: 


najważniejsze. Majważniejsze jest to, pismach swoich bedzie dążyć do wza- | 


że ziemie miedzy Odrą a Nysę Łu- jemnegę zrozumienia wssólnych na- 
żvcką cznraczoro nepisem niemieckie. szych interesów. Porozumienie i u- 
Czy dla Czechów to teź snrawa spor- kład jeki z pewnością w niedługim 


znać, że ziemie te sa obecnie pol dością, 


warkoczami gałęzi, z daleka świecący | 


— Nie tak bywało niegdyś na kur- | 


„,cją czeską omawieliśmy konkretnie 


zaproponowałem 
nia, które obopólnie zostało przyjęte, , 
„Na przyszłość młodzież ch. 


l że mpiiproponale z pierwszymi wy- 
| bitnymi kobietami w Ruchu Ludo- 
iwym z Dziubińską i Kosmowską aż 
| po te naimło”sze, których — 

|; — tetuś bv] w Pa'alivonach, a teraz 
i ja już w „Wiciach”, 


W wieczór przed rozpoczęciem 
obrad mała gromadka w cieple. ko- 
minka wypoczywa, zapatrzona w 
jogień, w skrzyżowane polana, w pło- 
| mienie biegnące w górę, tworzące wi- 
jciowy znak — pionący znicz. Zmę- 
|czenie i późna godzina stają się nie- 
| ważne. Smugi Światła błądzą po mro- 
|ku ścian, lśnin w błyszczących bła- 
| chach świeczrików, harwią / twarze 
dziewcząt i kobiet. Skupione wokó. 
ognia przygladeją się sobie wzajem- 
nie. Nie widziały się z sobą długie 
lata i nie wiałomo było czy się spot- 
kają, a terez? Jakimi drogami po- 
iplvnie życie teraz? 
Ranek nastepny to gromadne nad- 


niczemu. Z zapałem swych lat dwu- |ciąganie wiciarek ze wszystkich stron | 


| Polski. Warszawa, Kielce, Kraków, 
Gdańsk, później Katowice i By”qoszcz, 
la w czasie obrad Białystok, Rzeszów 
,1 Olsztyn, wszystkie. zwiazki woje- 
|wódzkie nades'ały swe przedstawi- 
cielki, z wyjatkiem tego na k'órego 
jterenie toczyły sie obrady. Czyżby 


' lto protest przeciwko „zagadnieniem 


— Wy skęd? — i odpowiedź. — kòb 


iecym'* województwa jedynego w 


Po tych stwierdzeniach rozmowy 


-| nasze układały się już. bardziej szcze- 


| rze. Dochodzę do wniosku, że gdy- 
byśmy byli mlczeli i omijeli całko- 
wicie kwestie sporne, wytworzyłby 
sie był pewien osad  nieszczerości. 
W ten sposób doszło do wymiany 
zasadniczych zdań. ` ` 
| Gdy później w rozmowach atako- 
wano nas za politykę Becka mogłem 
, otwarcie powiedzieć: „Przestańcie nam 
„już wypominać Becka. To do nicze- 
igo nie prowadzi. Przecież i wy mie- 
iście swo'ch proniemieckich polity- 
|ków i to w wiekszej, jek u nas licz- 
bie. Naród politykę Becka zawsze 
potępiał i potępia. A dowodem naj- 
lepszym steła sie wojna z „Niemca- 
mi.” Powoli przyznawano rację na- 
szym wywočom i rozs'awaliśmy -się 
po przyfacielsku. W/ypada dać jesz- 
cze pewre ogólne uwagi o możli- 
wośrciach przyśsźni połsko-czeskiej i 
„o jej, przeszkodach, które są do usu- 
i nieca. ` 
Odrebny i oddzielny poniekad bieg 
historii cbu narodów spowodował, że 
za mało sie znamy i ze mało wspól- 
pracowaliśmy w przeszłości. Zaczęło 
sie dobrze, ho Polska przyjęła chrzest 
z Czerh, bo przecież zasłużony w 
dziejach naszych i w nowstaniu Pań- 
stwa Polstiego św. Woiciech, bisku- 
pem czeskim był wbierw, zanim stał 
się amostołem polskim. Do- 
czątek popsuła jedrak i polityka dwo- 
rów, a mrzede wszystkim zeborczość 
Również wiele przyczyn się na to 
złożyło. że wv'worzyła się pewna rv- 


walizacja polsko-czeska, powiem wy- 


raźnie, © P o qrzodowmrtwo 


rymat 
ra, czy nie mwśłą w opinii swojej u- czasie zawrą rzady, przyjmie z ra-|wśród narodów -stowiańskich. Poj- 
nansła- 


skieć Tego mie mogłem - zrozumieć. kwestyj spornych”, 


iube ostateczne załatwienie weli sie pans'"wiŚci polscy i 


¡nie o 


A drugie o; zr ana emo- 
'cjonujęce, później przybylo wiele in- 
„nych, ges treści u podobne w 
formie do Orkanowega — „Jak być 
cziowiekiem cywilizowanym a chlo- 
| pem pozostać?,. Przeistoczyło -się 
zgodnie _z picia i ząainteresowaniami: 

— Jak być spolecznicą (nie rozla- 
itana) a równocześnie kobietą ņpozo- 
stać? , Pyt, 
: Zagadnienie ' ważkie  szczegółniej 
dla naimłofszych, dla tych, które 
jeszcze wvbitnych znamfon działaczek 
nie zdażyły nabrać. Po stabo oświe- 
tlonych, tonących w pólmroku korv= 
tarzach, straszyło je — staropenień- 
[stwo — jakże niemiłe tym co to — 
jtetuś był w Betel'onach.. Reszta na- 
Staw'ora wojowniczo, nieulekła szy- 
j kowała się do zdecydowanych roze 
strzygnięć spraw z dziedziny poř- 
tyczno-społecznej. Wiekszość“ mima 
coś do powiedzenia i to nie „po bab- 
| sku”, 


sie do glosu czesto uczenice z mn. 
gośc'ą obcych wyrażeń i mocną argu« 
| mentac'ą. 
| Każda z ziem wnosiłu we wsrólne 
narady jakąś cechę crnrakterystycz- 
ną, jednak wprost o”mienną niż mo- 
żna się było spodziewać z doty"h- 
czasowego fej dorohku. Czvż byłby 
te wpływ renatriacyj i przesiefłeń? 
Pozneń tak osławiony  ciężkością 
myślenia — wnosił dowcip, konser- 


nictwa pozostało w psvchice obu na- 
|rotów i ciąży w sposób cichy i cza 
sem malo uświedomiony nad wza* 
jemnym ustosunkowaniem się. Sa to 
jpewne stare kompleksy w psychice 
narodów, które należy sobie uświado- 
„mić i wyzbyć się ich isko stanowcze 
la; zwłaszcza w obecnych warunkach 
| zbytecznych. 

| Kompleksy te czuje się i w rozmo- 
wach 
jemnym <kwaleniu się swoimi zale- 
jtemi. Wychodzi tek, że przeciętnv 
Czech uważa się mądrzejszym czy 
wartościowszym od przecietnego Po- 
laka. 
‘pieknym za nadobne i spogłada z du- 
mą na Czecha. Mały przykład w tej 
„sprawie: Koleżanka cyeszka, studen'ka 
medycyny, zaczynaląc. rozmowe ze 
mną tak sie odzywa: Słuchajcie kole- 
igo, kiedy wy zmądrzejecie? Dziwne 
„pytanie. chociaż od razu wiem o co 
iej chodzi i co to pytanie znamio- 
nuje. Wyraźne przekonanie, że oni 
są mądrzejsi od nas. Odpowiadant 
[też dziwnie: A czy ja jestem, kole- 
,żanke, głupszy od was? Slęd to wie- 
cie, gdy pierwszy raz ze sobą mó- 
| wimy R i 

l Wkrótce obiaśniła, że chodzi jej o 
|całv naród, o naszą politykę. W dłuż- 
szej rozmowie wytłumaczyłem *ej 
„wiele „rzeczy i myślę, że zrozumie- 
liśmy się. > 

, Sądzę, że dojrzeliśmy już wzajem- 
| by $dbie wserstie wówin” 
|domić i wyzbyć się wzajemnej rywa- 
|Gzecii o prymat w narodach słowiań- 
„skich, gdyż 1 tak nikt z nas tego nie 


osisgnie 

wyższości, współzawodnictwa. ` Po- 
| rsućmy je jako nierozsądne 1 szko- 
dliwe, a zacznijmy - rozsądną współ- 


wiści czescy.. Coś z tego współzawod- . pracę! 


) 


ale w kolejności zapisywania _ 


i w zachowaniu się i we wza= 


Odpłaca się mu. znów Polak 
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watywny, powolny, Kraków — żądał j 
radykaln$ ' 


2 prac Komiielu Wykonawczego 


Światowej Federacji Miodzieży Bemakratycznej 


zdecydowanego tempa, 


Rzeszów przedkładał koleżankem ko*, 


rzyści 
męskiego, pierwsza i dobrze myśląca 
o sobie Łódź — świeciła pustkami. 
Wszystko odwrotnie niż można się 
było spodziewać i dlatego może cie- ` 
kawie i nieszablonowo. 

Gromada dobrała się i zżyla w cią- 
gu paru dni. PSL- ze zdecydowaną 
inniejszością SL-u współżyło dosko- 
nale przeprowadzając zdecydowene 
rozmowy polityczne, w godzinach 
przęznaczonych na sen. $ ; 

Przewodnicząca w dobroci serca, 
bez skutku wysilała sie na dogodze- 
nie wszystkim, to też nie zawsze się 
jej to uŻawało i wtedy rozstrzygało — 
giosowanie. Gospodarze, kierownicy 
przyszłego uniwersytetu. od rana do 
późneł rocy krzątali sie by nakarmić 
i umilić pobyt zebranej gromadzie, 
swoją gościnnością zapisując sie mile 
w pamięci współuczestniczek narady. 
Tyle o rozpoczęciu, o nastrojach. 
konferencja? o już sprawa poważ- 
na nienadająca się do feljstonowego 
omówienia. Referaty i najbardziej, 
szczegółowa dyskusja Ściśle zasteno- 
grafowane miejmy nadzieje, .ż ujrzą 
Światło dzienne jako zbiorowe wy- 
dawnictwo — oczywisty dorobek ko- | 
biecej narady w Hucie. ; 

Wiele z koleżanek żałować jednak 
będzie, iż rozmówki prowadzone przez 
zawzięte społecznice w godzinach 
rannych i wieczornych po katach sy- 
pialni nie mogły być zanotowane. 
Tam przecież naiczęściej wykuwałty 
sie zbiorowe protesty, przygotowy- 
wały indywidua!ne wystąpienia w go- 
racych slowach, rzucanych od sien- 
niką do siennika. 
wetowanej już nic naprawić nie zdoła. 
Biały dom w Hucie  Dlutowskiej 
przez tydzień rozbrzmiewał głosami | 
dziewcząt, wypowiedziami ich myśli | 
i dężeń, sporami, piosenką wsiową czy | 
wiciowym hymnem. Í 
-. Zdarta została z niero nalepka wro- | 


gici pańskości, nasinkł życiem wsio- | 


i 
| 


wym wzięty w władanie przez gro- Szą federacją. Statut jest wzorowany udziału w niektórych komisjach wi 


madę chłopską. Nowi gospodarze, | 
kierownicy przyszłego uniwersytetu | 
«snominali o rehabilitacji krewniaka | 
byłego właściciela Niemca i o jego | 
pretensjach do ośrodka. f 

Czyż z chłopstich rak wyjść może 
ziemia i dom tak bardzo przydatny 
młodzieży wiejskiej? Czy może nr- 
stapić powrót byłych.wluścicieli choć- 


by rehabilitowanych? Nam zebranym | N 


zawało się, że niel 


wypływające z kierownictwa | 
i 


f 


„o tym, że na pięcio 


'Tej szkody niepo- | założono 


ROTZOMEPYK AG |. 


W dn. 26 III br. kol. St. Ignar, 
członek  Komitefu 
Międzynarodowej Federacji * Mło 
dzieży Demokratycznej, odbył kon- 
ferencję z przedstamwicielami pism 
miodzieżawych, na której m. inny 
mi złożył sprawozdanie z otsatnie- 
go posiedzenia Komitetu Wyko- 
"nawczego. M. F. M. D, które za: 
mieszczamy poniżej: 


Obecni: Prezes Guy do Boysson, 
sekretarze: Ms. Hookham, Wiliams, 
Pedersen, wiceprzewodniczący Jones, 
skarbniczka Damon; 
członkowie: Boomla, Chen, Gallego, 
Hajek, Ignar, Sylvar; zastępcy: 1 
z U. S. A. 1 z ZSSR, 1 z Jugosławi; 
goście: 1 z Idii (Kanuga) jako przed- 
stawicielka nowopowstałej Świato. 
se Demokratycznej Federacji Ko- 

iet. 

Nieobecny był na zebraniu I 

rzedstawiciel Chin i przedstawiciel 
feksyku. 


Obrady w dniu 9. I 
W dniu 8 lutego odbyło 
spotkanie członków Komitetu. po- 
nieważ nie wszyscy jeszcze przybili, 
wobec tego właściwe obrady rozpo” 
częły się dnia 9 lutego. 
i Hinduska Kanuga poinformowała 
dóiowój konfe- 
rencji który odbyła się w Paryżu po 
londyńskiej Konferencji młodzieży 
10 Światową Demokratyczną 
| Federację Kobiet (World Democratie 
| Federaiion af Womenl. Większość 
jezłonkiń mieści się w granicach wie- 


cu 25 — % lat. Zadaniem nowej fe- q 


deracji jest opieka nad ofiarami obo- 
zów, nad sierotami, 
pokoju, obrona praw spolecznych 
i gospodarczych kobiet. , Federacja 
Kobieca współpracuje statutowo z na- 


na naszym. 
Przewodniczący Guy de Boysson 
złożył sprawozdanie ze swych po- 
dróży organizacyjnych do Grecji i 
do Włoch. 
Sytuacja polityczna m Grecji cięż- 
ka. Codziennie ginie 1 — 5 ofiar 
band reakcyjnych. Pieśni ruchu po- 
dziemnego zakazane: częste rewizje. 
Nie ma demokracji. Wolne wybory 
będzie ciężko przeprowadzić. 


— są natomiast organizacje prawi- 


gi Li -. T< ZR 


się | 


zabezpieczen io wodowe, 


łaci- i : TERLAN 
wych faszystów jest w Grecji baja żywo interesuje się organiz. stu. z ulgi przewidzianej 


przedstawił zagadnienie młodzieży 


W ykonarczegoj skandynawskiej. Jest projekt PRÓCZ by brał 
1 


rzenia skandynawskiej federacji mło. 
dzieży dla nawiązania współpracy 
z federacją światową. U młodzieży 
chrześcijańskiej w~ Danii jest po 
konfererencji londyńskiej odzew 
przychylny, opory wśród młodzieży 
socjal-lemokratycznej, która podej- 
rzewa naszą federację, że jest komu- 
nistyczna. Dotychczas żadna duń- 
ska, ani skandynawska organizacja 
młodzieży nie zgłosiła przystąpienia 
do światowej federacji. 

"Rząd duński jest przychylny — 
ofiarował na cele Światowej Feder. 


Mł. Dem. 7.000 koron. Duńskie uni-, powiedzieć. 
wersytety ludowe, których jest 15,| stan dekadencji. 


rozważają kwestię współpracy z fe- 


deracji i przyjmowania na kursy 
przywódców młodzieży z innych 
krajów. 

W Danii istnieje Rada Kultural- 


na, która chce wysłać do różnych 
krajów 50 działaczy jako ambasa- 
|dorów duńskiej knitury, natrafia to 
jednak na opór duńskiego M. S. -Z. 

W 15 duńskich U. L. jest frekwen- 


cja 35 — 150 słuchaczy w każdym,! 


przyczym są w ciągu roku dwa kur- 
Sy. Kierunek wychowawczy - chrze- 
ścijański. Młodzieży socjal-demokra* 
tycznej jest 190 tysięcy. 


Dnia 10 lutego 


Pedersen poinformował o stosun- 
kach Federacji z Organizacją Naro- 
dów Zjednoczonych (U. N. Do- 
tąd nie udało nam się wprowadzić 
o O. N. Z. swego przedstawiciela. 
Starają się o to również Związki Za- 
Międzynarodówka Spół- 
dzielcza i Światowa Demokr. Feder. 
Kobiet. Na razie zabiegi te okazały 
się bezkuteczne. Możliwe jest branie 


charakterze gości. 


! 
| Sekretarz Herbert C. Williams zło- 
żył sprawozdanie ze 


——— „2 


mywanie rzedstawiciela, 
w  posiedze- 


ze sprawami 


stałego 

1 udzia 
niach i zaznajamiał 
młodzieży. Postanowiono zająć 
(wspólne stanowisko ze Związkami 
, Zawodowymi wobec O. N. Z. 

| Dr. Hajek złożył sprawozdanie 
z pobytu m Niemczech, gdzie jeź 
dził z ramienia, czeskich Związków 
Zawodowych, a mianowicie z Lipska 
i z Berlina. Istnieją tam komitety 
młodzieżowe. Są to biura planowa- 
nia redukcji demokratycznej. Tyika 
i klasa -robotnicza jest podatna dla 
demokracji. Inteligencja jest przeku. ' 
pna, niepewna — nie Gekes się wy- 
Młodzież przechodzi 
Na konferencji 
związków zawodowych. w Berlinie 

| została wyłoniona komisja, która 
ma opracować plan działania w za- 
kresie młodzieżowym. s 

Postanowiono * zwrócić ` pilniejszą 
uwagę na zagadnienia niemieckie. 

Postanowiono zorganizować mię- 
dzynarodowy tydzień młodzieży w 
dniach 21 marca — 28 marca, 

W końcu lutego siedziba zostanie 
przeniesiona do Paryża, 

Katalonia będzie oddzielnie repre- 
'zentowana w Federacji. 

Uchwalono wniosek o kooptacji do 
Komitetu Wykonamczego przedsta- 
| wiciela francuskiego harcerstwa, u- 
zgodniwszy to z Radą Federacji 
drogą korespodencyjną. h 
| Po. przedyskutowaniu sprawy pa- 
,tronów postanowiono dopuścić ich 
[tylko wewnątrz krajów w zależności 
od uznania organizacji narodowych. 
| Postanowiono zrewidować hasłe 
i ustalić znaczek. 


Dnia 11 lutego 
Przy omawianiu spraw finanso- 
mych przedstawiciele prezydium po- 
: informowali o sumie przyjętej w 


światowego, preliminarzu budżetowym na okres, 


Kongresu Studentów ro Pradze. Or-| roczny, a mianowicie 20.000 funtówi 


ganizacja  Kangresu bardzo dobra. 
Stała siedziba światowej organizacji 
„studentów mieści się w Pradze. gdzie 
znajduje duże poparcie rządu cze- 
skorsłowackiego. LC 
Czesko-słowacki związek młodzie- 


dentów i daje jej mocne oparcie. 


angielskich. Stanowisko polskie do- 
|tyczące skadki krajów zniszczonych 
'spotkao się z dość ostrą krytyką: 
przedstawicielki Sowietów, która 
| oświadczyła, że Z. S. R. R. choć rów 
' nież- bardzo zniszczony nie korzysta: 
| w _ statucie. 


| Również przedstawiciel Czechosło- 


cowe, które między innymi mają do- | 


minujący wpływ w uniwersytetach. 


"Żywia” 


Na kongresie studentów w Pradze wacji oświadczył, że płacą pełną: 
został wyłoniony zarząd tymczaso- składkę. Sytuacja jest taka, że kra-| 


Jednodniówka Wydziału Kobiecego PSL 

już wyszła z druku i zawiera ár- 
tykuły Genowefy Osieiowej, Hannv 
Chorążyny, Marii Grajkowskiej, W 


FTropaczyńskiej - Ogarkowej, Zofii 


Położenie gospodarcze trudne. Ro- 
botnik zarabia miesięcznie 2500 
drachm, a obiad w resteauracji ko- 
sztuje 3000 drachm. 

Najliczniejszą organizacją młodzie- 
ży jest Epon, zrzeszającą 300.000 — 


Carny i in. Wiersze Janiny Wój-| zakazane przez Metaxasa — obecnie 
cickiej i in. jjest wznowione pod opieką angiel- 
Jednodniówka poświęcona jest! ską — jest ono kierowane przez star- 


wstępnym problemom około których | 


obraca się myśl i praca kobiety 


wiejskiej. Poruszone są w niej za”| 
nad! 


gadnienia ideologiczne, opieki 
ludnością terenów zniszczonych, wy- 
chowania, rodziny, żywienia 


greckiej organizacji skautowej do 
naszej federacji zależne jest od sta-, 
nowiska Międzynarodowego Biura 


Skautowskiego. Guj de Boysson zda- 


zacji młodzieży. Nie udało mu się 


czło-| jednak stworzyć Komitetu porozu- 


wieka, organizacyjne — sekcji kob. | miewawczego. Zorganizował on na- 


P. S. L. i in. Zarówno tematyką, jaki 
tonem artykułów utrzymanych w! 
charakterze pogłębienia wychowaw- 
czego przypomina Żywia pismo kon- 
spiracyjne L. Z. K. z czasów oku- 
pacji niemieckiej i jest jakby. zam- 
knięciem tamtego okresu. 

Cena 15 zł. Nabyć można w Admi. 
nistracji Gazety Ludowej. 


rodowy komitet grecki z organizacji 
grecko-alianckich i z tym komitetem 
r ER będzie utrzymywała kon- 
akt. 

W Rzymie spotkał on istniejący 
tam front młodzieży, składający się 
z sześciu organizacji, które są odpo- 
wiednikami 6 włoskich partii poli- 
tycznych. Sytuacja gospodarcza tak 
ciężka, jak w Grecji. 

Następnie jeden z sekretarzy — 


400.000 członków. Harcerstwo było. 


szych bogatych ludzi. Przystąpienie, 


ał zebrać przedstawicieli 14 organi-, 


wy, który odbędzie posiedzenie w 
kwietniu b. r. w Pradze, gdzie mie- 
ści, się stały sekretariat. Sprawa 


, przystąpienia Związku Studentów do, 


naszej federacji będzie zdecydowana 
i najbliższym kongresie studen- 
ckim. 


| Po tym sprawozdaniu 


Í rozwinęła 


się dyskusja nad członkostwem or- 
ganizacji e charakterze międzyna- 
rodowym. Trudno znaleźć właściwe 
rozwiązanie, a szczególnie odnośnie 
wzajemnego stosunku 
narodowych i międzynarodowy 

wewnątrz federacji. Przyjęto jako 
tymczasowe wytyczne: reprezentacja 
wobec naszej federacji musi być 
podwójna — to jest przez komitety 


narodowe i przez międzynarodowy: 


komitet danej organizacji. Składki 
winny być dostosowane do okoli- 
czności, że dana organizacja naro- 
¿dowa należy do dwóch organizacji 
i międzynarodowych. 
| 
deracją kobiecą i współpracę tę 
propagować wewnątrz organizacji 
narodowych. 

Postanowiono także « współpraco- 
wać ze Związkami Zawodowymi po 


(iii... chinezyk SVend Beyer — Pedersen przez wymianę informacji. i utrzy- 


organizacji 


Postanowiono współpracować z fe- 


(je anglosaskie prawie nic nie płacą,, 
| ponieważ tylko 5 tys. członków z: 
| Anglii należy do Federacji, a z. 
U. S. A. żaden, wobec czego kraje: 
biedne i zniszczone są wzywane do: 

płacenia pelnych składek, aby za- 
bezpieczyć byt materialny federacji. | 
Z. $. R. R. płaci składkę od 10 mi- 
lionów członków, Jugosławia od 2: 
| milionów — Polska od 1 miliona —| 

Czechosłowacja od 600 tysięcy. 
| Radzono także nad podwyższe- 
niem normalnej składki, ale bez 
konkretnych wyników. Po przenie- 
sieniu siedziby do Paryża należy, 
złożyć depozyt w wysokości skład- 
ki, a Komitet Wykonawczy znajdzie 
sposób transferu. 

W toku dyskusji nad bieżącymi 
sprawami Guy de Boysson postawił 
wniosek, aby inne kraje zapraszały 
do siebie członków Komitetu Wy- 
konawczego, jak to zrobiła Rosja. 

Z kolei przystąpiono do spravo- 
zdań z młasnych krajóro. elegat 
Polski złożył sprawozdanie z życia 
i działalności młodzieży polskiej ze 
szczególnym uwzględnieniem spraw 
dotyczących federacji, odczytał u- 
chwałę Komisji Poroznmiewawczej 
dotyczącą akcesu polskich organiza- 


«ii i wiyęczył sekretarzowi sprawo-, 
zdania piśmienne. 
Pr: Rpa ft A składał, 
sprawozdanie jako k 
~ Sprawozdanie Boomli z Indii wy- 
tkazywalło, że istnieją fanr liczne sr 
anizacje, jak np. studencka, która 
ficzy 600.000 członków, lecz żadna 
z hinduskich organizacji młodzieży 
mie zgłosiła akcesu do federacji. 
` Delegat narodów kolonialnych 
|(murzym) w swym krótkim sprawo- 
zdaniu oświadczył, że w Afryce jest 
taka sytuacja, jak w Indiach. 

Przedstawicielka U. S. A. oświad- 
jezyła, że dotychczas żadna z tam- 
itejszych organizucji nie zdecydowa 
ła kwestii przystąpienia do federa- 
cji ponieważ nie było: kongresów 
organizacyjnych. . > 

Przedstawicielka Z. S. R. R. poin- 
fóoromowała zebramych, że idea or- 
ganizacjj międzynarodowej jesť 
wśród sowieckiej młodzieży bardzo 
popularna, Młodzież sowiecka w 
całości zgłosiła akces do federacji. 
Konśomoł liczy ókoło 10 milionów 
"członków i tyleż organizacja młod- 
szych j. n. „Pionier“, . 

Zastępca delegata hiszpańskiego 
Francisko: Ortis poda że młodzież 
hisapańska została poinformowana 
6 federacji drogami podziemnymi. 
Zdaniem jego sprawę hiszpańską na» 
leży oddzielnie przedyskutować. 


Delegat Czechosłowacji oznajmił | P 


o akaesie młodzieży tamtejszej do 
federacji i o uznaniu statutu. Pró- 
bowali kontraktu z młodzieżą hit 
szpańską, usiłując śpieszyć jej z po- 
mocą. Chcę dać możliwość emigran- 
tom hiszpańskim korzystania z radia 
czeskiego. Szukają kontaktu z Gre- 
cją, interesują się Indonezją. Człon- 
kowie chcą korespondować z milo- 
dzieżąj imyctr krajów. 
Dełegat Francji (Guy de Boyssoń) 
de', że do: federacji przystąpiła 
nion de — Jennesse Republicain 
(Związek Młodzieży 
skiej) oraz , National Organization 
des Etudiants.. Skawci nie przystą- 
pili oraz młodzież katolicka. 
Przedstawicieł Wielkiej Brytanii 
oświadczył, że organizacje . brytyj- 
skie, których jest dużo, nie należą 
do federacji, zajmują stanowiska 
wyczekujące, poza: jedną organizacją 
liczącą 5000 członków,. a mianowicie 


rugi z kolei. | 


Repubłikań- 


University Labour Federation, któ- 
ra zgłosiła akces. , 
Dnia 12.11. 194%. * 

Omówiono kwestię hiszpańską, ko- 
lonialną: i grecką, Uchwałone rezo- 
lueje postanowiono przesłać O. N. Z. 
i poszczególnym rządom z wyjąt- 
kiem rządu gen. Franco. 

Po południu radzono mad planem 
pracy na podstawie krytyki dotycli- 
czasowej działalności. 

Przedstawiciełka U. S. A. 
nuje wzmożenie propagandy poko- 
jowej. Zdaniem jej bomba atomowa 
WZA nastroje- wojnne wśród 
młodzieży” angielskiej i amerykań- 
skiej. 

Przedstawiciele — Polski i Czecho- 
słowacji zaakcentowałi pożytek z 
wymiany młodzieży st 
,dzielania stypendiów i praktyk ro- 
| botmiczych. Przedstawiciel: 
kol. Ignar postawił wiosek, aby: se- 


kretariat zwrócił główną uwagę w 


| pracy organizacyjnej na kraje; któ- 
re dotąd trzymają się zdala od Fe- 
deracji. Zdaniem jego pierwszym 
etapem winno być zbudowanie sil- 
nej i sprawnej organizacji. Dopiero 
na podstawie tego można skutecz- 
nie: zabierać głos w sprawach: ogól- 
nych i wtedy głos ten będzie dosta- 
tecznie respektowany. 
Przedstawiciel Jugosławii Peszyć 
proponuje wymianę doświadczeń 
|pracy młodzieżowej w różnych kra- 
| jach, szczególnie w wydawnictwach. 
[i 


i rezolucje polityczne. 


przełomie, 


t 


rE 


propo-| 


iującej, u*| 


Palski | 


raża. to za. bardziej celowe, aniżeli 


„CHŁOPSKI ŚWIAT” 


MIESIĘCZNIK — POŚWIĘCONY SPRAWOM ŚWIATOPO- 
GLĄDU i SPOŁECZNEJ IDEOLOGII CHŁOPSKIEJ, wydawnic- 
two Wydziału Prasy i Propagandy P. S. L. wyszedł z druku: 
Zawiera artykuły: St. Mikołajczyk — Polska a Rosja So- 
wiecka. Cz. Wycech — Dorobek. tajnej myśli oświatowej. 

Mowa Macieja Rataja z Kongresu postrajtowego z roku 
1998. St. Wójcik — Demokracja a błok wyborczy. J. Dec — 
Odrębność chłopskiego światopoglądu. Fr. Mleczko — Na 


Cena Nr. — 30 zł. Prenumerata roczna — 300 zł, — Zamó- 
wienia — w Administracji „Gazety Ludowej”. 


Przedstawicielka Z. S. R. R. uwa- 
,ża za wskazane przestawienie mło- 
dzieży z zadań wojennych na. poko- 
jowe. W związku z tym należy wy- 
suwać silniej potrzeby młodzieży w 
dziedzinie kulturalnej, gospodarczej 
i społecznej. 

Sekretarz Wiłliams zaapelował o 
przesyłanie do sekretariatu wydaw- 


najważniejszych urywków. 

Wezwał on także do: opracowania 
¿i przesłania warunków i potrzeb 
„młodzieży danego kraju w zakresie 
pracy oświatowej, kulturalnej i 
sportowej, aby sekretariat mógł wy- 
stąpić z listą i wnioskami do U. Ñ. 
R. R.A. 


Londynu i Pragi. Dr Hajek oświad- 
czył, że film z konkresu studentów 
można dostać od czeskiego minister- 
stwa informacji. Kutty Hoekham 
poinformowała, że film w konferen- 
cji londyńskiej nie jest wykończo* 
ny z. braku pieniędzy. 
Przedstawicielka U. S.' A. poru- 
szyła konieczność zorganizowania 
opieki nad zdemobilizowanymi. De- 
legaci Polski, Jugosławii i Z. S. R. R. 
uzupełnili to podkreśleniem proble- 
mu młodzieży państw” słowiańskich, 
gdzie zagadnienie -zdemobilizowa- 
nych nmie.jest naczelne. Występują 
tam. problemy repatriacji, byłych 
więźmiów niemieckich, jeńców wor 
jennych, reemigrantów z. przymuso* 
wych robót, sierot, bezdomnych itd. 


i a 


nictw młodzieżowych z zakreśleniem 


Delegat Polski zapytał o filmy z 


(R R, w 
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Należy ich wciągać do organizacji 
młodzieży i roztaezać nad nimi o« 
i piekę, jak w postaci szkół dla doros 
| stych, dokształcania zawodowego itp. 


l Dnia 15.1.1946 


Omawiany w dalszym ciągn plan 
pracy. Ze wzgłędu na brak fundu= 
|szów poszukuje się do pracy w biu» 
|rzę człowieka, któryby był opłaca» 
ny przez macierzystą organizację, 
| Hiszpanie obiecali wydelegować swe» 
| go pracownika, pieniądze mają. 

Ustalono następnie posiedzenie Kou 
|mitetu Wykonawczego w Paryżu w 
|dniach 15—22 maja. Milord. Peszić 
jforsował Beograd, ale Sowiety zdes 
cydowanie sprzeciwiły się i zostały, 
poparte przez ogół członków, 

W dniach 5—9 maja odbędzie sią 
pkrajowy kongres młodzieży w Jugo* 

sławii. 

W dniach fh 15 i 16 lutego jes 
szcze się zbierał komitet Wykonaw* 
czy, ale już w mniejszym składzie, 

onieważ część ezłonków odjecha= 

a (między innymi prezes federacji); 

Wracano do niektórych spraw, omas 

wiająe je szczegółowiej. Między in< 

vymi wiele miejsca zajęła sprawa 
hiszpańska oraz sprawozdania z. roze 
mów z czynnikami urzędowymi 

O. N. Z. w sprawie uznania Fedes 

racji za członka. Pad koniec posie” 

dzenia 6 członków Komitetd Wyko= 
nawczego udało się do B, B. C> (ras 
dia brytyjskie), gtłzie nagrano na 
płyty ich wrażenia z podróży da 
obcych krajów. Były tam sprawo* 

zdania z pobytu w Grecji, w. Z. S. 
iemczech. Dełegat Polski 
mówił o swym pobycie w Paryżu, 

Poza posiedzeniami Komitetuw Wy+ 


konawczego spotkałem się z przed- 


stawicielką Serbów Łużyckieh i 0» 
mówiłem współpracę z młodzieżą 
łużycką, uzyskując materiały: doty- 


czące kwestii łużyckiej. Spotkałem - 


się także oddzielnie z przedstawi= 
cielami Komsomału, wymieniając 
opinie dotyczące współpracy mło- 
dzieży słowiańskiej. Tę samą kwe 
stię omówiłem z przedstawicielem 
Czechosłowacji, który zapraszał jak 
najliczniejszą delegację na kongres 
młodzieży czeskiej do Pragi w 


| dniach 21—24 marca i na zjazd mło- 


dzieży słowackiej do Bratysławy w 
dniach — 30 czerwca. 3 


MARIA SWOBODOWA 


Czasopisma ZNP dia dzieci i młodzieży 


„iskierki" „Płomyczek” „Płomyk” „Płomień 


W barwny wachlarz ułożyłam po 
kilka wydanych. do tej pory nume- 
rów czasopism Z. N. P. dła dzieci i 
młodzieży i ze: wzruszeniem przyglą- 
dam im się z zewnątrz i od wewnątrz. 
Oczy ślizgają się po tytułach, serce 
„marzy: w maleńkich serduszkach za- 
palają się iskierki radości, ufności, 
piękna; rozpala się, płomyczki zamm- 
„teresowań najbliższym otoczeniem, 
które kócha i jest przez dzieci kocha- 
ne nieświadomie, choć gorąco;. z nik- 
„łych płomyczków wystrzelą płomyki 
„Światła, wiedzy, która nieświadomą 
milość najbliższego otoczenia zasili, 
rozszerzy i pogłębi; płomyki. wresz- 
cie — podsycane paliwem miłości ro- 
dzinnej ziemi przeistoczą się w du- 
szach młodzieży w płomienie, które 
obejmą swym zasięgiem cały świat — 
Świat, który może bvć domem dla 
wszystkich — i ludzi, którzy mogą 
być braćmi. 

„lskierki”, „Płamyczek”, „Płomyk”, 
„„Płomień” — cała Płomykowa rodzi- 
na, która przez wiele lat przed wojną 
karmiła dusze dzieci tym, co dobie, 
miłe, szlachetne, radosne — ZgaSzo- 
na brutalną kspą. wroga — wraca oto 
znowu do. życia, by wziać udzfał w 
trudnej, ale radosnej i najbardziej po- 
Żytecznej pracy: tworzenia nowego 


iezłowieka. Płomykową rodzinę 

daje Związek Nauczycielstwa Polskte- 
igo (Warszawa, ul. Smulikowskiego 1). 
Któż lepiej niż nauczyciel wie i wie- 
„dzieć E ara iga jak się zabrać do tej 
.pracyl Toteż z tych. kilku wydanych 
numerów od razu widać, że. zabiera- 
ją się do niej ludzie fachowi i — z 
|.sercem. Nie na zysk obliczone jest to 
wydawnictwo, nie na tani efekt: ob- 
|myślone poważnie tak pod względem 
formy jak treści— ma się stać pomo- 
cą w nauczaniu i wychowywaniu dzie- 
„ci i niłodzieży, ma dostarczać najrzy- 
a i najlepszej rozrywki, 
| ałcić dobry” gust, zaprawiać do 
czytelnictwa. „Chcemy razem z Wa- 
mi, musimy razem z Wami pracować 
podwójnie, poczwórnie, czy może jesz- 
es więcej. Musimy pracować za 
wszystkich, za dorosłych, którzy zgi- 
neli i za te wszystkie dzieci, które 
Niemcy pozabijgli” — tak pisze Re- 
‘dakeje w Nr. 1 „Płomyka”* — i do- 
irzymuje słowa. Rzetelnie pracuje. 
| Mimo ciężkich: warunków (zniszczenie 
gmachu, brak maszyn drukarskich, 
| zdekompletowany zespół redaktorski) 
| — ukszało się fuż 6 numerów „Iskie- 
irek”, po 7 numerów „l 
' „Płomyłka” 


r uin 


trudności technicznych — pismo dla 


doświadczonemu czytelnikowi. 


[tend iż oprócz wyżej wymienionych | najrozmaitszych*— podsuwanych nie< 


"dzieci i młodzieży: musi być obmyślo- 


|ne na długą metę, uwzględniać wiek, | 


'rozwój, zainteresowania, pracę szkoł- 
'ng młodocianego czytelnika, musi 
wczuć się w jego duszę, która podczas 
wojny doznała tylu wstrząsów, musi 
(dostarczyć pokarmu 
'ca, musi radować i uczyć, pobudzać 


myśl, uszlachetniać. Nie jest to łat- | 


we: zadanie i nie można się do niego 
„zabierać 0% s na Redakcja i wy- 
„dawcy przełamali jednak największe 
trudności i wkraczają na równiejszą 
drogę. Czy w tym, eo już dali, od- 
zwierciadlaja się ich ambitne i szla- 
chętne zamierzenia? Bez wątpienia — 


tak. Przerzucame na chybił trafił kart- k 
ki „Płomienia” (dwutygodnik dla. mfo- |. 


„dzieży szkół średnich)... „Wy (młodzi) 


| będziecie z pochylenia żałobnego, z 


pochylenia nad troską codziennę pro- 


stować caly naród. Macie młoda pręż- Smi 


ność í zdolność zapominania. Musicie 
jfednak znaleźć właściwą perspektywę 
patrzenia, właściwą miare oceny i 
istotną, rzetelną treść. Dać to Wam 
mogą ludzie nauki, ludzie badań. 
Przyjdą przyciarnięci błesktem „Pło- 
mienia”, aby Wam wyjaśniać grun- 
towna wiedzą rzeczy” trudne — a waż- 
ne”. I idẹ te „rzeczy t e — a waż- 
ne”; o wsi, jako źródłe biologicznych 
sił narodu, 6 mostach ma Wiśle, o pe- 


Płomyczka” i | nicilinie — cudownym leku, o książ- 
i 2 numery „Płomienia”,|kach pięknych i zajmujących, które: 


Nie jest to dużo, ałe — pamiętać na- "należy wybrać do czytania z powodzi 


umysłu iser- | 


mocne, jasne polskie duchy na wzór 

dla kształcących się dusz. _ 
Wspomnienia z lat okupacji — nie 

za dużo jednak — i — tylko te, z 


przyszłość, z których można zaczerp 
nąć mocy i wiary. 

a numery — a takie bogactwo 
'tematówi A nazwiska pod nimi mów 
wią, że są one opracowane z całą pos 
wagą i znajomością rzeczy. O mostack 
-pisze inżynier, œ Chopinie — znawca 
muzyki, o zagadnieniu wsi jeko źró» 
dle żywotnych sił narodu — socjolog, 
Nie lekceważy się młodego czytelni= 


af 

' Zajrzyjmy do „Płomyka” — pisma 
dla najstarszych klas szkoły pawszech= 
„nej. Znowu — wspomnienia ze strasz- 
nych lat wojny. Bije z nich groza i 
ierć — ale — i życie, które krzewi 
się na grobach, kwitnie na ruinach £ 
kipi w młodym sercu zawsze i wsz 

dzie. Na jednej stronie ilustracja 
"przedstawia ruiny Warszawy — na 
drugiej — nowiuteńki samolot komus 
„nikacyjny. Połskidh linij Lotniczych 
„Łot”. To wlaśnie najważniejsze: pa» 
miętać, co zrobiła bestia ludzka, aby 
fej już nigdy nie dać powstać, aje — 
nie rozmażywać się, nie karmić roze 
paczą, zwątpieniem — budować no 
Aan na AAA Nr. 2 „Pfo- 
myka” czytemy.:. „Skoro wszyscy, 
dzieci i dorośli, walczyliśmy œ Polskę 


Chopin, Mickiewicz, Kościuszko — - 


których można wycięgnąć naukę na. 


ah 3 aan 


) 


+ konsekwentnie do tego 
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Świetlica i formy pracy świetlicowej 


1 

W artykule tym chcę podzielić się 
+ wiciarzami swoim doświadczeniem 
z pracy świetlicowej na wsi. Praca ta 
bowiem zorganizowana na zdrowych 
zasadach i dobrze prowadzona, ma, 
ogromnie wielki wpływ w procesie 
wychowania. 

Szczególnie teraz, po latach barba-| 
rzyńskiej wojny, kiedy zastanawiamy 
się nad problemem ‘wychowania no- 
wego człowieka i budujemy często .od 
nowa nasze warsztaty pracy, zburzo- 
ne zbrodniczą ręką okupante, warto 
nad tym zagadnieniem zastanowić się 
nieco dłużej. Nie jest to sprawa nowa. 
Omawiano sprawę świetlic już nje- 
jednokrotnie ‘na łamach prasy. Nie 
nowa i dlatego, że świetlice były od- 
dawna i są teraz w naszych wsiach 
i miasteczkach. Istota zagadnienia kry- 
je się w tym, że jednak mimo "tego. 
mamy bardzo mało świetlic zorgani- 
zowanych dobrze, któreby "spełniały 
swoje zadania. ; 

Rozpatrując to zagadnienie omówi-. 
my najpierw organizację, potem for- 
my pracy w Świetlicy. 


p 

Ażeby świetlica mogła spełnić swo-. 
ją rolę w życiu grupy społecznej, któ- 
teli ma służyć — winna ona mieć w 
sobie «siłę przycięgania, -zarówno pad 
względem wyględu zewnętrznego, jak 
i treści życia wewnętrznego. Musimy 
6 gżyć, żeby 
świetlica była w najpiękniejszym -do- 
mu na wsi. Nie można :zapomnieć i o 
takiej drobnostce, jak ogródek, czy 
boisko przed domem świetlicowym, 
jeśli mamy ambicję, żeby świetlica 
nasza ‘była miłym, kulturalnym zakąt- 
kiem, gdzie przyjemnie się odpoczywa 
po trudach ćałodziennej pracy, aktu 
alne tő jest szczególnie teraz — mna 
wiosnę. 

I samo wnętrze, a więc urządzenie 
i estetyka tych urządzeń. Świetlica, 
ponieważ ma służyć większej grupie 
udzi, nie może być w pomieszczeniu 
ciasnym. Urządzając świetlicę posta- 
'rajmy się o dużą przestrzeń i prosto- 
tę dekoracji. Białe ściany, gustownie 
Ai ze smakiem oprawione portrety, 
portiery i firanki z fkanin ludowych, 


= 


|| waćby «się mogło «dtobne, nieistotne, 


tu i ówdzie z rzadka ozdobne kilimy 
i nieodłączne kwiaty — wre! a 
miezbędnie konieczne dekoracje. Kil- 
ka stołów ustawionych w podkowę, 
kilkadziesiąt taboretów (ilość nie 
mniejsza od przeciętnej liczby gości), 
szafa na książki, mała ‘szafka na prze- 


| chowanie czasopism, . gier w ŻA 
A. Tak 


kich, aparatu radiowego i t. 

zaplanowana świetlica powinna być 
utrzymana we wzorowym porządku i 
w tym celu wyłonić należy samorząd 
świetlicowy z trzech htb czterech 0- 
sób. Rzeczą samorządu jest dbanie o 
czystość i higienę świetlicy (czystość 
podłogi, ścian, sprzętów, wietrzenie 
sal i t. p.). Są to rzeczy na pozór bla- 
he, a jednak warte, żeby i na nie zwró- 
cić uwagę. Wprowadzimy w naszych 
świetlicach zwyczaj zdejmowania w 
przedpokoju płaszczy, czapek, kaloszy, | 
zwyczaj wycierania móg, przestrzega- 
nia, żeby nikt w świetlicy nie palił, a 
świetlica nasza będzie «chętniej ©0d- 
wiedzana przez ludzi, na których nam 
najbardziej zależy, bo rzeczy te 'zda- 


mają wielki wpływ na nastrój i samo- 
poczucie uczestników, 


Samorząd świetlicowy winien ze- 
tym składać «się z ludzi chętnych do 
acy i przede wszystkim z takich, 
órzy mają poczucie Piękna i smaku 
w urządzaniu wnętrza. Pamiętać mu- 
simy 0 tym, że "dążenia do piękna 
jest wrodzoną właściwością każdego 
człowieka i na tym powinniśmy bu- 


ddować nasze życie przede wszystkim 


w pracy wychowawczej wśród mło- 
dzieży. 

Luźne te uwagi nie wyczerpują ca- 
łoksziałtu -spraw związanych -z orga- 
»nizacją świetlicy. Nie poruszyłem mię- 
dzy innymi i ważnej sprawy fundu- 
szów na utrzymanie Świetlicy. Są to 
rzeczy, które w dużym «stopniu wpły- 
wają na możliwości pracy, nie mniej 
dj nie decydują. /Znane 'sa przy- 
kłady, kiedy stosunkowo ubogie Śro- 
dowiska, bez żadnej pomocy z zew- 
imątrz, zdobywały się nie tylko na u- 
rządzenie świetlic, ale nawet ma włas- 
me budynki świetlicowe, świadcząc 
tym, że wola ii entuzjazm, poparty: 
gromadzkim działaniem może się 
zddbyć na rzeczy wielkie, 


iknikiem. 


IM 
Życie świetlicy jeśli ma oddziały- 
„wać na uczestników — musi być pla- | 


nowe i wszechstronne, a więc bogate 
pod względem formy i treści, 

Form pracy Świetlicowej jest wiele, 
„ale jakże często świetlice nasze za- 
sklepiają się na niektórych tylko zio- 
nąc z tego powodu pustką ideową 
i nudą. 

Mówiąc o pracy w Świetlicy, nale- 
ży zdać sprawę z tego, że decydują- 
cym czynnikiem jest tu bezwątpienia 
kierownik Świetlicy. On nadaje kieru- 
nek i ton, on jest promotorem wszyst- 
kich poczynań. Musi to być człowiek 
© bogatej osobowości, człowiek żywy, 
energiczny, z inicjatywą, o dużej kul- 
turze osobistej i dużej kulturze uczuć. 
Musi on znać psychologię ‘grupy, 
której przewodzi, a najważniejsze bo- 
daj to, że kierownik Świetlicy powi- 
nien być wrośnięty w środowisko, w 
którym pracuje i żyje. W pracy swo- 
jej — kierować się konsekwentnie jed- 
ną zasadą: jak najmniej pracować sa- 
memu, a jak najwiecej inspirować 
pracę  świetliczan, Boch jest ser- 
decznym, starszym kolegą, przyja- 
cielem, doradcą i dyskretnym kierow- 


Do form pracy Świetlicowej należy 
wprowadzić: zabawy towarzyskie i po- 
kojowe, śpiew, zespoły chóralne oraz 
orkiestrowe, pogadanki, wieczory dys-. 
kusyjne, <czytenie utworów iliterac- 
kich, deklamacje, 
telnictwo, bibliotekarstwo, amatorskie 
*zespoły teatralne, naukę tańca, zeba- 
wy taneczne, herhatki towarzyskie, 
słuchanie radia, wycieczki, gry i za- 
'bawy na świeżym powietrzu, gimna- 
styka i uprawianie sportów. 

Wymienione tu formy pracy wy- 
<czerpują prawie całokształt zagadnień 
związanych z zainteresowaniem mło- 


po kolei aby wyraźniej * uświadosuić 
sobie, jaka treść powinna wypełniać 
wymienione wyżej formy pracy. Za- 
'bawy ‘towarzyskie ` pokojowe. Zdaje- 
my sobie z tego sprawę, że młodzież: 
lubi się bawić, Musimy więc wiele 
czasu na ten ce] przeznaczyć, z jed- 
nym zastrzeżeniem jedndk, żeby ta: 
forma pracy nie wypańła inne. Wszel-. 


Akie przerosty wyjdą tylko .na mieko- 


opowiadania, > Śpiew chóralny. W świetlicy nie 
(dzieży. Omówię 'po krótce wszysfko i 


rzyść i o tym nie należy zapominać. 
Zabaw towarzyskich jest bardzo wiele, 

(ażdy z uczestników zna kilka, zna te 
zabawy z reguły i kierownik świetli- 
cy. Tvch, którzyby mieli ubogi re- 
pertuar odsylam do podręcznika Fran- 
ciszka Barańskiego „W co się bawić 
będziemy”, Podręcznik ten — popular- 
ny przed wojną — możne znaleźć i 
dzisiej w antvkwarniach, czy u ulicz- 
nych sprzedawców. Gry towarzyskie, 
które określiłem mianem mvślowvch, 
to „Szachy”, „ Warcaby”, „Domino”, 
„Lotto” „Ping - pong”, „Chińczyk”, 
„Kto prędzej do góry”, „Podróż na- 
okolo Polski”, „Ruletka zagadkowa”, 
„IPorteca” i wiele innych. Każda Świe- 
tlica powinna miieć po kilka komple- 
tów tych gier, żeby mogły one obsłu- 
żyć wszystkich uczestników świetlicy. 
Dodać nałeży, że trudno wyobrazić so- 
bie świetlicę bez tego rodzaju gier to- 
warzyskich, które ogólnie się podoba- 
ją i są, często czynnikiem przycią- 
'gającym do świetlicy. 

Szachy w świetlicy, czy też war- 
caby, zastępują karty 'i wypierają je 
z obiegu wsi, a przecież do nie dawna, 
często i do dzisiaj, karty — to plaga 
naszych faos wiejskich, wiernie 
naśladujących mieszczaństwo. Śpiew 
chóralny i zespoły muzyczne to też 
bardzo ważry odcinek pracy Świetli- 
cowej. Zdajemy sobie wszyscy spra- 


"wę z tego, jokie znaczenie w rozwo- 


ju uczuć estetycznych i gromadzk* h 


można pominąć tej formy. Jeśli 'kie- 
rownik sam mie jest przygotowany 
muzycznie — powinien do pracy tej 
przyciągnąć kogoś, kto posiada odpo- 
wiednie kwalifikacje, a w wypadku 
braku odpowiedniego «człowieka — 
należy wykorzystać śŚwietliczan. W 
każdej grupie ludzi 
odpowiedniego, 


można znaleźć 
uzdolnionego przo- 
ownika śpiewu chóralnego. Ze spra- 
wą śpiewu więże sie sprawa slucha- 
nia radia, mieodzownego cynnika 
'każdej świetlicy. 

_ Czytanie utworów literackich, +*łe- 
klemacje, czytelnictwo ;pism, biblio- 
teka — to te formy pracy, które od- 
powiednio kierowane ‘powinny spet- 
nić bodajże 'najwiekszą rolę w pracy, 
szczególnie w <dżiedzinie samokształ- 
cenia, poszerzania horyzontu wiedzy 


4 dla Polski, ito wszyscy *także musi- :}iny Świ ego miasta Warszawy — na-' 
my myśleć, jak zrobić, ażeby teraz, | wet niedoskonała odbitką przemawia- |i o tym, 


po odzyskaniu wolności, było w Pol-' 
sce lepiej i jaśniej. Chcemy przecież, 
żeby Polska była 'nie tylko wolna, 
chcemy, ażeby Połska była sprawie-. 
dliwa. „A „gdzież szukać sprawiedłiwo-, 


Ści, jak nie w sercu człowieka? Bo | wieku czytelników. Mniej tu nauki —'|'ku własnego podwórka 


rzecież Polska to nie tylko żiemią, 
Polska to ziemia i ludzie, którzy tte- 
ziemię zamieszkują. To my, wszyscy, 
Polacy, którzy tę ziemię miłujemy, 
dla niej cierpieliśmy, dla niej chcemy 
żyć i precować! 


ję do serca polskiego. 


ta sama myśl, która przyświecała, 
„Płomykowi” — ale; zystosowana do’ 


"więcej przyjemności. Mniej smutku — 
«więcej radości. Tematy bliskie dzie- 
więcio — dziesięcioletniemu dziecku.: 
Ale i jemu wskazuje «się pracę — na. 
dego miarę. „Warszawo, Warszewo, 
Warszewo -— tyś sercem «naszych 


Tak mówi „Płamyk”. I pokazuje itẹ | serc” — peten eeg chlopcy war- 
t 


Polskę: na polach Grunwaldu, w gwa- 
rze mazurskiej, pieśni, obrzędach, 


szawscy i z łopatkanii, kawałkami że- 
laza, szufelkami -od węgła — idą pra- 


Zabieram się do „Płomyczka” (Pi-' 
semko dla dzieci z kl. III i IV). Znowu: 


że zrozumieć, dużo rzeczy może i chce 
zrobić. Zaduma się na chwilę nad 0- 
brazkiem, nad wierszykiem, wysko-, 
czy na dwór, zasypie dołek na środ-. 
— potem — 
fika kozły ma łące czy w lesie, prze- 
krzykuje się z ptakami i znowu wra-, 
æa do „Płomyczka”, gdzie na wie- 
.czorną ;szarówkę czeka bajka o kró- 
lewnach — zawsze miłych dziecięce-| 
"mu sercu. > 3 

Dla malców, którzy dópiero za rok 
pójde do szkoły oraz dla poważnych 
uczniów Kles I i II są „Iskietki” —. 


krajobrazie. Mówi o mowych :grani- jcować, choć to wygląda jak zabawa: | przedwojenny „Mały Płomyczek”. Tu, 


«ach naszego państwa i związanych 


z tym różnych zagadnieniach, Poka- iłań wojennych trawnik przed .damem, |-cieszy się wielkimi 


zuje ludzi przy warsztatach pracy. A 
po tym już kolejno — «całe numery 
poświęcone jednemu zagadnieniu: 
polskie góry, Śląsk, Kreków. Hlustra- 


cje, wiersze, listy, rebusy `i szarady — | był 
ożywiają i wzbogacają pismo, które |$ 


mczy i raduje — może 'nawet jest zbyt 
poważne — myślę jednak, że naszym 
dzieciom w naistarszych klasach bər- 
dziej to odpowiada niż waga ma- 
tteriału rozrywkowego To sę przecież 
dzieci, które ma własne oczy widziały 
i na włesnej skórze odczuły wojne. 

Z żelem odkładam kolorowe „Pło- 
myki”" — na których okładkach góry, 
morze, wodospady, mocno stojące 
mury niezńiszczonego Krakowa i rw 


światło 


'oczyszczać "zniszczony podczas ;dzia- 


zasypywać leje od pocisków i rowy 
strzeleckie. 

A potem — już taka zwykła, naicud- 
niefsza zabawa jak wtedy, kiedy nie 


yło wojny, ani się jeszce nawet nie 
niło o niej 'w ośmiałetnich głowach: 
kapiel, zrywanie jabłek, wedrówki z 
Trzejkrólową gwiazdą. Wyobrażam 
sobie, jak- to dziecinne raczki prze- 
wracaią niecierpliwie Kartki, oglada- 
ją najpierw obrazki, tytuły, szukają 
batek, zagadek... Na końcu dopiero: 
zabierają się do tego, co najtrudniej- 
sze, najnoważniejsze. O tu — w ko- 
pdlni węgła górnik czarnym potem 
oblewa paliwo, które nam daie ciepło, 
, energię do poruszenia Ma- 


już same radości! „Tatuś wrócił” — 
literami wiersz. 
Tańczy rożbawiona gramadka „bęb- 
nów” postrojonydh w papierowe czap- 
ki i wstążki. Ogromny zając rozma- 
wia z krasnołudkiem; szałona fazda na' 
sankach — z górki na pazurki i — 
poważne zagadnienie rozwiazywane 
ks siedmioletnich _ mądralińskich: 


anioły wyśbiewuia koledy, krasnolud- 


ki opowiadają bajki i prowadzą przez |siada żadne inne pismo dla dzis. 
Wó5siarzom nie trzeba fu? tir acyw: 


„prawdziwe” 
przemian. 


á „mnieprawdziwe” pk 


szyn. Ot, tam — 0 szosie pełnej <dziur'towoc wolnej ojczyzny -— zdrowy, po- 
że to trzeba „zreperować.|żywny, pachnący 1.owac — dz 
Dziewięcioletni człowiek dużo już mo- |na zdrowie. 


ieciom 


T'kiedy tik myślę — stają nii przed 
oczyma przede wszystkim ite dzień w 
zapadłych wsiach i miasteczkach, 
gdzie rzadko zaglądają goście, rie ma. 
sżkoły, o kinie dopiero Śni sie po no- 
cach, radio zna «się ze słyszenia, a 
książka, „obrazek, pismo -— «sa równie 
niedosieżne, jak całe buty i ubranie. 

T wydaje misie, że maleńkie „Iskien 
ki” i „Płomyczki” ttam właśnie po- 
winny się zapalić. A „Płomyk” i „Pło- 


meñ“ — przeznaczony «dla młodzie” 


ży — może ' 'starszym przynieść Ju- 
žo mrzyjemności i pożytku. Mioc-"ież 
„Widiows” — także „płonace” jek 
„Płomvkowa” rodzina, powinna <ię 
zapoznać z tym wydawnictwem wzna- 
wiatacym najlepsze tradycje w 

dziedzinie. Na jednym z pr edwoier= 
nych kongresów pedarogicznych vs 
Genewie czesopisma  dziećiace ZNP: 
otrzymały pierwsze _mieisce wśród 


najrozmaitszych czasopiem .tewo ty- . 


pu. Nie wątpie, że powoli doida one' 


= 8. Świat dzieci — cudowny, |do tego samevo poziomu. Iziś małą 
kolorowy „świat, gdzie ptaki mówią,|feszcze usterki — to prawda 


— ale 
maia i takie wartośc, takich nie 


iakie -znaczenie ma dla czlow 7%. 60 


Kiedy przypomnę sobie, czym żyły jhre pismo. Niechże w'e dupilnuię, 


masze :dźieći przez lata «okupacji — 


patrząc na „Iskierki” i całe ich star- znalnzło się to, co raduje, "rozwija, 
także uczy. 


"820 two — myślę: ito 


abv w rękach miłodszceo roc eństwa 
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"W I CI” 


í rozwoju zak eresowań. Musimy 


Jusikeć tylko wszelniej tandety i je- 


dnostronności. Nasza poezja, litera- 
tura, public, tyka — świecą płejadą 
wybitnych nazwisk, które mają moc- 
'ng pozycję artystyczną nie tylko w 
Polsce, ele i na szerokim świecie. Po- 
„przez nowele Sienkiewicza, Prusa, 
"Konopnickiej, przez poezje Lenarto- 
wicza, Syrokomli, Asnyka, Słowac- 
„kiego, poprzez talenty Orkana, Staffa, 
| Mickiewicza, przez wielkich twórców 


, naszej prozy, powinniśmy przekazać 


¡naszym Świetliczanom prawdziwe pięk- 
jno, nauczyć to piękno rozumieć i od- 
'czuwać. Jeśli chodzi o czytelnictwo 
ism i czasopism -— pamiętajmy o 
jednym: w świetlic 
„mieć pisma wszelkich kierunków i od- 
feieni myśli społecznej i politycznej. 
"Na odcinku tej właśnie pracy dajmy 
m.zybład tolerancji i ujście naszym 
Dysknotór demokratycznym. 
Wieczory taneczne, herbatki towa- 
Lrzyskie, nauka tańca — odcinek pra- 
ley również ważny, jak i inne. Mło- 
|dzież garnie się do tańca i zabawy. 
| Zabawy taneczne zbliżają. ludzi i 
kształcą towarzysko. Nie pomijajmy 
więc tego w naszej pracy Świetlico- 
wej. Byle nie za często, byle świe- 
lelica nie zamieniła się w tańcujące 


wieczory,. czy dancing towarzyski. 
Organizując zabawy taneczne na- 
uczmy naszą młodzież bawić się go- 
dwie i nauczmy tańców połskich. Dzi- 
siaj jest niestety tak, że nie umiemy 
tańczyć _ „trojaka”,  „krakowiaka”, 
„kujawiaka”, nie mówiąc już o „Ma- 
zurze”. Dzisiaj na zabawach naszych 
królują wszechwładnie tańce „tarte 
i mielone”, tańce murzyńskie, nie 
rzadko w oparach birabru czy mo- 
nopolowej. 4 

Świetlica i na tym polu ma wdzięcz- 
ną pracę. Teatr w świetlicy. ie- 
my, jak chętnie wypowiadamy się w 
przedstawieniach amatorskich. Zaga- 


| dnienie to obszerne i wystarczyloby 


naszej musim | 


na specjalny artykuł. spomnieć tu 
należy, że teatr Świetlicowy odpowie- 
dnio postawiony. może rzynieść 
nam wiele radości i zadowolenia, nie 
mówiąc o wartościach kształcących. 
I tu również chodzi o rozmaitość 
form. Należy raz i na zawsze zerwać 


cją, recytacją i deklamacjami .chórał- | intens 


nymi. Tym _świetlicom, 


- a 


jka „Teatr Ludowy”, - wydawanego 
piec wojną. przez Związek Teatrów 
udowych, 


IV. 

Wszystkie wyżej wymienione for- 
my pracy świetlicowej nadają się 
przede wszystkim na sezon zimowy, 
j na e jesienne i zimowe wieczo- 
ry. olresie letnim charakter na- 
szej pracy Świetlicowej bywa często 
powodem osłabienia życia świetlico- 
wego. Takie traktowanie pracy świe- 
tlicowćj uważem za wysoce niewłaś- 
ciwe. Właśnie w okresie letnim, w 
okresie intensywnych prac- rolnych, 
wyczerpanemu pracą organizmowi 
należy się rzetelny i godziwy wypo- 
czynek. i i 

W krajach o wysokiej cywilizacji 
i kulturze (np. Dania) nie są prakty- 
kowane zwyczaje pracy od świtu do. 
nocy, zwyczaje, które u nas są pozo- 


sta włącznie. W naszych warunkach 
winna zadsnie to spełnić świetlica. 

I tu w tym okresie należy organi- 
zować gry i zabawy na wolnym po- 
wietrzu, papczzą gry sportowe 
i sport. „Irzeciak”,  „Czarodziej”, 
„Rybacy na jezioro”, a przede wszyst- 
kim siatkówka i koszykówka oraz 
lekkoatletyka — to te formy pracy, 
które powinniśmy organizować latem. 
|vs swojej praktyce śŚwietlicowej na 


wsi danym było mi cieszyć się wido- 
j kiem młodzieży, która bezpośrednio 
i po pracy, z kosami i grabiami, tlum- 
nie zbierała się na boisku przed do- 


mem świetlicowym. * 


V. 
Ten najogólniejszy plan, jaki tu na- 


,_[szkicowałem — to tylko słaby refleks 


| tego, co powinna w pracy Swojej Sto- 
sować dobrze zorganizowana świetli- 
ca. Organizując tę pracę musimy nie 
zapominać o tym, że Świetlica jest to 


stałością pańszczyzny, Wolny czło- | miejsce, gdzie ludzie zmęczeni pracą 
z parodiowaniem teatru wielkomiej- |wiek pracujący na swoim - własnym | szukają rozrywki i odpoczynku. Pa- 
skiego, a na terenie „świetlicy zająć | warsztacie musi znaleźć czas na od- | miętajmy, żeby ten odpoczynek był 
się teatrem widowiskowym, teatrem |; poczynek. Duńczyk po godzinie szó- | istotnym odpoczynkiem i żeby o- 
obrzędowym, samorodnym, insceniza- | stej wieczorem, nawet w okresie naj- e 


niejszych zbiorów, jedzie do 


któreby | pobliskiego orea zabaw, gdzie ma 
chciały tę formę pracy u siebie pro- |w formie lek 


iej różne rozrywki od 


wadzić polecam roczniki miesięczni- 'tłuczenia talerzy do wystawień Fau- 


PO odpoczynku dawał coś nie tyl- 
ko dla zmęczonego ciała ciężką fi- 


| zyczną pracą, ale żeby dawał coś i dla 


ducha. 
Wincenty Łubniewski 


Śnółdzielczość szkołą demokracji 


Coraz częściej i coraz głośniej na, 


zjazdach różnych organizacji spo- 


łeczno - oświatowych, młodzieżo- | 


wych, dorywczych spółdzielczych, 


a nawet politycznych, słyszy się wo- | 


jemne międzyludzkie stosunki go- 
spodarcze. W” jaki sposób 'w spół- 
dzielni wychowuje się 
wolny, 
niony? Bardzo prosto! 


[52 to sprawy ważne i trudne. Każ- 
i 


da spółdzielnia jako komórka go- 


człowiek, spodarcza siłą rzeczy wiąże się z | stawiały sobie 
uświadomiony i uspołecz- zagadnieniami, które daleko wybie- | rządkowanie spółdzielczości, odpy= 
Przede, gają poza wąskie ramy spółdzielni. | chanje szerokich rzesz  społeczeń- 


| wsze na początku swoich poczynań 
jtotalistycznych na pierwszy plan 
całkowite podpo- 


łanie o zjazdy spółdzielcze, na któ- | wszystkim w spółdzielni, każdy | Członkowie na to patrzą, tem się| stwa od interesowania się bezpośre” 
rych ustałonoby wytyczne ideowe,,' człowiek (który ma tam swój u- , interesują, zagadnienia te przetra- 
ustrojowe i gospodarcze polskiej dział) ma niczem  nieskrępowany 
spółdzielczośdi i wybrane władze | głos i to tylko jeden niezależnie od 


oparte na 


woli mas i zaufaniu | tego ile złożyć udziałów. 
członków. Zastanówmy się, co jest| więc może swobodnie 


_ Każdy 
wypowie- 


powodem tego, bo chyba nikt niej dzieć swoje zdanie, swoje bolączki 


zaślepionymi nie 


przesłankami, znający najprymityw= | 


niejsze zasady spółdzielczości, nie 


jasne i proste. 
W przeciwieństwie do 
rodzaju 


się całkowicie na człowieka. 


spółdzielczemi |i domagać się tego co mu potrzeba 
| co mu brakuje. Ale spółdzielnia 
nie zrzesza odrazu ludzi mądrych, 
może tych wołań pominąć milcze- | petnowartościowych, zazwyczaj na! 
niem i przejść nad nimi do porząd-| początku w każdej spółdzielni są | 
ku dziennego. Przyczyny tego są ludzie egoistyczni, mający na oku 
| tylko swój interes. I trzeba nieraz 
sóżnego | wielkiego wysiłku jednostek świa- 
stowarzyszeń o charakte- | tłych, uspołecznionych, aby taką 
rze gospodarczym ruch spółdzie!- | spółdzielnię utrzymać. Ale powoli 
czy w swoich założeniach nastawił |w powodzi egoizmu świta zrozu- 
I to | mienie interesu drugich, zradza się 
człowieka wolnego i uświadomio- | dążność do uzgodnienia wspólnych 


nego i uspołecznionego. Co to zna- | poczynań gospodarczych. 


czy? W okresie największego roz- 
woju kapitalizmu, kiedy  matrwy 
kruszec i świstek papieru górował, 
nad człowiekiem, uzałeżnił go cał- 
kowicie od siebie i kazał mu sobie 
bez zastrzeżeń służyć, kiedy nie by- 


ło jeszcze „Kapitału” Marksa, a| 


robotnikom nie wolno było nawet 


zrzeszać się w obronie swych praw į 


i swojej godności osobistej. Kilku 
zapaleńców _ „wariatów _roczdel- 
skich” jak ich nazywano, postano- 
wiło wezwać do walki świat kapi- 
talistyczny i założyło pierwszą na 
świecie spółdzielnię. I cóż nowego 
wymyślili? Przede wszystkim po- 
wiedzieli, że w życiu gospodarczym 
najważniejszym motorem jest czło- 
wiek i to człowiek wolny, światły 
i uspołeczniony. Kapitał zaś ma 
człowiekowi służyć, ułatwić wza- 


| Dalej, w każdej 


Z człowieka egoisty staje się po- 
woli społecznik, człowiek uspołecz- 
niony zaczynający żyć życiem już 


nie tylko własnym, ale i drugich. 


| biegiem jej rozwoju, 


i 


i 


| dzielnia to szkoła, 


spółdzielni z 
wyłania się, 
| wiele problemów, wiele rzeczy, któ- 
re członkowie sami muszą rozwią- 
|zywać. Nikt nie pómaga. A nieraz 


| wiają. I znów z człowieka ciemne- 


go o małym horyzoncie myślo- 
wym, spółdzielnia robi człowieka 
rozumnego, zaradnego, umiejącego 
wspólnie z drugimi znaleźć właści- 
we rozwiązanie. 

Widzimy więc jasno, że spół- 
która “stwarza 
człowieka wolnego, mądrego i u- 
społecznionego. Z człowieka bier- 
nego, niezaradnego, ciemnego, ule- 
gającego obcym wpływom, spół- 
dzielnia stwarza człowieka myśli 
i czynu. A to właśnie kardynalne 
zasady prawdziwej demokracji. 


Spółdzielczość jest więc dosko- 
nałą szkołą demokracji. Ale nie 
dość na tem! Spółdzielczość to kuź- 
nia charakterów twardych, ale czu- 
łych na nędzę i ból drugich. Bo sa- 


ma powstała z nędzy i wśród bie- 


daków, członkowie jej musieli i mu- | 


szą walczyć ze złem, z niesprawie- 
| dliwością społeczną, z wyzyskiem. 


Reasumując powyższe wywody 
mimowoli nasuwa się refleksja. 
Wszelkie totalizmy ustrojowe za- 


Czytajmy i pronurneruu jr 


„Wieś i Państwo” 


Miesięczńik poświęcony sprawom wsi. 


Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Św. Jana 22. 


wpływu na jej bieg. Ze spółdziel- 
czości robiło się przedsiębiorstwa 
czysto gospodarcze, bez domieszki 
ideologii 1 zasad spółdzielczych. 
Chodziło o odepchnięcie społeczeń 
stwa od interesowania się bezpośre= 
dniego sprawami /gospodarczemi, 
| które miały służyć tylko interesowi 
| kliki państwem rządzącej. Tak było 
w Niemczech hitlerowskich, we 
Włoszech, tak zaczynało: się robić 
| w Polsce sanacyjnej. W Polsce de- 
| mokratycznej powinno być inaczej. 
i Nie odbywają się jednak zjazdy, 
| spółdzielcze, rozpoczęte już wio- 

1945 r. Co gorsze, pra- 
sa donosi o rzeczach, które abso- 
| latnie w żadnym wypadku w spół 
dzielczości nie mogą mieć miejsca: 
lłączy się Centralą Kasę Spółek 
| Rolniczych, centralę gęsto rozsia- 
|nych po wsiach Kas Stefczyka, z 
bankiem  „„Społem” centralą spół- 
dzielni spożywczych, nie pytając 
się o to nikogo. Są to objawy bar- 
|dzo niepokojące i bolesne dla nas 
spółdzielców, tymbardziej bolesne, 
że sprzeczne są z hasłami głoszone- 
mi przez tymczasowe zarządy pol- 
| skiej spółdzielczości. 


Dlatego my Spółdzielcy dopiero 
wówczas uwierzymy w demokra- 
tyczność spółdzielczości, gdy uj- 
rzywy ją zrealizowaną. Spółdziel- 
czością bowiem rządzi nie garstka, 
ale masy chłopów, robotników i in< 
teligencji pracującej, członków swo- 
ich spółdzielni. - 


i Wyroba Władysław 


b 
| 
| 
| 
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Z kraja î ze Swiata 
Przemówienie iaeia DEMODIZACJA wojsk polskich na obczyźnie 


na otwarciu Rady Bezpieczeństwa 

W dniu 25.3 rozpoczęła zno- 
wu obrady Rada Bezpieczeństwa 
ONZ. i 


Sekretarz stanu Byrnes w po- 
witalnym przemówieniu surowo 


| artykułów 


. Min. Bevin złożył oświadczenie, w ków da powrotu do kraju. Jest jędnek 
jktórym zapowiada demobilizację oczywiste, że Wielka Brytania n'e za- 
|wojsk polskich ne obczyźnie. IR o bohaterach z pod Monte 

W związku z tym prasa angielska Cassino, o doskonałych żołnierzech i 
poświęcła temu- zagadnieniu wiele dobrych towarzyszach broni i zrobi 
i = wszystko możliwe, aby zapewnić c © 


„Fimes” składa hołd bohaterstwu i powiednie warunki egzystencji tym, 


ostrzegł w jmieniu St. Zjedno- ofiarności wojsk polskich i podaje za- |którzy pozostaną za granicą. 


czonych, że narody nie powin- 
ny same wymierzać sobie spra- 
wiedliwości i rozstrzygać spra- 


Byrnes rozpoczał od przypo- 
mnienia, że niecale 160 lat te- 
mu 13 państw utworzyło Stany 
Z'ednoczone Ameryki. W diu- 
gotrwalość tego eksperymentu 
wielu watpiło. Zwiazek ten prze- 
tc gy mimo „czarnych dni pró- 

y. 
że ONZ również wzrośnie w sile 
i przetrwa każdy kryzys. 

Karta ONZ nie uświecila stą- 
rych przywilejów ani nie usilu- 
je wykreślić możliwości zmian 
sie Świecie. 


| 
wy honoru na drodze ck na lądzie i w powietrzu. Byli nie- 


w zmieniającym 


- Zobowiązuje ona jednak — mó- 


wil Byrnes — wszystkie narody 
duże i małe w sposób jednako- 
wy do nowstrzymania sie od u- 
życia siv hib użycia tej groźby, 
z wyjątkiem wypadków obrony 


prawa, 


Narody, jak i jednostki, win 


ne uczvnić wszystko„co moss, 
by wszelkie swe spory załatwiać 
bez uciekania się do gwaltów. 
Żaden naród nie ma prawa sam 
wvmierznć sobie  snrawiedli- 
wości. Jeśli spory nie mosa 
bvć rozstrzygniete w drodze 
przyjaznych pertraktacii, nowin- 
ny bvć przedstawione Radzie 
Baznieczeństwa. Dłateso whs- 
nie Rada Beznieczeństwa powin- 
na być w każdym czasie goto- 
wa dn szvh*ieso działania. 


Jesli ONZ ma być oronnizn-| 


cia trwała, to nie może bvć żad- 


«nvch wvmówe” i potrzeby wv- 
samowolnie 
Radzie 
Beznierzeństwa ciaży najwiek- 
sza odpowiedzialność za utrzy-|z Moskwy donoszą, iż 


mierzania sobie 
snrawiedliwości. 


Na 


manie pokoju i bezpieczeństwa. 

Sprawy  dotvczace pokoiu 
Świata nie powinnv bvć trakto- 
wane tako snrawv honoru. któ- 
re stota poza dvskus'a. Sora- 
ww honor miedzy jednost-ami 
nie sa fuż drisiaf rozstrzygane 
ne drodze noiedvynków. . 


Snrawy honor miedzy naro- 


dami nie moca Bvć pozostawio- 
ne do 
zbro”nej.” 

Byrres określił Karte Naro- 
dów Ziednoczonvch iako „dro- 
ge do pokoju” stwierdzając, że 
„droga do pokoju” jest ta. któ- 
ra narodv świata chca podażyć. 
Znaiduiemy sie tutaj poto, by 
wymelnić ten mandat. 
Żżemv pozwolić go zlekcewa- 
żyć.“ 


Byrnes wyraził na ge nmieracyjnych wojsk |którzy nie chcą wrócić, lecz postara 


" znaczenie do Org. 


rozstrzygania w drodze 


Nie mo-| 


rys dziejów walk Polaków na emigra- | „News-Chronicle” stwierdza, że de- 
cji, podkreślając udział ich w obronie mobilizacja armii polskiej na emigra- 
i Wielkiej Brytanii. Polacy biłi się z cji przyczyni się niewątpliwie do po- 
imponująca pogardą śmierci na mo- prawy stosunków pomiędzy rządami 

|Polski a Wielkiej Brytanii, 

ustraszonymi żołnierzami i dobrymi | Wszyscy Polacy na obczyźnie zna- 
towarzyszami. broni. leźli się wobec  doniosłej decyzji, 

Jeżeli nie wszyscy członkowie emi- | Wielka Brytania nie może zawieść 
gracyjnej armii polskiej będa mogli | tych, którym nie jest sadzony koniec 
powrócić do kraju, Wielka Brytania |tuleczki poza granicami kraju. 
„Manchester Guardian” poświe 6 
mię przy ramieniu z Brytyjczykami w jsprawie demobilizacji wojsk polskica 
dobie krwawych zmagań wojennych. |aż trży artykuły i pisze, że rząd bry- 

„Daily: Mail" oświadcza, że wobec |tyjski nie może nic gwarantować tym, 


nie zepomni o tych, co walczyli ra- 


polskich wzywa się wszystkich Pola- się zaopiekować ich przyszłością. 


ni A 
Generalissimus Stalin o ebecrej sytuacji międzynarodowej 
Moskwa, -22,3 —. Korespondent  Py: 
agencji „Asociated Press”, Eddie Gil- wodowało, dające sie obecnie edczu- 
more zwrócił -się do Generalissimusa wać przez wielu ludzi w wielu kra- 
Stalina z iami w sprawie obec- jach, zaniepokojenie możliwością no- 
nej sytuacji międzynarodowej, 
Oświadczenie marsz. Stalina „miało 4 kona! 
formę odpowiedzi na szereg pytań z Żaden naród ani żadna armia nie pra- 
dziedziny sytucji międzynarodowej. gnie nowej wojny. Pragną one poko- 
Jest to już druki wiad, udzielony z i dęża do jego zabezpieczenia. O- 
, przez przywódcę ZSRR w ciągu 2 ty- 


we rolny? i 
dpowiedź: Jestem przekonany, że 


„Prawdzie” odpowiedź Churchillo= spowodowana działaniem pewnych 
wi, również w formie odpowiedzi na Politycznych grup, „zaangażowanych 
pytania. Tym razem pytania i odpo- W propagandzie, siejącej ziarno nie- 
wiedzi są, następujące: zgody i niepewności. 

Pytanie: Jekie znaczenie przypisu- | nie: Co winny ZE obecnie 
je pan Org. Nar. Zjedn. jako środko- rządy krajów miłujących pokój dla 
iwi zapewnienia Światu pokoju ` zapewnienia pokoju na świecie? ; 
iedź: Przywięzuję wielkie Odpowiedź: Jest rzeczą konieczną, 
Nar. Zieda. gdyż aby kola rządowe i opinia publiczna 
jest ona doniosiym narzędziem państw organizowały szeroką kontr- 
| zapewnienia pokoju_i bezpieczeństwa propagandę przeciwko podżegaczom 
miedzynarodowego. Siła tej organiza- wojennym tak, aby ani jedno ich wy- 
[cji leży w tym, iż opiera sie ona na stapienie nie przeszło bez neleżytej 
udzie . równości wszystkich państw, odprawy ze strony opinii publicznej 
ja nie na zesadzie dom'nowania jedne- i prasy, tak by „febrykanci wojny” 
‘go nad drugim. Jeżeli ONZ uda się w zostali ofrazu qnapiętnowani i nie mie- 
przyszłości zachować zasady równo- M sposobności nadużywania nadal 
ści — odegra ona niewątpliwie wiel. swobody słowa przeciw interesom 
|ką pozytywną rolę w dążeniu do za- światowego pokoju. 
|pewnienia pokoiu i bezpieczeństwa. ' 


=——u=—n—n—— 


Mmerykańskie echa wywiadu gereralissimusa Stalina 
WASZYNGTON, 24.3. Depesze lub grupę państw. Przemożny wpływ 
obserwa- jednego państwa lub grupy państw 

torzy przywiązują znaczną wagę prowadziłby do rozbicia pokoju, któ- 
do faktu, że  generalissimus Sta- ry winien być zbudowany na rów- 
lin w okresie wielkiej pracy zna- ności między narodami. 
peł czas na. wywiad dla przedstawi- Obserwatorzy wyrażają wielkie 
| ciela Associated Press, - |zainteresówanie dľa apelu Stalina do 

Obserwatorzy ci widzą w udzieło- kół rządzących, pokój miłujących na- 
|nym wywiadzie troskę Stalina o po- rodów i do ich publicznej opinii, by 
|kój świata i o zabezpieczenie przed zwalczał podżegaczy wojennych. Po- 
nową wojną. Inni twierdzą, że odpo- twierdzając swą wiarę w ONZ, jako 
wiedź Stalina wyrażą dezaprobatę instrument zachowania pokoju, Sta- 
dla usiłowania roztoczenia dominu- lin raz jeszcze podkreślił potrzebę 
jących wpływów przez jeden naród zbiorowego. bezpieczeństwa. 


Š 5 p R Na kilka godzin przed opuszcze- 
Aresztowanie Michajłowicz 


piem Waszyngtonu, ambasador per- 
ski Ala oświadczył wczoraj, iż go- 
LONDYN, 24.3 -— W ostat- ź a è a 
niej chwili nadeszła tutaj z Bel pasie jest „złożyć Radzie Bezpieczeń 
gradu wiadomość o eresztowaniu ge- stwa — jak tego zażądał rząd Sta. 
nerala Michajłowicza pod zarzutem nów Zjednoczonych — sprawozda- 


zdrady rarodu. Gen. Michajłowicz |.: s . 
znajduje się w rękach rządu jugoslo- | „o, z pertraktaeyj między rządami 
wiańskiego od 13 marca $ r. ZSRR i Persji. 


nie: Co Pańskim zdaniem spo- | 


"Spór persko-sowiecki na drodze 
to pomyślnego załatwiła 


Rzecznik rządu perskiego ks. 
|Muzzafar Firouz, oświadczył 
dzisiaj, iż premier perski Sul- 
taneh powitał decyzję ZSRR wy- 
cofania wojsk z Persji jako 


|„wiełkie osobiste zwyciestwa”. 


| Firouz_ oświadczył, że nie 
podpisano żadnego porozumie- 
nia z ZSRR w sprawie ewa- 
|kwacji. Porozumienie nie było 
‘potrzebne, ponieważ posuniecie 
radzieckie pozostaje w zgodzie 


z postanowieniem  trójporozu- 
' mienta. 
| LONDYN, — 253 —  Dypło- 


jmatyczny korespondent „Daily He- 
rald" pisze dziś, że „wydaje się 
obecnie rzeczywiście prawdopodo- 
bne”, iż-Persja zgodziła się na żądać 
nia ZSRR: uznania autonomii. Azer- 
bejdżanu, oraz zepewnienia o przy- 
jszłej lojalności Persji wobec ZSRR. 
| Korespondent przewiduje, że „po- 
rozumienie” to może być przedłożo- 
ne przez ZSRR i Persję Radzie Bez- 
pieczeństwa,.do zatwierdzenia, które 
zakończyloby całą sprawę. 

Dziennik pisze, że „nowy i naj- 
bardziej obiecujący jest 


że ani rząd brytyjski, 
ani amerykański nie wydają się od- 


mawiać rozmów na temat nafty. Rów- 


nież wydaje się, że rząd perski go- 
tów jest uznać potrzebę fakiejś auto- 
nomii Azerbejdżanu”. 


Sytuacja w Bulgarii 


|. MOSKWA, 25.3. (PAP) Agencja . 


ass dorosi z Sofii, że Timon Geor- 
|giew, któremu, jak wiadomo, rada 
regentów powierzyła misję utworzenia 


„rządu, uzyskał szerokie pełnomoc- 
nictwa. Georgiew przeprowadził kon- 
ferencje z władzami kierowniczymi 


Frontu Ojczyźnianego i przywódcami 
grup parlamentarnych. Parlamentar- 
ra grupa partii komunistycznej pod- 
kreśliła w rozmowach konieczność 
wprowadzenia do rządu 2 wicepremie- 
rów i kilku -wiceministrów. Grupy 
perłamenterne partii socjal-demokra- 
tycznej, włościańskiej oraz unii naro- 
cowej nostanowiły również poprzeć 
Georgiewa. 


| 


Twarde stanowisko Francji 


PARYŻ, 24.3. — Premier fran- 
custi Gowin: wyrtosfi w S*ras<hvrru 
przemówienie, domagające się dłu 
'gotrwałej okupacji Niem'ec, a spe- 
|cialnie Zagłębia Ruhry. W tej spra- 
iwie Francja nie zgodziła się na żad- 
ne kompromisy — oświadczył Gouin. 


| ABY: 
Caballero zmarł w Paryżu 


PARYŻ, 255 — Były 
mier republikańskiego rządu Hisz- 
pańskiego, i przywódca -związków 
zawodowych, Franciszek Largo Ca- 
batero zmarł dzisiaj rano w Pary- 
żu. Caballero zmarł w otoczeniu naj- 
bliższej rodziny i przyjaciół, prze- 


żywszy lał 76. Hiszpańsey republi- 


kanie ogłosili środę, dzień pogrzebu 
' Caballero, jako dzień żałoby. 


` 
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fakt za- ` 

obawa = wojną ma swe |notowany z pewnością również i w 
godni. Pierwszym była wydrukowana Źródło gdzieindziej. Sądzę, iż jest ona | Moskwie, 
w 


pre- 


"W I C IT" 


WYCHOWANIE FIZYCZNE _ 


—— 


Lekka atletyka 


Jest to sport dostępny dla wszyst- 
kich. 

Składa się z czynności natural- 
nych i prostych jak bieg, skok i rzut, 


. gdyż tego uczymy się samorzutnie 


od dziecka. ; 

W obecnych warunkach, jest to 
jedyny sport, który możemy z po- 
wodzeniem uprawiać na wsi bowiem 
z braku bieżni biegać możemy na 
równych drogach i ścieżkach, sko- 
cznie zbudować możemy sami bez 
większych wysiłków, rzucać -nato- 
miast będziemy z braku oszczepu 
i kuli odpowiednimi kamieniami byle 
tylko stopniowo wdrażać się do 
sportu. 

W lekkiej atletyce dużo miejsca 
zajmują biegi, przeto biegać musi 
każdy, czy ma nogi krótkie czy dłu- 
gie, gdyż biegi krótkie wyrabiają 
w nas szybkość, zaś biegi średnie i 
długie wytrzymałość i siłę woli. 
Skoki i rzuty wymagają opanowa- 
nia nerwów, muskulatury i wydo- 
skonalonej koordynacji ruchów. Sko- 
częk pracuje mieśniami tułowia, W 
skoku w dal dużą dolę grają mięś- 
nie brzucha. Pchnięcie kulą wyma- 
ga silnych pleców: i barków, żaś 
rzuty oszczepem i dyskiem nie obej- 
dą się bez silnegó sprężystego tuło- 
wia. 

Ten piękny sport wymaga jed- 
nak wielkiego nakładu pracy aby 
osiągnąć pewne rezultaty tu potrzeb- 
ny jest optywizm i wiara w siebie, 
a także silna wola naprzykład ko- 
niecznym jest zaniechanie naduży- 
wania alkoholu, należy również sy- 
stematycznie wdrażać organizm do 


> ruchu, odmiennych od tych, jakie 
 wykonywujemy przy pracach na ro- 


li. 


Kierownicy sekcji wychowania] 


fizycznego, winni już teraz na po- 
gadankach — dokładnie. omówić 
plan pracy w zakresie lekkiej atle- 
tyki, i zaraz rozpocząć pracę na 
wolnym powietrzu, gdy tylko ziemia 
stężeje, gdyż szkoda każdej chwili. 

„e PZĆ, Styr ` 


19 km i 339 m w jedną godzinę. 
przebiegł przed -kilku tygodniami 
fiński  długodystansowiec 
poprawiając w ten`sposób rekord 
światowy o 150 mtr. 

Poprzedni rekord należał do jego 
rodaka. Nurmiego. sau 
p e S 
Drugi numer Ee 


- »WIATRU OD MORZA« 

Nakładem Spółdzielni Wydawniczej 
„Czytelnik” ukazał się w Gdyni dru- 
gi numer ilustrowanego czasopisma 
„Wiatr od Morza”, poświęconego pol- 
skiej kulturze marynistycznej. 


pp ZERO ZZE EZ AZT RZELSZZZZIA WON TAR 3 
Redaktor: Michał Jagła — Sekretarz Redakcji Mieczysław Młudzik. ` 


Heino id 


Kolo Chłopskiego Towarzystwa 


Przyjaciół Dzieci w gminie Nieporęt 


W. wyniku _straszliwych Żniszczeń ji męczy je wszawica. Brak mieszkań, 
wojennych, gmina Nieporęt, jak o- bielizny, mydła i środków  leczni- 
kiem sięgnąć, przedstawia tarniny l | ovo Rea eee pomocy dzie- 
zgliszcza. Mimo bliskiego sąsiedztwa |ciom gminy Nieporęt zostało tam po- 
z Warszawą, w nieporęckiej gminie, |wołane do życia Koło Ch. T. P., D. 
liczącej 23 wsi, ludność pozbawiona | Zapoczątkowana została akcja sani- 
jest jakiejkolwiek opieki, Nie ma tu |tarna. Dostarczono opatrunków i ma- 
mowy także o pomocy lekarskiej choć ;ści przeciwświerzbowej. Matki zosta- 
potrzeby w tym względzie są wielkie. |ły pouczone jak należy leczyć świerzb 
Kobiety rodzą bez fachowej opieki i|i wszawicę. Akcja dożywiania dzieci 
pomocy w wyniku czego umierają zo- | jest w toku. 
stawiając w piwnicznych mieszka-| Potrzeby mieszkańców bunkrów w 
niach osierocone drobne dzieci. gminie Nieporęt są ogromne. By im 

Stan zdrowotny ogółu dzieci jest , choć w części sprostać, Koło Miejsco- 
fatalny, Prawie każde dziecko ma po- | we Ch. T. P. D. musi znaleźć wydatną 
większone gruczoły, cierpi na świerzb ! pomoc Zarządu Głównego Ch.T.P.D. 


Uniwersytet Ludowy w Rudołtowicach 


W _ Rudoltowicach w powiecie |adres. Każda z kandydatek otrzyma 
szczyńskim uruchamia się w kwietniu | zawiadomienie o przyjęciu z dokład- 
Griwutsyćst Ludowy. Pierwszy kurs |nie oznaczonym terminem rozpoczę- 
będzie dla dziewcząt, które ukończy- | cia kursu, oraz wykazem rzeczy, któ- 
ły 18 lat. re należy przyweźć ze sobą. Indywi- 
Kurs będzie trwał od kwietnia do | dualnie także będą Aa OAN proś- 
połowy lipca. Opłaty za utrzymanie | by o ewentualne zniżki w opłatach. 
i mieszkanie wynoszą 350 zł. od oso-| Zgłoszenia należy przesłać pod a- 
by miesięcznie. dresem: Kierownictwo Uniwersytetu 
łoszeniu należy podać: imię i; Ludowego, Rudołtowice Zamek, pocz- 
nazwisko, ukończoną szkołę dokładny [ta Pszczyna, 
* 


Uniwersytet Ludowy im. W. Witosa 


w Borzęciczkach pow. Krotoszyn 

im. Wincentego Witosa w Borzę-.nie organizacji co do uiszczenia 
ciczkach pow. Krotoszyn, rozpo- | opłaty za wyżywienie i utrzyma- 
czyna z dniem 25 kwietnia 1046 |nie w internacie (miesięcznie 
roku kurs żeński. Kurs trwać bę- |500 zł.) — należy przesyłać pod 
dzie do 15.7 1946 r. Warunki |adres: Wiejski Uniwersytet Lu- 
przyjęcia na kurs: Ukończonych | dowy, Borzęciczki, pow. Kroto- 
18 lat życia, podanie z własno- į szyn. ` - PPN 
ręcznie pisanym życiorysem i| Kandydatki przyjęte na kurs, 
zobowiązanie rodziców wzglęa- będą zawiadomione listownie. 


Spółdzielczość mobilizuje naukowców, 
| publicystów i literatów 


W dniu 12 b, m. odbyła się, zwo- j przeznaczenia publikacji zmusza do 
łana przez Związek Rewizyjny Spół- | przyjęcia w programie odrazu boga- 
dzielni R. P., konferencja w Sprawie |tej matematyki i zmusi autorów do 
programu publikacji potrzebnych dla | pomysłowości w stosowaniu formy 
spółdzielczości polskiej. toku | opracowania. GE: z, 
obrad ustalono, że w ramy progra-| Uczestnicy konferencji wśród” któ- 
mu ujęte być muszą publikacje bar- |rych znaleźli się przedstawiciele Mi- 
dzo różnorodne pod względem formy | nisterstwa Oświaty, Związku Nauczy- 
gdyż potrzebne są jednecześnie opra- | cielstwa Polskiego, Central Spółdziel- 
cowania naukowe, podręczniki szkol- | czych i świata nauki omawiając szcze- 
ne, wydawnictwa instrukcyjne również | gółowo i wnikliwie sprawę programu 
w formie podręczników, wreszcie be- | dali szereg sugestii i wskazań, doty- 
letrystyka, służąca nauczaniu i pro- |czących hierarchii potrzeb .i zagad- 
pagandzie spółdzielczości. Pod wzglę- |nień nowej problematyki, zjawiającej 
em treści wydawnictwa spółdzielcze |się jako konieczność życiowa w pol- 
roższerzą również swój zakres, ponie- |skim ruchu spółdzielczym. 
waż — w związku z ekspansją spół-| W wyniku dyskusji zebrani zgru- 
dzielczości — powstaje konieczność | powali się w kilka komisji programo- 
opracowsnia tematów, którymi przed|wych, które zbiorą materiały do 
wojną zajmowali się niemal wyłącz- |szczegółowego ustalenia programu, 
nie specjaliści, traktujący zagadnie- | Wydział Społeczno - Wychowawczy 
nia pod kątem widzenia interesów | Związku. korzystając z prac konfe- 
handlu i przemysłu prywatnego. Na |rencji podejmie szereg nowych opra- 
całość publikacji spółdzielczych skła- | cowań. ZEK 
dać się będą książki i broszury prze- | Sprawą wydawnictw dla spółdziel- 
znaczone dla pracowników spółdziel- |czości powinni się zainteresować au- 
czych, dła działaczy, dla uczniów szkół |torzy, podejmujący opracowania za- 
spółdzielcych, dla spółdzielni - ucz- |gadnień naukowych z dziedziny: eko- 
niowskich oraz literatura dla szero- | nomi'. socjologii, polityki społecznej, 
kiego ogółu. Ta znaczna rozpiętość ponadto literaci i pisarze sceniczni. 
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Nr 12 


Pisma nadesłune 


Życie Słowiańskie — miesięcznik po- 

ięcony sprawom słowiańskim. Rok 
I, luty 1946. Nr. 2. Adres Redakcji: 
Warszawa, Al. J. Stalina 26. _ 

Oświata Rolnicza. Miesięcznik po. 
święcony zagadnieniom szkolnictwa 
rolniczego i agronomii społecznej, 
Nakładem Ministerstwa Rolnictwa £ 
Reform Rolnych, Departament oświa- 
ty rolniczej. Warszawa. Rok I. Luty 

946 r. Zeszyt 2. . 

SAM — Spółdzielcza Agencja Mło« 
dych. Biuletyn Informacyjny, Publi- 
cystyczny i Literacki. Rok l. War- 
szawa, ul. Grażyny 13 p. 13. Stoli- 
ca, 25.11. — 1. 1046 r. — Nr 2.. 

Śląski Informator Przemysłowy, 
Miesięcznik Wydziału Przemysłowe= 
go Województwa Śląsko-Dąabrowskie= 
go. Katowice. Rok I, Luty 1946, Nr I. 

Życie slowiańskie. Miesięcznik pae 
święcony sprawom słowiańskim. 
Rok I. Styczeń 1946. Nr 1. Wac- 
szawa. . 

Strażnica Zachodnia. Miesięcznik 
Polskiego Związku Zachodniego. Ka- 
towice. Rok XV, Styczeń — Luty 
1946, Nr 1 — 2. $ 

Dom, Osiedle, Mieszkanie — organ 
Polskiego Towarzystwa Reformy Mie. 
szkaniowej. Rok XII, marzec 1946, 
Nr. 1. Adres Redakcji: Warszawa. AL 
J. Stalina 38. UŁ 


Odpowiedzi Fedakcii 


. Mgr. Kurzyński Bogdan — Leszno 
Wikp. — List Wasz przesłaliśmy do 
Uniwersytetu Ludowego w Pawłowi- 
cach, powiat Jędrzejów (Kieleckie) z 
prośbą o załatwienie, — Przesyłamy 
wiciowe pozdrowienia. ; 
M. Gratkowski, Hłudno p. Wesoła, 
— Odpowiemy Wam listem. |. 
Cholewa — Chelmiec, — „Jak 
cysorz bity beł w cyrwonym klastorze” 
pójdzie w jednym z najbliższych nu- 
merów. Prosimy o dalsze. ==: «a 
„ Koło Młodzieży Wiejskiej w . Mości 
cach. Nadesłane sprawozdanie z dzia- 
łalności koła zamieścimy. Życzymy 


dalszej pomyślnej pracy. ` 


Odpowiedzi. Administracji -- 
„Koło Młodzieży Wiejsk. „Wici” 
Brzoza Królewska, pow. 


szym adresem wysłano w dniu 16 bm, 
Z otrzymanych pieniędzy zł. 175 za- 
liczyliśmy na ksiażki, zaś 100: zł., za 
prenumeratę od T.IV wysyłać będzie- 


my po 2.egz. na poczet II kwartału ` 


pozostało zł. 50 zapłaconych, a 50 do 
uregulowania. Dla Spółdzielni „Jedz 
ność” TO egz. gazety wysyłamy. Łą- 
czymy wiciarskie pozdrowienia. 1 


PRENUMERATA „WICI”: 
rocznie 200 zł. 
półroczńie 100 zł. 
kwartalnie 50 zł. 
_ _ miesięcznie 20 zł. 457 
EPA ECK WZA p Z O z a 


Hasło uaktywnienia ludzi pióra dla 
spółdzielczości powinno znaleźć odz 
zew u wszystkich, którym poważnie 
leży na sercu sprawa 
szłości. SHE cte 
Wszelkich wyjaśnień w sprawach 
związanych z podejmowaniem opra- 
cowań i możliwościami wydania ich 
przez Związek. Rew'zvjny Spółdzielni 
R„P. udziela Wydział Społeczno-Wy- 
chowawczv Związku, Łódź, ul. Połu- 
dniowa 20. ~ f f f 


Wydawca: Zw. Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wici” 


Tymczasowy adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Aleje Jerozolimskie Nr 85, pokój 212. Konto czekowe PKO, Warszawa I. Nr 1199 


Łódź, VII Nr 7135 _. 


Ceny ogłoszeń: za tekstem za I m/m szerokości I szpalty zł. 15, urzędowe przetargi 10 zł. za T m/m. szerokości szp., drobne za wyraz zł. 5, poszuki- ` 


r B-07107 


wanie pracy zł. 3. W tekście i tłustym drukiem 100% drożej. Za terminowy druk ogłoszeń administracja nie odpowiada * 
"Odbito w druk. „Czytelaik”, W-wa, Marszałkowska 3/5 x 


Składano w druk. P. S. L. Nr 1, W-wa, Hoża 48, 


z 


Łańcut, 
Wszystkie proszone książki pod Wa». 


naszej. przy; | 


